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Locarno wschodnie 
na widowni? 


(Telegram właczy „Nowego Dziennika“) 


Londyn,.11 6. (L) „Times” donosi z Ge- 
że rozpoczęły się tam pertraktacje, 
zmierzające do zawarcia Locarna wscho- 


newy, . 


dniego. 


W skład projektowanego układu mieliby 


wejść- Polska, Czechosłowacja, Rosja sowie- 
cka i Niemcy. 

Stanowisko Francji wobec projektowane- 
go układu nie jest jeszcze znane. 


Hitlerowska „gościnność ”... 


Londyn, 11. 6. (PAT). Dzienniki angielskie zwra 
cają uwagę na akcję podjętą przeciwko korespon- 
dentom zagranieżrtym"w Niemczech przez sżeta 
hitlerowskiej służby prasowej Hanfstaengla. Dzien- 
niki przytaczają fakt, że korespondent „Dałly Te 
legraph* Panther, aresztowany w. październiku w 
Monachjum ; wydalony z Niemiec, przybył w 8%- 
botę z Genewy do Berlina, 

Mimo oficjalnych zapewnień ministra spraw za- 
granicznych Neuratha, iż może do Niemiec powró- 
cić, Panter był zmuszony opuścić Niemcy w ciągu 
24 godzin. Panter natychmiast po przyjeździe za- 
meldował się lojalnie u Hanfstaengia. 


Londyn, 11. 6. (PAT). Agencja Reutera podaje 
następujące szczegóły wydalenia z Niemiec dzien- 
nikarza angielskiega Pantera. Panter, polegając 


na oświadczeniu sir Johna Simona w izbie gmin, 
iż możę powrócić do Niemiec, ttdał się do Berlina, 
jako korespondent „Daily Telegrdph*, o przyjeż: 
dzie jego do Berlina hył powiadomiony ambasa- 
dor angielski. 

Kiedy nkazało się oświadczenie szefa narodo- 
wo socjalistycznego urzędu dla prasy zagranicz 
nej, oskarżające Panterę i Pembroke Stephena, ko 
respondenta „Daily Expressu“, iż są szpiegani 
wojskowymi, Panter postanowił powrócić do An- 
giji. 

Kiedy pociąg, w którym się znajdował, przybył 
do Hannoveru, do przedziału korespondenta wszedł 
policjant i na paszporcie jego odnotował: „Wyda- 
lony z terytorjum niemieckiego. Hannover 10. 6. 
1934*. Policjant zabronił Panterowi opuszczać po 
ciąg przed granicą niemiecką. 


Bomba w synagodze wiedeńskiej 


Wiedeń, 11. 6. ŻAT. W nocy z soboty na|wych socjalistów. Wskutek eksplozji gmach 
niedzielę w synagodze przy Neudigerstrasse | synagogi został poważnie uszkodzony, bra- 


eksplodowała bomba, rzucona przez narodo- |my zostały wyważone, szyby wybite. 


Austrja zapowiada 
bezwzgledną walkę z terorem 


Wiedeń, 11. 6. (PAT. O godzinie 12-ej w nocy 
ogłoszono komunikat urzędowy o uchwałach dzi- 
siejszej rady ministrów, zapowiadający bezwzgle- 
dną akcję przeciwko terorystom. 

Komunikat stwierdza że akcja terorystyczna 
kierowana jest jednolicie przez centralę, znajdują- 
cą się w Niemczech. Rząd austrjacki postanowił 
utworzyć w każdej gminie ochotniczą straż mies7- 
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kańców, której zadaniem będzie zwalczanie tero- 
rystów i współdziałanie z władzami, Członkon: stra 
ży będą przysługiwały te same prawa co służbie 
bezpieczeństwa. Rząd wyznacza również nagrody 
za doniesienia, mogące doprowadzić do wykrycia 
zbrodni, 

W najbliższym czasie ukaże się rozporządzenie, 
zapewniające szybki i surowy wymiar sprawiedli- 
wości. Kara śmierci będzie stosowania z bezwzglę- 
dnością. Rząd przekonany jest, że ludność zrozu- 
mie powagę sytuacji oraz szkodę, jaką zamachy 
wyrządzają życiu gospodarczemu Austrji i poprze 
w całej pełni działalność władz sądowych i władz 
bezpieczeństwa współdziałanie ludności — kończą 
się wywody komunikatu — jest korieczne, aby 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost de azéministraeji. 
Rękepisów redakcja mie zwraca, 

Za ineetraty redakcja nie odpowiada. 

Ceny ogłanzeń i prenumeraty uwidecznżone na sstatuiej stronie. 
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WYJAZD KURACYJNY 
DO PiSZCZANI 


Reumatyzm, ischias, wysięki. Informacyj o kura. 
cjach ryczałtowych i paszportach ulgowych udzieła: 
ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Poselska 18, telef. 
172-03, pisemnie: Biuro Piszczany, Cieszyn, Śrutarska 
L. 18. 
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(Th.): P. Barthou odbiera gratulacje 

Rozmowa z Ireną Harand w Warszawie 

(z): Przed przyjazdem min. Goebbelsa 

Francois Coty i jego żałosny koniec 

Cuda matematyki podatkowej 

Listy do redaktora 

O. N. R. przy pracy 

Ch. Löw? Dobry początek (Miesięcznik społeczno- 
literacki „„Rejszyt*) 
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barzhwe echa wyroku. 

na Stawskiego we Wiednin 


Wiedeń. 11. 6. ŻAT. W wyniku silnego wraże- 
nia, jakie wywarł wyrok śmierci na Stawskiego, 
pod lokalem organizacji „Blauweiss*, przy ul. 
Herminenstrasse doszło do starcia między większą 
grupą rewizjonistów a niebiesko- białymi. 

Rewizjoniści zatakowali lokal i wybili wezyst- 
kie szyby. Policja interwenjowała. Również na 
Leopoldstrasse przed tzw. „polską bóżnicą* doszło 
do starcia. Rewizjoniści domagali się przerwania 
nabożeństwa na jedną minutę na znak protestu. 
Podniecenie między obu stronami było nader wiel 
kie. Policja aresztowała 20 rewizjonistów i pewną 
liczbę przeciwników. 


Modły za Stawskim 
w Brześciu nad Bugiem 


Brześć n. Bugiem. 11. 6. ŻAT. Rabinat brzeski 
wydał apel do Żydów brzeskich, aby dziś o godz. 
nie 7 wieczór zgromadzili się w bóżnicach i odma- 
wiali modlitwy na intencję uratowania życia 
Stawskiego, który — zdaniem rabinatu — został 
niewinnie skazany. 

——— 


Burzliwa n'edziela we Franc'i 


Paryż, 11. 6. (R) Wczorajsza niedzielą 
minęła znów pod znakiem  licznychę bójek 
politycznych, jakie w związku z wzrostem 
aktywności partyj faszystowskich znajdują 
się obecnie na porządku dziennym. 

Do poważniejszych . bójek doszło między 
faszystami a komunistami w Cambrai 
Roubaix przyczem kilkanaście osób odnio- 


‘sło rany. Policja opanowała sytuację, przy- 


wracając spokój. 
= nna 
— W miejscowości Pola de Gordon w pobliżu 
miasta Leon w północnej Hiszpanii elkspres madry 
cki wpadł na antokar, wieząe około 30 osób. Na- 


cudzoziemcy, zwiedzający Austrję czułi się bezpie- skutek zderzenia samochód wpadł do rzeki. Zabi- 


cznie, 


tych zostało 17 osób. 


„NOWY DZIENNIK środa 13. VI. 1934 


P. Barthou edbiera gratulacje 


(Th.) Jeszcze nigdy gratulacje, składane m'nl. 
strom przez ich szefów, kolegów, społeczeństwa | 
inne przychylne czynniki, nie były tak zasłużone, 
jek te, które się dostały p. Barthou po jego dyplo- 
matycznem zwycięstwie w Genewie. Istotnie — 
zdawało się, że Barthou ma wszysiko i wszystkich 
przeciw sobie, a przecież przełamał wszelkie 
przeciwieństwa i przaciwników, pokonał, usuwa- 
jąc ich w kąt. Stary Henderson już jakby manat- 
ki pakował i rzucał gromami, niczem stary Jo- 
wisz. Miało się wrażenie, że Henderson, straciw- 
szy mareszcie po tylu latach niepoważnej pracy i 
pustego gadania cierpliwość, zdecydował się w 
rozpaczy porzucić taką pyszną „posadę“, przyno- 
szącą nietylko dużo honoru, ale też sporą pensję... 
Dzięki p. Barthou i to zostało uratowane. Hender- 
son dalej będzie propagował rozbrojenie na 
świecie w słowach niemal proroczych, a — Niem- 
cy będą się „dozbrajać* właśnie, naprzekór „ży- 
dowskim* prorokom, którzy tam coś iście żydo- 
wskiego mówili o mieczach przekuwanych na le- 
miesze. Szanujący się Germanin nordycki, jak 
p. Adolf Hitler, nie da się otumanić przez jakie- 
goś Żyda Jezajasża -— 00 za rażące imię żydo- 
wskiel — i nie będzie wyznawał haseł pacyfisty- 
cznych. Oczywista w celu iście germańskiego okta 
mywania i oszukiwania całego głupiego świata 
będzie się mówiło o zamiarach pokojowych, o pra- 
gnieniu zgody i przyjaźni z całym Światem, ale 
potajemnie będą się wyznawcy Wotana zbroiłć aż 
po same zęby. A jakżeż — toć istnieje wzniosła 
misja pokoju świata i ujarzmienia go. Tak prze- 
cież rzekł i nakazał najwyższy z bogów, Wotan. 

Taka była sytuacja, owa rzeczywista rzeczywi- 
stość, którą różni ludzie na różne sposoby i z róż- 
nym stopniem naiwności lub kłamstwa chcieli za. 
słaniać. A tu ten stary Barthou uczepił się jakby 
z prawdziwym starczym uporem i nie rhcłał wie- 
rzyć. Jakby zapomniał najprymitywniejszych re- 
guł dyplomacji, głoszących, że na początku było 
zakłamanie, a na końcu — także było Żakłama- 
nie, zdzięrał maskę z twarzy germańskiej i z twa- 
rzy tych, którzy udawali, że wierzą Niemcom 
hitlerowskim. 

Powiadają, Że w Genewie ustały przez jakiś 
czas wszelkie dobre formy towarzyskie, a ludzie 
zaczęli się tak ostro kłócić, jak to muszą robić, 
kiedy w grze są prawdziwe interesa żywotne. 
Francja widzi i czuje, że hydra znowu podnosi łeb 
i po raz już niewiadomo który zagraża jej byto- 
wi, a ona do tego dopuścić mie może. Francja 
chce i musi temu przynajmniej na tyle przeszka- 
dzać, na ile zdoła to uczynić. A tu „świat“ — 10 
znaczy: Anglja, siedząca sobie na wyspie, i Wło- 
chy, będące w cichym spisku z Hitlerją — chcą 
ja zmusić, ażeby własną ręką dopomogła wrogo- 
wi niebezpiecznemu do osiągnięcia zbrodniczego 
celu. A w dodatku żądają od niej, ażeby tak po- 
kojowo usposobionego i barankowo niewinnego 
p. Hitlera przytuliła w miłości do awojej piersi, 
a tak samo oddała mu wszelkie honory. Krnąbrna 
Francja nie chciała być posłuszna i potulna i 
wołała — tym razem już w silnej złości i bardzo 
stanowczo — ewoje stare słowo: Bezpieczeństwo. 

Rzecz dziwna: to słowo było dotychczae rzeczy- 
wiście tylko — słowem, Przez te całe lata, odkąd 
Francja niesłychanie uporczywie powtarza to sło- 
wo, nikogo ono nie raziło. Teraz dopiero, kiedy 
rzeczywiście to słowo nabrało okropnej i groźnej 
treści, zaczęło ono razić delikatne ucho angielskie 
| włoskie. Czy nie wyraża się w tem zła wola? 

Barthóu twierdził niemalże wyraźnie, że isto- 
tnie tak jest i nie odstąpił. Tak długo aż — zwy- 
ciężył. Bezpieczeństwo stanęło tymrazem za zgo- 
dą wszystkich, a conajmniej najbardziej miarodaj. 
nych członków Ligi na pierwszem miejecu. 

Mówią jednak, że ta cała rezolucja, odczytana 
przez p. Barthou, a przyjęta już przez wszystkie 
instancje, pozostaje na papierze | nie stanowi żad- 
nej realnej sity politycznej. Znaczy to, że wpra- 
wdzie formalnie uratowało konferencję rozbroje- 
nową I nie będzie się musiało zgłosić wobec Opi- 
nji świata bankructwa, ale rozbrojenie Jako takie 
zostało ostatecznie usunięte z porządku dzienne- 
go. Ustanowi się według projektu przyjętej rezolu 
cji cały szereg komisyj z komisją dla ustalenia bez- 


pieczeństwa na czele, te będą obradować bez koń- 
ca, a tymczasem zbrojenia nietylko się nie zmniej 
szą, ale przeciwnie, będą się wzmagać aż do nie- 
możliwości i gospodarczego wyczerpania. 

Czy to jednak tak być musi, a nie inaczej? 

Rzecz jasna — co do samego dalszego zbrojenia 
się, to niewątpliwie sytuacja jest okropna i nie wi- 
dać wyjścia z niej. Ale to nie jest winą ani tej, 
ani innej rezolucji lub konferencji. To jest wina 
istnienia, bezkarnego istnienia w Europie takiej 
politycznej konfiguracji, jaką jest hitleryzm. Jest 
wpróst niewiarygodnem, jak szybko ludzie pogo- 
dzili się z tem ponurem nieszczęściem, jakie na 
nich w postaci hitleryzmu spadło. Tak się już do 
niego odnoszą, jakby organicznie należał do sta- 
łego porządku naszej biednej planety. Są na niej 
różne drapieżne zwierzęta i potwome.gady — jest 
też hitleryzm. Ludzie, coprawda, unikają ile moż- 
ności bliższego zetknięcia się z tym potworem, ale 
go nie zwalczają. Wszak narazie leży on sobie 
w swojej klatce, z której każde państwo iłe moż- 
ności dostęp do siebie zamyka. Poza tą ostrożno- 
ścią nie czyni się żadnych kroków. Ale przez to 
udawanie, że się niebezpieczeństwa nie widzi, je- 
szcze nie przestaje ono istnieć I być krwawo real- 
nem. Stąd właśnie płynie, stąd wybucha ta okrop- 
na fala niepokoju i niepewności, jaka zalewa 
Europę. A że hitleryzmowi nikt uie wierzy na sło* 
wo, przeciwnie każdy wie, że jego zbrojemia uie 
ustają, to też wszystkie kraje, szczególnie Francla, 
muszą ponosić okropne ołiary na zbrojenia. Czy 
przeciw temu faktycznemu stanowi rzeczy pomoże 
jakaś rezolucja, jakieś postanowienie? 

Toć nie wolno zapominać, że Hitler ostatecznie 
innego wyjścia mieć nie będzie, jak va banque 
jakiegoś zbrojnego napadu na tego czy innego 
sąsiada. Czem-że innem będzie mógł utrzymać 
swoich ludzi w garści? Szczęście, jakie im przy- 
rzekł, nie ziściło się. Każdy — poza naszymi 
dziennikarzami, którym pokazy o prawdziwą 
po inadę i, aand ie jako paa 
smaczną realność dobre wino — zwiedzający dzi- 
siejsze Niemcy mówi, że nędza się powiększyła. 
Jak długo jeszcze można było czerpać z kasy pań- 
stwa, brało się bez pamięci i gasiło niejako chwi- 
lowe pragnienie. Ale dziś ta kasa już pusta, już 
widać jej dno, a bankructwo, sromotne i oszukań- 
cze, stoi za drzwiami. A toznaczy: dno nędzy bez 
ratunku. A to znaczy: bolesny głód. Kraje rolni- 
cze mogą przynajmniej uratować nagie życie, ale 
kraje przemysłowe, u których się z tysięca powo- 
dów nie kupuje, popadać muszą rychło w głód, bo 
nie mają 2a co kupować jedzenia. 

A gdy Hitler będzie miał przed sobą czy pod 
sobą wygłodzony, jak wilki naród, to co z nim 


zrobi? Czy jeszcze będzie próbował oddziaływać 
czarem ewojej cudownej osobistości, czarem uro- 
dzonego Fiihrera? Chyba nie. Głodny, jak wilk 
człowiek, a szczególnie, jeśli nim jest Prueak, nie 
ma zgoła żadnych skłonności romantycznych. 
Cóż więc pozostanie? Nic innego, jak wojna, przy 
której nie będzie się miało nic do stracenia, a 
wszystko do wygrania, o ileby jakiś zwarjowany 
przypadek dał zwycięstwo. 

Więc — Hitler znaczy wojna. To jest końcowa 
stacja, do której on muei dojechać, bo innego 
szlaku niema. A obawa jest poważna, że doje- 
dzie tam szybciej, aniżeli świat oczekuje. 

Z tego tragicznego stanu rzeczy wynika, że 
zbrojenie stało się teraz z powodu nieszczęsnego 
dopuszczenia losu nieuniknionym ciężarem, które- 
go żadna rezołucja nie zmniejszy. P. Barthou 
uratował przynajmniej to, że można jeszcze pró- 
bować kontynuować rozmowy. Zyskanie na cza- 
sie przecież coś znaczy. A nuż jednak stanie się 
cud, a ludzkość zwolniona zostanie z tej plagi. 
Choćby, naprzykład, przez wewnętrzne rozsadze- 
nie, które, jak mówią i jak chętnie się wierzy, 
jest bardzo możliwe. 

Tak jest. Choćby nawet było udowodnionem, że 
z rezolucyj p. Barthou nic realnego nie wyniknie, 
to jednak czyn jego był niezmiernie doniosły. 
Uratował on Świat przed załamaniem się natych- 
miastowem, coby niewątpliwie wywarło niesły- 
chaną rozpacz. A rozpacz, wiadomo, jest w każdym 
razie złym doradcą. 

Jest tedy dobrze, że p. Barthou swoją niezrów- 
naną roztropnością odniósł zwycięstwo, a gratula- 
cje, jakie odebrał, podzielą z nim wszystkie te 
narody, którestanęły w tej rozstrzygającej chwili 
u jego boku. 

Niestety — Polski tam nie było. Dlaczego? 

O to właśnie idzie, że nasza polityka zagrani- 
czna przesłała być zrozumiałą. Dawniej tak nie 
było. Przeciwnie: panowała w niej żelazna logika. 
Była ona przeźroczysta, jaena i konsekwentna. Te 
raz tych wszystkich atrybutów nie posiada. 

Jest kwestja, czy odstąpienie od Francji dla 
Polski jest dobre. Przecież jedno wielkie mocar- 
stwo musimy mieć przy sobie. Czy mają niem 
być Niemcy? Hitlerowskie Niemcy? Czy istotnie 
chcemy dla tego niesamowitego flirtu poświęcić 
wielką przyjaźń? Czy istotnie hitleryzm wydaje 
się komuś taką mocą skałą, na której się opie- 
rać można? Wprost niesamowitem byłoby, takie 
sploty nawet przemyśleć, Jak zmorę trzeba ode- 
gnać takie straszliwe myśli, tak z gruntu złudne. 
A jeśli ta straszliwa obawa nie jest uzasadniona, 
to byłby już najwyższy czas dla nae powrócić do 
naszej — zdrowej polityki... 


Ex-cesarz Wilhelm dumny jest 
ze swoich rządów w Niemczech 


Londyn, 11. 6. PAT. „Daily Mail” ogłasza 
dzisiaj obszerny wywiad, udzielony w Doorn 
przez ex-cesarza Wilhelma synowi Churchil- 
la, występującemu w roli korespondenta 
„Daily Mail”. Wilhelm zastrzegł się z po- 
czątku, że swój sąd o wydarzeniach świato- 
wych wydaje jako całkowicie prywatna J- 
soba. 

Naród niemiecki — oświadczył Wilhelm 
— porzucił mnie i o ile chce, aby powrócił, 
musi po mnie przybyć i mnie zabrać. Hi- 
tler dokonał wspaniałego(!) dzieła, wszcze- 
piając Niemcom nowe życie i nową duszę. 
O ile Niemcy uznają, że jego wysiłki powin: 
ny być ukoronowane przez powrót do mo- 
narchji konstytucyjnej, pewny jestem, że 
mioja rodzina nie zaniedba swego obowiązku. 

Cesarz Wilhelm wciąż jeszcze jest dumny 


BOJKOTUJCIE FILMY 


z własnych rządów w Niemczech. Wiele rze- 
czy — powiedział Wilhelm z okresu mych 
rządów zostało zniekształconych wskutek 
nieuniknionej goryczy lat wojny, ale wiele 
osób, patrząc wstecz, musi przyznać, że lata 
przedwojenne były złotym wiekiem Niemiec, 
pod panowaniem konstytucyjnego monar- 
chy Niemcy cieszyły się całkowitą demo- 
kracją, wolnością słowa i prasy oraz swobo- 
dą uniwersytetów, z którą inne kraje z tru- 
dnością mogły konkurować. 

Ci, co oskarżają mnie, że byłem autokra- 
tą twardej pięści, niechaj przypomną sobie 
fakt, że w ciągu 50 lat swojego istnienia 
Rzesza niemięcka nie stworzyła ani jedne- 
go męczennika politycznego — oświadczył 
Wilhelm — czyniąc krytyczną aluzję do pa- 
nujących cbecnie w Niemczech stosunków. 
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„Prźeciwko nienawiści rasowej 


„NOWY DZIENNIK środa 13. VI. 1934 


ludzkiej 


Pani Irena Harand, bawiąca chwilowo w 
Warszawie, słynna austrjacka orędownicz- 
ka „przeciwko nienawiści rasowej i niedoli 
ludzkiej”, w rozmowie z przedstawicielem 
ŻAT-nej, poruszyła szereg zagadnień kiero- 
wanego przez nią ruchu. Pani Harand nie- 
zupełnie jest zadowolona, że mówi się o „ru 
chu harandowskim”. Nigdy nie zamierzała 
stać się przywódczynią ruchu. Chce zostać 
skromnym człowiekiem bez pretensyj poli- 
tycznych. 

Sytuacja chrześcijanina mego pokroju, — 
mówi p. Harand jest niezwykle ciężka. Nie 
ponosząc winy za całe zło, które się dzieje 
Żydom ze strony chrześcijan, czuję się je- 
dnak współwinną i współodpowiedzialną. — 
Aby zaś przynajmniej poczęści odciążyć się 
z poczucia tej współodpowiedzialności, czu- 
łam nieprzezwyciężony mus wypowiedzenia 
mego słowa, 

zdemaskowania całego oszustwa, 
na którem się opiera nienawiść 
rasowa. 


Nie chodzi mi jednak wyłącznie tylko o 
rasy. Sądzę, że szkodliwą i niebezpieczną 
jest każda nienawiść. Jest mojem najgłęb- 
szem przekonaniem, iż krew niewinna lać 
się będzie tak długo, jak długo istnieć bę- 
dzie jakakolwiek nienawiść przeciwko ra. 
som, klasom, czy jakiejkolwiek innej gru- 
pie ludzkiej. 

Jak długo nienawiść taka istnieje 

i opanowuje umysły, niepodobna 

też mówić o walce z niedolą ludz- 
ką. 

Dlatego też ruch ten ńazywa się ruchem 
„przeciwko nienawiści rasowej i niedoli lu- 
dzkiej”. Te dwie właśnie plagi społeczeń- 
stwa ludzkiego ściśle są ze sobą związane: 
zwalczanie jednej plagi nie jest możliwe bez 
zwalczania drugiej. Dlatego też dążenia na- 
sze, przynajmniej w Austrji, zmierzają z 
jednej strony w kierunku ustanowienia czy- 
stej sprawiedliwości ludzkiej, z drugiej zaś 
do usunięcia niedoli ludzkiej w dążeniu, aby 
ludzie nie głodowali. 

Pani Harand nie jest zwolenniczką dążeń 
socjalistycznych. Nie wierzy ona, aby usu- 
nięcie gospodarki prywatnej i inicjatywy 
prywatnej umożliwiło postęp społeczeństwa 


ludzkiego. Z drugiej strony jest jednak ja- 
snem, że w obecnej naszej gospodarce coś 
się nie zgadza, są kryzysy i błędy. Również 
w tej dziedzinie, gospodarczej, konieczne są 
wysiłki ludzi dobrej woli, również tu żadne 
dążenie nie będzie owocne, jeśli nie zniesie 
się systemu walk bratobójczych i prześlado 
wań. Pani Harand nie chce wiązać swej 
działalności z ruchem kobiecym. Aczkolwiek 
jak twierdzi, kobieta już z przyrodzenia da- 
je życie, to przecież ruch przeciwko niena- 
wiści rasowej nie miał specjalnych zna- 
mion kobiecych. Niema potrzeby stwarzać 
jeszcze jednego muru, między mężczyzną a 
kobietą. Należy wreszcie szukać tego co łą- 
czy ludzi, nie zaś tego co ich dzieli. Należy 
przecież wkońcu znaleźć to co wspólne, tem 
zaś jest 
walka z głównemi plagami rodza- 
ju ludzkiego: nienawiścią rasową 
i niedolą ludzką. 

Pani Harand ma już do zanotowania zna- 
czne sukcesy, przynajmniej w Austrji, gdzie 
ruch jej objął 25.000 chrześcijan i 5000 Ży- 


dów. Jest to zwykła spólnota ludzka, mówi 
p. Harand, ożywiona czystym  idealizmem 


i szerząca hasła poszanowania ludzi z ust 
do ust, z zespołu do zespołu. 

Grupy takie powstają również w innych 
krajach. Pani Harand nie ekeiałaby, aby ru 
chy te w poszczególnych krajach stały na 
innej platformie niż lojalności w stosunku 
sdo swej ojczyzny. Grupy te nie zmierzają 
do żadnego przewrotu w swych krajach, 


|pragną jedynie propagować 


idee i hasła ludzkiego współżycia 
i wzajemnego porozumienia. , 

Wśród Żydów, mówi pani Harand, napot- 
kałam pierwotnie na pewną nieufność. Za- 
chowywano się z rezerwą. Chodzi mi jednak 
głównie o nie-żydów. Chrześcijanie powin- 
ni pojąć, że antysemityzm jest przeszkodą 
dla rozwoju życia gospodarczego. W pierw- 
szym rzędzie jest to sprawa chrześcijańska. 
Dopóki istnieją zwolennicy oszustwa anty- 
semickiego, nie może zaistnieć harmonijna 
gospodarka. Usiłowano zakrzyczeć mnie ha 
słem, że chcę stworzyć „legjon obrony Ży- 
dów”. Takie twierdzenie byłoby z ujmą dla 
Żydów. Nie potrzebują oni mojej obrony. 


Wyjaśnienie 

firmy E. WEDEL S. A. 

W związku z notatką, umieszczoną w „Nowym 

Dzienniku“ Nr, 138 z dnia 20 maja 1934 r, oświad- 

czam imieniem firmy E. Wedel S. A. Fabryka Czeko- 

lady, że nieprawdą jest, jakoby firma E. Wedel S. A. 

finansował pisma antysemickie, natomiast prawdą 

jest, że firma E. Wedel z pismami takiemi nie wspól- 
nego nie ma 

BRONISŁAW CHOJNACKI 
Zastępca firmy E. Wedel, S. A. Fabryka Czekolady. 
Oddział w Krakowie, 
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Pragnę raczej bronić chrześcijań- 
stwo. 

Naskutek antysemityzmu upada chrze- 
ścijaństwo. Żydzi cierpią fizycznie, lecz 
chrześcijanie o wiele dotkliwiej, ponieważ 
cierpienia ich są moralne. 


Nienawiść rasowa jest trucizną, 
która niszczy nas, chrześcijan. 


Jest krótkowzrocznem, gdy chrześcijanie 
sądzą, że dopomogą sobie przez wydziedzi- 
czenie Żydów i zagarnięcie ich stanowisk. 
Po pierwsze liczba takich stanowisk jest 
niewielka. Głównem jednak jest to, iż jest 
to bezcelowe. Gdybyśmy energję, którą mar 
nujemy dla czynienia zła, zużytkowali dla 
niesienia pomocy, osiągnęlibyśmy znacznie 
więcej. Jestem wierzącą katoliczką, mówi 
pani Harand, wiara moja płynie z najgłęb- 
szego przekonania. Pragnę jednak w pełni 
żyć tą wiarą nietylko na ustach lecz co naj- 
ważniejsze w sercu. 

Pani Harand opowiada, iż w Austrji ma 
znacznie więcej zwolenników w kołach pra- 
wicowych niż lewicowych. Ma ona wielu 
przyjaciół wśród duchowieństwa katolickie- 
go. Arcybiskup wiedeński kardynał dr In- 
nóśtzer powiedział jej, że zgodnie z jego głę- 
bokiem przekonaniem, 


„iaiemawiść rasowa jest hańbą 
świata chrześcijańskiego”. 

W Warszawie, óświadczyła pani Harand, 
występowałam kilkakrotnie aczkolwiek w 
nielicznym gronie. Wzruszyło ją gdy na je- 
dnym z tych odczytów podszedł do niej 
młody chrześcijanin z pytaniem: „Cóż uczy 
nić mogę dla tej idei już tegoż wieczoru?” 
Odpowiedziałam mu: „Szukać ludzi dla wal- 
ki z nienawiścią rasową”. 

Wkońcu pani Harand stwierdziła, iż zaba 
wi w Warszawie jeszcze kilka dni, prawdo= 
podobnie do środy. 
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„Niema tego złego, coby na dobre nie wy- 
szło” — wyrwało mi się banalnie, ale od ser- 
ta, gdym przeczytał ostatni numer miesięcz- 
nika społeczno-literackiego „Rejszyt”.*) 
Przecież się przydało na coś kwaśnienie po 
rozmaitych placówkach hachszary i tantalo- 
we czekanie na certyfikaty. Z czekania i pro 
testów, z beznadziejności i buntu narodził się 
ruch młodych, zrodziła się żywsza myśl i od- 
rodziła twórczość hebrajska w golusie. My- 
śleliśmy już, że na zawsze przyjdzie się po- 


żegnać z podobnemi mirażami, gdy ostatni |“ 


mohikanie hebrajszczyzny w golusie pomarli 
albo przenieśli się do Palestyny. Resztki sku 
piły się wprawdzie dookoła oficjalnego tygo- 
dnika hebrajskiego, ale mało w nich było o- 
choty do życia i wiary w powodzenie. 
Zapanowała pustka, co gorsza bez wido- 
ków poprawy, bo wszelkim możliwościom 
przeczyła rzeczywistość. W paradoksy zaś 
nikt się bawić nie chciał w takich ciężkićh 
czasach. Samo jednak życie zabawiło się w 


*) „Rejszyt“ — „Zaczątki*, Miesięcznik społecz- 
no- ilteracki. Redakcja i Administracja: Warsza- 
wa, Tłomackie 6. 


paradoksy i wyłoniło ruch, który był, zdawa- 
ło się, w powijakach skazany na zagładę, — 
któremu nikt niczego dobrego nie wróżył. 
Gdym przed dwoma laty dostał do recenzji 
maleńki tomik zbiorowy poezyj hebrajskich 
„Basach”, odłożyłem go do szafy, w przeko- 
naniu, że to jedna z licznych efemeryd, ro- 
dzących się często na naszym miałkim grun- 
cie po to, by zaświecić i zgasnąć. Okazało się 
jednak, że to były pierwsze przebłyski ro- 
dzących się talentów poetyckich, które 
wbrew przeszkodom i mimo gnuśności reszty 
społeczeństwa postanowiły u nas dotrzymać 
plącu świetnej tradycji minionych pokoleń. 

Talenty się zróżniczkowały i zmężniały. — 
Jedni przeszli do prozy, drudzy do krytyki. 
Inni zostali wierni poezji. W pierwszych u- 
tworach przeważały tematy społeczne 
bunt przeciw miastu i kulturze europejskiej, 
głód, brak pracy i t. p. Forma była trochę 
naiwna, niewyrobiona, ale szlachetna i szcze 
ra tendencja kompensowała nam jej braki. 
Z czasem oczywiście zmieniło się to wszyst- 
ko, przyszły refleksje i literackie nawyczki, 
niezawsze z korzyścią dla twórczości. Rej 
wodzi wśród młodych B. Pomerane „orygi- 
nalny i samorodny poeta, nieuznany i nie- 
znany, jakoże w sztuce jak i w życiu zawsze 
panuje przeciętność nadęta i krzykliwa” — 


jeśli wierzyć koledze jego po fachu Malkiea 
lowi Lusternikowi. Ten jest już lirykiem o 
wyraźnych zarysach. Wychowany na litera- 
turze polskiej, skłania się raczej ku cichej 
poezji polskiego modernizmu, mimo urbani- 
stycznych motywów i tematów. W niektó- 
rych jego wierszach można nawet wyczuć 
echa Tetmajera. 

Z reszty młodych wyliczyć należy liryka 
Plantowskiego i Czestera, zdolnego  essayi- 
stę. 

Nie razi nas zupełnie, że młodzi ci nie ma- 
ją jeszcze określonego programu. Wystarczy 
zupełnie, jeśli chwilowo mają żal do wszyst- 
kich i wszystkiego. Występują więc z jednej 
strony przeciw poetom palestyńskim (szko- 
da, że bez podania adresu), z zarzutem, że 
nie sprostali zadaniom swej epoki, że nie u- 
mieli się nagiąć do wymogów pokolenia swe- 
go i stać się heroldami nowego, kolektywne- 
go, heroicznego życia. Do starszego pokole- 
nia mają żal za to, że nie umie się opiekować 
młodymi, i chce im narzucić swoje prawdy. 
Są to oczywiście fermenty, z których się dos 
piero coś gotuje. Nie zapominajmy jednak o 
tem, że mamy tu do czynienia z elementami 
zdeklasowanemi, które powoli znajdą wła- 
ściwą drogę ł próbują pokolei wszystkich 
możliwości. Tylko bo oderwaniu sie od mie- 


Podziękowanie. 
WPanu DR. JÓZEFOWI SPIRZE, laryngologo- 
wi, ordynatonowi szpitala żydowekiego, WPani 
DR. ADZIE LANDAU, oraz WPanóm Drom FELI- 
KSOWI GRUENBAUMOWI, JAKÓBOWI LAN- 
DAUOWI i LAMPELOWI za nadzwyczajne prze- 
prowadzenie ciężkiej operacji oraz za troskliwą 
opiekę w czasie całej choroby, jakoteż siostrom 
Pauli i Sarze składam tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie. JULJUSZ LIBAN. 


(zem jest rasa? 


Uczeni angielscy demaskują rasizm 

Królewski Instytut Antropologiczny w Londy- 
nie do spółki z Instytutem Socjologicznym utwo- 
rzył komitet, którego zadaniem jest naukowe zba 
danie znaczenia rasy dla rozwoju kultury ludz- 
kiej. Tak brzmi lakoniczna wiadomość, którą przy 
nosi prasa angielska. Każdy przyzna, że inicjaty- 
wa angielska ma olbrzymią doniosłość, bo w żad- 
nej dziedzinie tyle nie „blaguje* się, jak właśnie 
w dziedzinie rasowej. Zwykły czytelnik, szary 
człowiek z ulicy, który z respektem czyta wszyst- 
ko, 60 mu paten.owani znawcy podają, nie może 
zorjentować się w tym labiryncie wprost ze sobą 
epizecznych teoryj naukowych. Jedni każą wie- 
rzyć w to, że całą kulturę ludzkości zawdzięcza- 
my tylko rasie nordyckiej, niebieskookim i jasno- 
włosym ludziom, a drudzy znowu bronią tezy, że 
całą kulturę ludzką stworzyła rasa śródziemno- 
morska. Dobrze więc się stało, że nauka angielska 
zabrała się do objektywnej analizy tak skompli- 
kowanego zjawiska, jakiem jest rasa. 

Konieczność takiej objektywnej ekspertyzy wy- 
kazał niedawno znany badacz żydowski dr. Zoll- 
echan w swej publikacji pt. „Die Bedeutung des 
Rassenfaktore fir die Grundfragen der Kultur- 
m: rphologie*. Zolischan wydał w roku 1910 sztan 
darowe dzieło pt. „Rassenproblem', które locze- 
kało się już czterech wydań, ale sd tego czasu 
więcej już głosu w tej sprawie nie zabierał, co 
wezyscy konstatowali z ubolewaniem, gdyż uczo- 
ny żydowski jest powagą naukową. Teraz przemó 
wił wreszcie Zolląchan wydając małą, ale pełną 
treści książcczkę, zawierającą pytania, na które 
przedtem musi nauka odpowiedzieć, zanim wogó- 
le możliwą będzie jakakolwiek teorja o rasie. 

Tesame wątpliwości skłoniły widocznie londyń- 
ski Instytut Antropologiczny do podjęcia badań 
w dziedzinie rasowości. Do komitetu przystąpili 
uczeni angielscy, cieszący się w świecie opinją 
ludzi nauki, spodziewać się więc można, że wkrót- 
ce świań z ust sutorytatywnych dówie się, czem 
jest rasa i jaką rolę odgrywa w tworzeniu kultu- 
ry ludzkiej. 


— 


„NOWY DZIENNIK“ środa 13. VI. 1934 


Towarzyszom p. posła Tadeusza 
Regera pod rozwage! 


W dniu 29 ub. m. pojawił się w „Naprzodzie“ 
artykuł p. posła Tadeusza Regera, „oświetlający' 
tło ostatnich wypadków w Cieszynie. Ze względu 
na przynależność partyjną p. posła» Regera, a tak- 
że ze względu na to, że p. poseł stale zamieszkuje 
w Cieszynie, mógłby każdy nieuprzedzony czytel- 
nik eądzić, że notatka ta przynajmniej w grubem 
przybliżeniu oparta jest na jakich objektywnych 
faktach. Gdzietam! Pan poseł nie postarał się n3- 
wet o naciągnięcie danych dla przeprowadzenia 
swej tezy, tylko poprostu podał fakty nieprawdzi- 
we, — z całą odpowiedzialnością powtarzam, nie- 
prawdziwe, by już potem — dla sobie pewnie zna- 
nego celu — wyciągnąć dalsze wnioski. 

Dla zorjentowamia towarzyszy p. posła Regera 
powtarzam tutaj wyjątek z powyższego artykułu: 
„Wśród bezrobotnych wielkie rozgoryczenie wy- 
wołał fakt, że niektórzy przedsiębiorcy żydowecy 
wydalili dotychczasowych swoich robotników miej 
scowych, a na ich miejsce przyjęli sprowadzonych 
zdala robotników i robotnice żydowskie. Tak uczy 
nił Schramek, fabrykant opłatków i wafli, eprze- 
dawanych po całej Polsce. — Tak postąpiła fabry- 
ka automatycznych zapięć (Reissverschluse) do 
swetrów, torebek damskich i t p. pod firmą „Li- 
ko“, której właścicielami byli: Kohn, Rosenberg, 
Kaufmam, Wachsmam i inni, jeden zamieszkały w 
Bernie, drugi w Krakowie, trzeci w Wilnie, a 
zwarty aż gdzieś na Łotwie. Fabryka stoi teraz 
zamknięta, robotnikom nie wypłacono za parę mie 
sięcy”. 

W rzeczywistości firma Schramek od półtora ro- 
ku nie wydaliła ami jednego robotnika, a od 1 sty- 
cznia b. r. po dzień 31 maja b. r. przyjęła 46 no 
wych robotników — wszystkich za pośrednictwem 


, Urzędu pośredniętwa pracy; — w ogólnej zaś ilo- 


šej- 146 rohotników pracuje wszystkiego 18. żydów. 
Każdy człowiek przez zapytanie pierwszego z brze 
gu robotnika tej fabryki może do tej „prawdy ma- 
terjalnej* w łatwy sposób dojść. Czyżby wobec te- 
go p. poseł Reger tak rzadko stykał się z robotni- 
kami — swoimi wyborcami? Statystyka przypły- 
wu i odpływu robotników tej firmy znajduje się w 
Ubezpieczalni społecznej w Cieszynie, w której 
pracuje jako urzędnik rodzony syn p. posła., Czy 
różnica przękonań politycznych między p. poełem 
Regerem a jego synem jest aż tak wielka, że nie 
pozwala na zwrócenie się do p. Regera młodszego 
o informacje? 

A może p. posel zamiórza licytować się z obo- 
zem O. W. P. w czczuciu na Żydów, by w ten spo- 
sób zatrzymać przy sobie ocalałe jeszcze resztki 
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szczańskiego podglebia mogą ci młodzi zdo- 
być się na coś oryginalnego i naprawdę mło- 
dego. Najlepszym kompasem, chroniącym 
ich od zbłąkania, jest idea chalucyzmu i duch 
A. D. Gordona, unoszący się nad całem cza- 
sopismem. 

Obok tej plejady najmłodszych zajęli miej 
sce także inni pisarze, żyjący w Polsce, z któ 
rych nazwiskami spotykaliśmy się już nie- 
raz w piśmiennictwie hebrajskiem. Z poetów 
należy wymienić Arona Cejtlina, którego 
wiersz osnuty jest na śmierci Brennera. Peł- 
ne ekspresji zwrotki o tragicznym zgonie 
wielkiego pisarza i człowieka kończą się su- 
gestywnym refrenem — „Tylko tutaj miej- 
sce dla nas”. Są to słowa z listu, który Bren- 
ner napisał do poety krótko przed śmiercą. 
I. Kacenelson sprawił nam  niespodziańkę 
swoim wierszem ,,Revolte”, owianym miło- 
dzieńczym duchem. Widocznie padziałało na 
niego sąsiedztwo młodych. Serdeczną niespo 
dzianką jest też dla has opowiadanie Wein- 
berga „Obrona”. Weinberga znamy nie od 
dziś, przywykliśmy już do jego bezbarwnych 
nieco obrazków. Tym razem widocznie pale- 
styńska atmosfera podziałała na niego do- 
datnio, bo opowiadanie jego, żywe i interesu 
jace, jest napisane wyborną soczystą. proza. 


daleką od banalnej pseudoprostoty jednych 
pisarzy, i stylizowanych wypracowań dru- 
gich. 

Prozę krytyczną reprezentuje rozprawa 
Bencjona Benszalona (Katza) o poezji Ja- 
kóba Steinberga. Jeśli się nie mylę, jest to 
pierwsza tego rodzaju praca, na którą sobie 
poeta, jeden z najciekawszych naszych mo- 
dernistów, w zupełności zasłużył. Szkoda tyl 
ko, że autor nie poprzedził swojej rozprawy 
wstępem. Chcielibyśmy się dowiedzieć cze- 
goś o klimacie, w którym rozwinęła się po- 
ezja Steinberga. Bez podkreślenia tła niezro- 
zumiałym jest dla nas wybujały indywidua- 
lizm poety i jego nadmierny erotyzm słusz- 
nie podkreślony przez autora. Drugi krytyk, 
Pineles, skarży się na niezrozumialstwo no- 
wej poezji palestyńskiej, którą czytać trzeba 
jego zdaniem, z komentarzem w ręce. 

W dziale naukowej prozy znajdujemy pra- 
cę M. Steina o „Idei pracy u żydów” i Lewin 
sona o roli dźwięku i litery w mowie hebraj- 
skiej. 

Analogje między wygnaniem Żydów z Hi- 
szpanji a wygnaniem z Niemiec snuje Karle- 
bach, o tragedji austro-marksizmu pisze 
Goldberg. 

Uh. Löw. 


Do Redaktora „Nowego Dziennika 
pozna |" wzm 


swoich dawnych zwolenników? W tym wypadku 
jego wystąpienie antyżydowskie byłoby wcale nie- 
złym debiutem na niwie nieprzebierającej w środki 
demagogji antysemickiej! Brawo Stary! Spisałeś 
się jak najlepiej! Z punktu widzenia jednak ideolo- 
gii, dotychczas przez p. posła Regera wyznawanej, 
nie widzę niestety żadnego celu w podobnych pra- 
ktykach. Pech, a może przyrodzone zdolności dja- 
lektyczne p. posła sprawiają, że i logiczna strona 
tego artykułu na dość kruchych stoi podstawach! 
Bo przecież twierdzenie, że fabryka automatycz- 
nych zapięć pod firmą „Liko“ wydaliła chrześci- 
jan i przyjęła Żydów, stoi w rażącej sprzeczności 2 
mastępnikiem swoim, że fabryka stoi teraz zam- 
knięta, robotnikom nie wypłacono za parę miesię- 
cy. Gdzież pracują ci nowoprzyjęci Żydzi, jeśli fa- 
bryka stoi?! A więc nie przyjęto ostatnio do tej 
fabryki Żydów, nie było powodów do zajść antyży- 
dowskich ze atrony bezrobotnych, a może tych 
zajść również nie było? A jednak były! Spowodo- 
wał je całkiem inny element, niź bezrobotni robo- 
tnicy, a mianowicie uczniowie tutejszej szkoły rol- 
niczej, wyznawcy O. W. P. Dlaczego więc, panie 
pośle, udajesz, że nie wiesz, o co chodzi? Czekamy 
na twą odpowiedź, ja i twoi wyborcy. 
Cieszyn. 
EMANUEL HIRSCHHORN. 
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Walter Rathenau w opinii hitleryzmu 
i w opinii profesora teologii katolickiej 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pragnąłbym zwrócić uwagę na referat, jaki b. 
prof. uniwersytetu lwowskiego, ks. Dr. A. Mytko- 
wicz wygłosił w niedzielę 27 maja b. r. w Krako- 
wie, w Domu Katolickim, na uroczystym obcho- 
dzie 43-ciej rocznicy, encykliki papieża Leona XIII. 
„Rerum Novarum“ i 3-ciej rocznicy encykliki obe- 
emdgó papieża Piusa XE  „Quidragesimo Anno“. 
Obić te eławrie i domioełe encykliki zajmują się 
kwestją socjalną dzisiejszych czasów. 

Oto co „II. Kurjer Codzienny“ (z 29 z. m.) dono- 
si o referacie ks. prof. Mytkowicza: 


W referacie swym zajął się ke. prot. Mytko- 
wiez kwestją odproletaryzowanią mas robot- 
niczych pod kątem zasad etycznych, w ra- 
mach encykliki „Rerum Novarum* i „Quadra- 
gesimo Anno*, 

W swych — wybitnie fachowych — wywo- 
dach stanął prelegent w obronie warstw pra- 
cujących, które w obecnym systemie gospo- 
darczym wychodzi: z próźnemi rękami, bo — 
bez własności prywatnej. Bardzo silnie zaak- 
centował zdania tragicznie zmarłego Waltera 
Rathenau'a, który oświadczył, że najwięk- 
szym zarzutem, jaki można uczynić współcze- 
snej kulturze — to istnienie proletarjatu. 


Czyż to nie charakterystyczne? W niektórych 
kołach katolickich ezatuje się aż nazbyt pochop- 
nie zarzutami, że Żydzi to „bolszewicy“, „wywro- 
towcy“ i t. p., a oto na uroczystej akademji ku u- 
czezeniu wielkich, o historycznej doniosłości ency- 
klik papieskich miarodajna osobistość cytuje jako 
wypowiedź autorytetu zdanie — Żyda. Zda- 
nie wielkiego człowieka, wielkiego myśliciela, 
wiernego Żyda i ofiarnego demokraty, którego — 
Jak pea — ubili... hitlerowcy, Mordercy Waltera 
Rathenaua czczeni są dzisiaj przez partję w Niem- 
czech rządzącą — tak jest! __ ale Waltera Rathe- 
uaua, Żyda, cytuje ksiądz katolicki, profesor uni- 
wersytetu, na akademji ku uczczeniu encyklik 
papieskich. 

Dr. E. A. (Kraków). 


INFORMATOR WOJSKOWY. 
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CHAZAK WEMAC: Należy wnieść jeszcze raz 
Ao O miesięcznej służbie decyduje P, 


STALY OCZYTHLNIK CHRZANÓW: Podanie 
należy wnieść do magistratu m. Krakowa, jeśli 
Pan nadal tu wojskowo należy, przyczem musi 
być dołączone świadectwo lekarskie stwierdzają- 
ce wadę, a to po myśli art. 40. ust. a pow. obow, 
służbę wojsk. 
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Pod Polską 
Banderą 


DO PALESTYNY ""zendera 


PRZEJAZDY GRUPOWE OKRĘTEM „POLONIA“ przez Konstancę, Konstantynopol, Pireus, 

Ateny, Egipt organizuje POLSKO-PALESTYNŃNSKA IZBA HANDLOWA. — Koszt przejazdu do Pale- 

styny w obie strony, wraz z paszportem zagranicznym, wizami oraz utrzymaniem na okrecie został 
znacznie obniżony i wynosi obecnie: 


Koleją: Okrętem: z Warszawy: ze Lwowa: 
ki. H. KERI 6 HOWE zł. 140 — 
kl. III. kl. HI. zł. 660— zł. 640— 
Terminy najbliższych przejazdów: dnia 26 czerwca, 10 lipca, 24 lipca, 7 sierpnia. — Wobec licznych 


zgloszeń przedstawicieli wolnych zawodów, pragną cych spędzić letnie wywczasy. w Palestynie, weka- 
zanem jest wcześniejsze załatwianie formalności (niepóźniej niż 14 dni przed terminem wyjazdu). 
Do listownych zgłoszeń dołączyć znaczek pocztowy na odpowiedź. — Informacje i zapisy w Referacie 


Turystycznym Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej, Warszawa, Fredry 10. 


Przed przyjazdem min. Goebbelsa 


(z) Ogłoszony wczoraj przez poselstwo niemiu- 
ckie w Warszawie program pobytu ministra propa 
gandy Rzeszy Dra Józefa Goebbelsa w Warszawie 


położył przysłowiową „kropę nad i“. Dotąd bo- 
wiem naiwni mogli łudzić się, że chodzi tylko a 
czysto prywatną imprezę „Unji  Intelektualnej", 
która — jak wiadomo — wystosowała zaprosze- 
rie do p. Goebbelsa. Skoro jednak program poby- 
tu dygnitarza hitlerowskiego w Warszawie prze- 
widuje złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żoł 
nierza, śniadanie u min. Becka, a nawet audjencję 
u Prezydenta Rzplitej ż wizytę u mąrszałką Pił- 
sudskiego — przyjazd prawej ręki Hitlera do Poi 
ski urastać musi siłą rzeczy do rzędu ewenementu 
politycznego o nader doniosłem znaczeniu. Od ofi- 
cjalnej wizyty pobyt p. Goebbelsa w Warszawie 
różnić się będzie jedynie brakiem pewnych ze- 
wnętrznych akcesorjów, jakoto: zaproszenie przez 
rząd polski, kompanja konorowa i cylindry na 
dworcu, galowe przedstawienie w teatrze i t. d. 

Zresztą już sposób, w jaki wizyta ta doszła do 
skutku, usprawiedliwiał twierdzenie, że nie zaszło 
tu jakieś „zagalopowanie" się „Unji Intelektua!- 
vej“, lecz chodzi o podróż par excellence politycz- 
ną. Oto już w niedzielę, dnia 3 bm. urzędowa 
lP. A. T. rozesłała przed północą komunikat o 22 
mierzonym w czerwcu br. przyjeździe min. Goe- 
belsa z odczytem do Warszawy. 

„Unja Intelektualna" wysłała zaproszenie do mi 
nistra Goebbelsa dopiero w dniu 5 b. m., kiedy tv 
ogólnie było już wiadownem, że min. Guebbels 
przyjedzie do Warszawy. Zaproszenie zostaio wy 
slane telegraficznie za pośrednictwem Min. Spraw 
£agr. Przychylna odpowiedź nadeszła do Warsza 
wy już po upływie 24 godzin. 

Bardzo ciekawe są perypetje, które przeżywają 
organizatorzy wizyty min. Goebbelsa z salą, w kto 
rej w dniu 13 b. m. ma oa wygłosić odczyt o „Idu 
ologji nowych Niemiec”. Początkowo odczyt misł 
się odbyć w wielkiej sali Filharmonji. Ponieważ je- 
dnak sala ta w godzinach popołudniowych i wi:- 
czorowych zajęta jest na kino, które zażądało zbyt 
wielkiej kwoty za ustąpienie lokalu, zdecydowano 
sę na przeniesienie odczytu do auli Uniwersytetu 
Warszawskiego, 

Jednak i co do auli uniwersyteckiej powstały 
zastrzeżenia, przedewszystkiem ze względu na tra. 
dność kontrolowania osób, które przybędą na ol 
czyt. Ostatnio uradzono, że odczyt min. Goetbelsx 
odbędzie się w sali Resursy Obywatelskiei przy 
Krakowskiem Przedmieściu. 

Resursa Obywatelska, własność organizacyj ni. 
rodowych, od kilku miesięcy posiada sanacyjny 
zarząd przymusowy, 

ilodajmy jeszcze zapowiedź reportażu radjowe 
g0 o min. G.oebbelsie i jego odczycie, a — obraz 
będzie kompletny. 


„POLSKA NIE BĘDZIE Z NIKIM SPISKOWAC 
PRZECIW POKOJOWT: 

Na plalformie czysto politycznej stawia podróż 
2. Goebbelsa wczorajszy „Czas“, pisząc w artykn- 
c wstępnym: 

P. Goebbels będzie miał sposobność przeko- 
aania się, że jeśli hitleryzm pragnie istotnie 
pokoju, to musi definitywnie wykreślić ze swe 
go programu wszelhie aluzje do rewizji gra- 
nicy polsko- miemieckiej. Nietyłko prawnie, 
ale i w świadomości narodu niemieckiego mu- 
si się granica z Polską utrwalić, jako niety- 
kalna i niesporna. Inaczej żadne odprężenie 
nie okaże się trwałem. Dojrzała opinja polska 
uważa za aksiomat naszej polityki zagranicz- 
nej, że nie mieszamy się do ustrojów naszych 
kontrahentów: i nawet ci, jak my, którzy u- 


ważają wszelkie zamysły o ,„pańslwie tołalnern,, 
za zgubne, którzy są zdecydowanymi przeci- 
wnikami antysemityzmu, nie myślą kierować 
się w stosunku do Niemiec sentymenłami, czy 
uprzedzeniami. Dwie tylko sprawy utrudniają 
pogłębienie stosunków polsko- niemieckich: 
wątpliwości co do definitywnego uznania 
przez Rzeszę jej granicy wschodniej (dlatego 
należałoby pragnąć, by deklaracja o nieuży- 
waniu siły zosłała jaknajprędzej zastąpiona 
paktem o nieagresji), oraz tempo zbrojeń nie- 
mieckich. W polityce pamięta się nietylko o 
mowach i układach, ale także o bataljonach. 
P. Goebbels zostanie spotkany u nas z ku- 
tuazją, która się należy członkowi rządu wiel- 
kiego mocarstwa. Jego przemówienia o ideo- 
logji Trzeciej Rzeszy być może przyczynią się 
do wyjaśnienia szeregu kwestyj, które dołąd 
wzbudzają niepokój. Należałoby pragnąć, by 
nie okazały się w ogólnikach, lecz możliwie 
jasno wyłożyly przedewszysikiem doktrynę 
polityki zagranicznej Trzeciej Rzeszy, a w 
szczególności jej politykę wschodnią. Nieja- 
sności i niedomówienia wywołują podejrze- 
nia, te zaś są zawsze zlym doradcą, 
Jesteśmy stale zdania, że wojna byłaby dzi- 
siaj zagładą Europy. Jej siła zniszczenia jest 
lak potworna i tak nieobliczalna, że prawdzi- 
wą zbtodnią byłoby dążyć do jej wywołania. 
Zwycięzcami byliby nie Niemcy, nie Francja, 
nie Polska czy Sowiety, lecz wyłącznie pań- 
słwa pozaeuropejskie. fo też wszystko co się 
przyczynia do usunięcia jej ewent. powodów, 
musi być witane z uznaniem. Odprężenie pol- 
sko- niemieckie ułatwia pokój Pod warun- 
kiem, że nie będzie wyzyskane dła innych ve- 
lów, że zaplastrowanie odcinka polskiego nie 
ma tylko ułatwić rozłupywania innych gra- 
nic, czy być wsiępem do machinacyj antyfran- 
cuskich czy antysowieckich. Jeśli dr. Gocb- 
bels przyjeżdźa do Warszawy tyłko budować 
pokój, to wróci zadowolony. Jeśli natomiast 
pragnie nas wciągnąć w jakieś „combinazzio- 


ne“ — to się niewątpliwie zawiedzie. Polska 
jest gotowa współpracować dla pokoju z każ- 
dym — przeciw pokojowi nie będzie spisko- 


wać z nikim. 


O CZEM P. GOEBBELS NIE BĘDZIE OPOWIA- 
DAŁ? 
W  nicdzielnym,  nieskonłiskowanym 
„Naprzodu“ czytamy: 

P. Gocbbels ma wygłosić odczyl na temat 
„ideologji trzeciej Rzeszy”. Jak donoszą, ođ- 
czyt odbędzie się w sali resursy obywatel- 
skiej, mogącej pomieścić najwyżej 600 osob, 
wobec czego bilety wstępu rozdziela się mię- 
dzy wybrane osobistości. Co ci ludzie chca u- 
słyszeć i czego się po prelegencie spodziewa- 
ją? Przecież p. Goebbels nie będzie im opo- 
wiadał o obozach koncentracyjnych, o lochach 
„Gestapo“, 0 zasirzeleniach „podczas uciecz- 
ki“, o braniu kobiet i dzieci jako zakładników 
itp. rzeczach, mających mało wspólnego z ideo 
logją. Wysłuchają więc zwykłej mowy wie- 
cowej w guście takich, jakie Goebbels wygłu- 
sza tuzinami w stadjonie berlińskim i przez 
radjo. Na to warto było fatygować „intelektu- 
alistów'? Chyba, że sami stawiają się na po- 

ziomie swego gościa. 


CZY KSIĄŻKA ROSENBERGA BĘDZIE SPRO- 
WADZONA DO POLSKI? 


Monachijski dom wydawniczy zaołiarował księ- 
garniom stołecznym sprzedaż Książek znanego 
działacza niemieckiego Alfreda Rosenberga „Mit 
XX wieku". Książka ta była skonfiskowana przez 
władze w Austrii i jest również zakazana w Rzy- 
mie. Wobec poważnych zastrzeżeń kół katolic- 
kich, księgarze obawiają się sprowadzenia tej 
książki do Polski. Książka Rosenberga obraża bo- 
wiem w wysokim stomiu uczucia religijne. 


numerze 


Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfite 
wypróżnienie, używając odpowiednio i regularnie 
naturalną wodę gorzką „Franciszka-Józefa*. — 
Zalecana przez lekarzy. 
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O. N. R. przy pracy 


OKRUCIEŃSTWA JAKO METODA. 

Pod tytułem „Okrucieństwa w Polsce?!“ p, Zy- 
gmunt Jarosz zamieszcza w „Państwie Pracy“ 
artykuł, w którym cytuje cały szereg głosów z pra- 
sy Obozu Narodowo Rsdykalnego („Sztafeta“). 
„Wielka Polska“, „Młodzi* „Czuwajmy”), zachw=- 
lających akty teroru wobec Żydów, poczem pisze. 

Nie wolno przmilczać tych zbrodniczą «% 
zaiste wypowiedzi. Nie wolno ich lekceważyć 

O. N. R. chce wprowadzić do życia polits- 
cznego Polski rzecz w historji naszej niezia. 
ną i niesłychaną: okrucieństwo jako metodę. 

Może jednak przeliczyli się młodzi hitlerow 
cy polscy? Może zbyt wcześnie zdarli maskę 
z twarzy? l może już zrazili sobie większą 
część narodu który zawsze szczycił się swym 
wstrętem do katowarsa... 

Wiemy, jak narodowi radykali trafiają tio 
ciemnych mózgów. Wiemy, z jaką prostacką 
łatwością przedstawiają swych politycznych 
nieprzyjaciół jako Żydów lub żydofiów. B** 
„narodowy” chciałby spaść jednakowo na 
Żydów i na wszystkich przeciwników „nary', 
tych nawet, którzy się zdecydowanie od żydo- 
stwa odgradzają. 

Pomijamy umyślnie stosunek rządu do po 
czynań spadkobierców  sławetnej Owupy. 
Chodzi nam o mobilizację opinji publiczne, 
Chodzi nam o to, aby wyraźnie przedstawić 
społeczeństwu polskiemu praktyczny wygiąd 
ablicza ideowego „narodowców*'. 


POLITYKA I. HANDEL W PARTJI MŁODO- 
ENDEKÓW. 
W „Expressie Porannym“ czytamy: 

Secesjoniści z pod komendy Rybarkich 
Strońskich i Trąmpczyńskich, młodo-endecy, 
którzy przed kilku tygodniami ukonstytuowa!: 
się w osobną partię „narodowo-radykalną , 
czynili bardzo wytężone starania, by usad:- 
wić się również i w miastach prowincjona!- 
nych. 

Praca jednak nad zorganizowaniem prowin- 
cjonalnych oddziałów zostały ostatnio w ezt- 
regu miejscowości — między: innemi w Kra 
kowie — nagle zahamowane wskutek uporczy 
wie szerzących się «am pogłosek, jakoby ki:: 
rownictwo partji „nar.-rad.* w Warszawie u- 
trzymywało kontakt a poszczególnymi kapita. 
listami, zwaiczającymi zapomocą zapomóż 
pieniężnych konkurencję żydowską w swe; 
branży. 


RUGI ANTYŻYDOWSKIE NA WSI 

„Kurjer Łódzki” donosi z Wielunia: „Od pew- 
nego czasu w poszczególnych wsiach naszego po- 
wiaiu młodzież polska usiłuje wyrugować Żydów 
z wiosek, albowiem zdaniem tejże młodzieży, Ży- 
dzi zwolna wsiąkają się do chat polskich. Dla 
szybszego wyrugowania Żydów, młodzież wybi- 
ja kamieniami szyby w oknach, odgrażająe się po- 
biciem, jeśli dany Żyd lub rodzina żydowska do- 
browolnie wsi nie opuści. Zaalarmowane przez 
Żydów władze bezpieczeństwa zmuszone były wy- 
stąpić przeciw ekscesom, aresziując przytem kii- 
kunastu antysemitów. 

W związku z akcją antysemicką areszlowani 
zostali również p. Wielgosz M. (nowowybrany 
radny z listy narodowej w Wieluniu) oraz Kacpro 
wicz i Hryniewiecki z Wielunia. 

Wobec wystąpień antysemickich po wsiach, wie 
le rodzin żydowskich zmuszono do opuszczenia 
„niegościnnych'* wiosek i osiedlenia się w mic- 
ście”. 
CAIRE E 0 M 
O czem „Frankfurter Zeitung‘, 


nie donosi 


W Leningradzie zmarł w połowie maja b. r. w 
81 roku życia, znany fizyk rosyjski, Orest Chwol- 
eon. „Frankfurter Zeitung”, która w międzyczasie 
stała się organem minieteretwa propagandy Rze- 
szy, poświęca Chwołsonowi nekrolog, w którym 
pisze, że zmarły fizyk rosyjski był członkiem hono 
rowym niemieckiego towarzystwa fizykalnego. Ale 
że ten wielki fizyk był z pochodzenia Żydem i obe- 
cnie nie byłby mógł wykładać na żadnym uniwer- 
sytecie niemieckim, — przemilcza skrupulatnie 
„Frankfurter Zeitung“. 


ssd 


Jeśli wierzyć można wiadomościom, pochodzą- 
cym z najbliższego otoczenia Francois Coty'ego, 
to „królowi perfum“ bardzo żle obecnie się powo- 
dzi. Nietylko materjalnie, — grozi mu również cho 
roba umysłowa. Marnie więc kończy się życie czło- 
wieka, który gdyby żył w innej epoce, byłby na- 
pewno wielkim awantumikiem. Urodził się przed 
60-ciu laty na Korsyce, jako syn wyrobnika wiej- 
skiego. Nazywał się właściwie Francois Spotturno 
i jak wszyscy na Korsyce, interesował się namięt- 
nie polityką. Był agitatorem wyborczym posła i li- 
terata bonapartystycznego, Manuela Arene'a i dzię 
ki swym znajomościom ze sferami bandytów dop- 
mógł mu do zwycięstwa wyborczego. Poseł Arene 
odwdzięczył mu się i zabrał go jako swego kamer- 
dynera i sekretarza do Paryża. W Paryżu udało 
mu się zainteresować właściciela jednej z najbar- 
dziej znanych fabryk perfum, Ralle'a, roślinnością 
korsykańską. Ralie wysłał Korsykanina do jego oj- 
czyzny na ewój koszt i kazał mu sporządzić z kwia 
tów korsykańskich perfumy. Udało mu się i dzięki 
temu. stał się kierownikiem fabryki Ralle'a. 

Pewnego dnia poznaje Francois Spotturno mło- 
dą i czarującą pannę Coty, dziedziczkę najwięk- 
szego fabrykanta perfum, Coty'ego. Udało mu się 
pannę Ooty tak oczarować, że wkrótce etał się jej 
mężem. Rezygnuje ze swego nazwiska i odtąd na- 
zywa sję monsieur Coty. 

Teraz dopiero nastąpił okres wytężonej pracy 
Coiy'ego. OCodziennie prawie destyluje nowy To- 
dzaj perfum i rozwija szaloną propagandę dla 
swych destylatów, zarabiając miljony i miljardy. 
Lepiej powiedziawszy, zarabiała je pani Cóty, któ- 
ra jako mądra Francuzka, zachowała dla siebie 
swój posag. 

W roku 1916 następuje w życiu jego zmiana. 
Poznaje wówczas 15-letnią córkę swego kasjera, 
Pruniera, która mu się tak podobała, że zaprosił ją 
na herbatkę. Panna Prunier stala się matką jego 
dziecka. Potem urodziła jeszcze kilkoro dzieci, a za 
-każde dziecko otrzymywała od niego 10 miljonów. 
franków dla dziecka, pa siebie 20 | miio fran- 
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Francois Coty i jego żałosny koniec * 


ków. Ta szczodrobliwość męża niebardzo podobała 
się żonie, która z nim się rozwodzi. Coty otrzymu- 
je pokaźną cząstkę majątku i żeni się z panną Pru- 
nier. 

W roku 1920 wraca Coty do polityki. Jest z po- 
czątku czątku namiętnym lewicowcem i zwolenni- 
kiem Brianda. Kupuje „Figaro“, jeden z najpowa- 
żniejszych dzienników paryskich. Gdy tylko dostał 
„Figaro“ w swe ręce, odkrył nagle, że jest arysto- 
kratą i — przeniósł się do prawicy. W dwa lata pó 
źniei zostaje wybrany senatorem z Korsyki. Ale 
wybory tak przeprowadził po korsykańsku, że mu- 
siano mu mandat unieważnić. Wtedy rodzi się w 
nim szalona ambicja zostania dyktatorem francu- 
skim, a środkiem ku temu celowi miała być ordy- 
narna i nieprzebierająca w środkach agitacja anty- 
semicka. Zakłada wówczas popularny dziennik 
„Ami du Pauple*, który uzyskuje miljonowy na- 
kład, jako najtańsze pismo francuskie. Z powodu 
brudnej konkurencji wyklucza go syndykat wyda- 
wców ze swego grona, a Agencja Havasa, która 
posiada monopol inseratowy we Franeji, bojkotuje 
go. W ciągu kilku lat dokłada więc Coty do swych 
wydawców prasowych potężne sumy, sięgające še- 
tki miljonów franków. „Ami du Peuple“ chociaż 
przez pewien czas finansował go eam Deterding, 
nie może się utrzymać, a Coty: znalazł się nagle w 
sytuacji tak dalece ciężkiej, że musi zrezygnować 
ze swych ambicyj politycznych. Nie skończyło się 
to jednak tylko ną tem, nadomiar nerwy odmówi- 
ły mu posłuszeństwa. Teraz, w stanie zupełnego 
rozstroju, błądzi po 40-tu salach ewego zamku, 
pilnie strzeżony przez służbę, ponieważ dostaje 
wciąż ataki szału. Podczas jednego z takich ata- 
ków podpalił kilka obrazów Rembrandta, krzycząc 
przytem: „„Zapłaciłem za nie i dlatego mogę je spa 
lié“. 

W lipcu b. r. odbyć się ma generalne zebranie 
jego przedsiębiorstw. Już teraz kursują pogłoski, 
że ma dla niego zostać wyznaczona roćzna renta w, 
kwocie szeciu miljónów franków, z 'tem jednak, że. 
wikia rea gię,z SUMYPEG gra p 


; è a ES] 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 


„Tydzień Arlosorowa" 
16—23 czerwca br. 


Liga dla Pracującej Palestyny £ „Hecha- 
luc Pionier” na Małopolskę i Śląsk komuni- 
kują, że dnie od 16—23 czerwca br. poświę- 
cone będą rocznicy tragicznej śmierci przy- 
wódcy Sjonistycznego błp. Chaima Arloso- 
rowa, jako „Tydzień Arlosorowa”. 

W ciągu tego tygodnia odbędą się żałobne 
akademje we wszystkich miastach i mia- 
steczkach Małopolski i Śląska z bogatym 
programem artystycznym i referatami po- 
święconemi postaci tragicznie Zmarłego. 

Przez przeciąg „Tygodnia Arlosorowa” 
prowadzona będzie akcja na rzecz „Keren 
Awoda Iwrit” (Fundusz Pracy Żydowskiej) 
która została rozpoczęta przez Histadrut 
Haowdim w Erec w czasie ostatnich walk o 
pracę żydowską w kolonjach plantacyjnych. 

Specjalna broszura w języku żydowskim 
p. t. „Chaim Arlosorow”, wydana przez Mer 
kaz „Hechaluc-Pionier” we Lwowie z arty- 
kułami Usyszkina, Bialika, Katzenelsona, 
Fichmana i innych, zawiera bogaty mater- 
jał biograficzny mało znany społeczeństwu 
żydowskiemu naszej dzielnicy. Cena bro- 
szurki wynosi 15 gr. Z zamówieniami należy 
zwracać się za uprzedniem przysłaniem go- 
tówki na PKO. 504.098 do Merkazu. 

Przez cały czas „Tygodnia  Arlosorowa” 
winny być we wszystkich oknach żydow- 
skich domów umieszczone nalepki z podobi- 
zną Arlosorowa. Nalepki w cenie 10 gr. do 
habycia w miejscowych oddziałach „„Hecha- 
lucu”. 


ZGROMADZENIE PROTESTACYJNE 
przeciw ograniczeniom emigracji żydowskiej do 
Palestyny odbyło się onegdaj w Chrzanowie sta- 
raniem tamtejszej Ligi Pracującej Palestyny, w 
sali Strażnicy. Przemawiali tow. Grajower oraz 
Hurwicz z Krakowa. Jednogłośnie uchwaloną re- 


zolucję proiestacyjną przekazano do Labour Par- 
ty w Londynie i ambasady angielskiej w Warsza- 
wie. 
ZJAZD CHALUCU OGÓLNOSJOŃSKIEGO 

w Zach. Małopolsce i Śląsku, który obradował w 
Krośnie w dniu 31 ub. m. powziął m. in. następu- 
jące rezolucje: 1. Zjazd wyraża najostrzejszy pro- 
test przeciwko władzy mandatowej za nieuwzgię- 
dnienie słusznych żądań Agencji żydowskiej co do 
przydziału certyfikatów. Zjazd widzi we wszyst- 
kich oslatnich zarządzeniach Władzy mandatowej 
w Palestynie, złamanie obowiązków Anglji nało- 
żonych na nią mandatem palestyńskim. 

Rezolucje ideowe: 2. Pgisza „chalucu klal-cjoni* 

Małop. Zach. į Śląska w Krośnie stwierdza z za- 
dowoleniem rozrost ruchu młodzieży ogóln. sjon 
stojącej na stanowisku chulucu klal-cijoni, jako 
jedynie konsekwentnej drogi w ogólnym sjou- 
zmie. 
- 8. Pgisza wita z zadowoleniem honsekwentną 
walkę młodzieży ogóln. sjon. zjednoczonej w ru- 
chu świalowym „Hanoar Hacijoni* o utrzymanie 
jednolitości Związku Światowego Ogólnych Sjo- 
nistów. 

4. Pgisza potępia próby rozbicia org. ogóln. sjoh. 
w Palestynie i wyraża kibucom ogóln. sjońskiim 
„Hanoar Hacijoni* podziękowanie za ich nieugię 
tą walkę przeciw tym siłom rozbijającym. 

5. Pgisza przesyła telegraficzne pozdrowienia 
prez. dr. I. Schwarzbartowi za jego konsekwent- 
ną walkę o uzdrowienie ogólnego sjonizmu 

IL Organizacyjne. 1. Pgisza uchwala stworzenie 
własnego kibucu chalucu klal-cijoni, który będzie 
częścią składową istniejącego brit hibucim, ruchu 
młodzieży ogóln. sjon. 

2. Pgisza wzywa Sekretarjat do ustalenia listy 
członków kibucu i przystąpienia do pracy w nim. 

3. Pgisza uważa, że organ własny chalucu Kla!- 
Cijoni jest konieczny do norua.nej pracy kultural- 
nej i wzywa Sekretarjat do podjęcia prób około 
realizacji tego planu 

(Nadmienić należy, że znaczny odłam młodzieży 
ogólno- sjońskiej, zgrupowanej w ruchu „Akiba“, 
nie należy do chalueu ogólno- sjońskiego, lecz do 
wspólnej organizacji chalucowej Hechalucu Pio- 
nier. — Uw. Red.). 
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abotyński w Genewie 


Genewa, ŻAT. Pp. Wł. żabotyński i Wolf- 
gang v. Weisl zwołali w dniu 7 bm. konfe- 
rencję przedstawicieli prasy Światowej, ba- 
wiących w Genewie w związku z Konferencją 
Rozbrojeniową. P. Żabotyński wygłosił na 
konferencji referat o ograniczaniu emigra- 
cji palestyńskiej, ruchu petycyjnym i o zna 
czeniu Transjordanji dla kolonizacji żyd. w 
Palestynie. 

Wł. Żabotyński i dr. W. v. Weisł opuścili 
Genewę bez spotkania się z członkami Ko- 
misji Mandatowej czy z innymi przedstawi- 
cielami dyplomatycznymi. Żabotyński wy- 
jechał do Paryża, zaś dr. Weisl do Palesty- 
ny celem zorganizowania ruchu  petycyj- 
nego. 


Echa pobytu Fricka w Palestyn e 


Londyn, (ŻAT). Poseł Wedgwood na o- 
statniem posiedzeniu parlamentu angielskie 
go interpelował ministra kolonji, czy był on 
poinformowany o pobycie ministra spraw we- 
wnętrznych Rzeszy dr. Fricka w Palestynie 
i co było przyczyną tych odwiedzin. 

Sir Cunliffe Lister: Tak, wiedziałem o 
tem, że p. Frick zamierza odwiedzić Palesty 
nę na 2—3 dni podczas jego podróży po Mo- 
rzu Śródziemnym. 

Pos. Wedgwood- Czy p. Frick przyjęty 
został przez Wysokiego Komisarza? 

Sir Cunliffe Lister: Nie mam o tem poję- 
cia. 

Pos. Wedgwood: Czy można wiedzieć, ja- 
ki był wynik tego zbratania? 

Sir Cunliffe Lister: Doprawdy nie wiem, 
czy p. Frick został przyjęty. Czy sądzi pan, 
że powinienem domagać się od Komisarza 
sprawózdania o tem, z kim się widuje? 

Pos. Wedgwood w dalszym ciągu pragnął 
się dowiedzieć, czy wizyta p. Frieka miała 
eharakter. oficjalny i czy wiadomem jest mi 
nistrowi kolonji, że p. Frick jest propagan- 
dystą nazistycznym. 

Minister kolonji powtórzył, że nic w tej 
sprawie nie jest mu wiadome. 


Obozy koncentracyjne na Łotwie 


Ryga (ŻAT) Aresztowanych przywódców 
Bundu na Łotwie, Rabinowicza i Meizla, sjo- 
nistę-socjalistę prof. Lazersona i innych 
aresztowanych socjalistów przewieziono do 
„aresztu izolacyjnego” w Libawie, 


Hitler groził Schachtowi — 
obozem koncentracyjnym 


Framcuskie czasopismo, poświęcone sprawom 
fmansowym, „Le Capital“, ogłasza Fest ewego ko- 
respondenta berlińskiego, donoszącego o rozmo- 
wie, jaką miał kanclerz Hitler z Drem Schachtem, 
prezydentem Banku Rzeszy. Wedle tego eprawo- 
zdania miał Schacht Hitlerowi przedstawić sytua- 
cję gospodarczą Rzeszy niemieckiej w eposób na- 
stępujący: 

„Nasz handel zagraniczny w praktyce już wię- 
cej nie istnieje. Żyjemy nadzieją, że Francja udzieli 
Roeji wielkich kredytów i że Rosja płacić będzie 
pieniądzmi, pożyczonemi od Francji. Jedynym in- 
teresem, który w obecnym momencie w Niem- 
czech jeszcze ma powodzenie, jest faktyczni han- 
del wekslami rosyjskiemi, które można kupować, 
spodziewając się, że Rosja otrzyma pieniądze fran- 
cuskie. Wedle mych wiadomości zdaje się, że Ro- 
sjanie nie dostaną kredytów francuskich i że nie- 
mieccy właściciele weksli rosyjskich stracą ewe pie 
niądze. Ja, który podpisałem umowę Davesa i Joun 
ga, nie mogę posiadaczom papierów tych obu po- 
życzek wyjaśnić, że Niemcy nie będą honorować 
kuponów. Z tych powodów proszę pana, panie kan- 
clerzu, o przyjęcie mej dymisji“. 

Hitler odpowiedział: „Panie Schacht, w Trzeciej 
Rzeszy spełnia się swoje obowiązki. Pozostaje się 
tak długo na swem stanowisku, aż eig z tego sta- 
nowiska zostaje odwołanym. Nikt nie ma prawa 
prosić o dymisję. Jeśli pan będzie się upierał przy 
swojem, czeka pana obóz koncentracyjny. Może 
pan to samo powiedzieć ministrowi finansów i mi- 
nistrowi gospodarki‘. 


PRZEGLĄD GOSPODARCZ 
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Cuda matematyki podatkowej 


Kilka tych zagadkowych formułek matematycz- 
nych to nie żaden pokaz nowej szkoły mateinatycz- 
nej, ale prawdziwy wynik niektórych zarządzeń 
podatkowych i celnych. Stefan Lauzanne ilustruje 
w „Matinie* znaną prawdę, że wysokość przepisa- 
nych podatków nie jest w prostym stosunku du 
ich napływu. Siła podatnika ma swe granice, któ- 
rych należy przestrzegać, aby rządca podatkowy 
czy kierownik skarbu państwa miał przewidywa- 
ny napływ do kasy. Klasycznym tego przykładera 
jest sytuacja Anglji w 1840 roku. Wówczas Anglja 
bezskutecznie starała się zrównoważyć swój bud- 
żet, wymierzała podatki, podnosiła stare, obciąża- 
la produkcję podatkami, ale sytuacja stale się po- 
garszała. Ówczesny minister Peel ogłosił przed 
parlamentem zmianę tej polityki. Powiedział m. i. 
„Wymagaliśmy od podatników coraz więcej i wię- 
cej, otrzymywaliśmy coraz mniej i mniej. Nie po- 
zostaje nic innego, jak tylko wymagać mniej, aby- 


śmy otrzymali więcej. 700 gatunków towarów u- 
wolniono od opodatkowania, lub przynajmniej 
znacznie podalki od tych towarów obniżono. Wy- 
nosiło to pełnych 8 proc. budżetu. Eksperyment 
się udal Napływ podathów nietylko że nagro- 
dził tych 8 proc. budżetu, ale przyniósł dalszych 
2 proc. A więc 100—8—102. W tym czasie ściąga- 
no od każdego funta kawy 1,80 fr. podatku. Prze- 
ciętnie podatek na osobę wynosił 0,13. W roka 
1841 cło zredukowano o dwie trzecie. Konsumcja 
kawy w tym roku powiększyła się dwadzieścia 
razy, przeciętnie na osobę 1,10. We Francji mim- 
Ster Thiers chciał powiększyć dochody państwa 
przez podniesienie taryfy pocztowej z 0,15 na 0,25. 
Tymczasem dochody się zmniejszyły, bo wysyla- 
no mniej listów. Potem obniżono taryfę na 0,:0 a 
dochody poczty powiększyły się dwukrotnie. Oto 
cuda fiskalnej matematyki, 


Echa gospodarcze w prasie 


BEKONY, KONFEKCJA I — OJCZYZNA, 
„Gazeta Polska' poświęca dłuższy artykuł cho- 
robliwemu u nas ostatnio zjawisku wysuwaniu 
przez poszczególne organizacje gospodarcze po- 
stulatów branżowych w imię — Ojczyzny. Każda 
branża uważa za wskazane bronić swych ciasnych 
interesów w imię takiej lub innej „państwowej 
racji stanu, zapowiadając, że niespelnienie jej po- 
stulatów odbije się „hatastrofalnie'" lub „niebez- 
piecznie* na interesach państwa polskicgo. Beko- 
ny, konfekcja, szkło, cukier, węgiel i nafta — 
wszystkie te Lranże uważają się za generalne 
przedstawicielstwa interesów państwa polskiego 
„Tak więc powstała u nas maniera i sche- 
mat, że aby wywalczyć dobro prywaino- go- 
spodarcze, należy wychodzić nie z egoistycz- 
nych interesów, lecz wznieść się na pewną 


„wyżynę' werbalną, zdobyć „wysoki ton”. Mo-- 


tyw własnego interesu żle brzmi w akuslyce 
polskiego życia, zarabianie nie jest jeszcze 
czynnością całkiem przyzwoitą... 

Czy taki stan rzeczy jest pomyślny z punktu 
widzenia dezyderatów, jakie należałoby po- 
sląwić racjonalnej organizacji systemu przeć- 


stawicielskiego w życiu gospodarczem? Są- 
dzimy, że nie, 
Czasem do ministra przychodzi „jednostka 


gospodarcza** z wnioskiem polityczno- gospo- 
darczym i motywem patrjotycznym nu ustach, 
a minister wie, że jego rozmówca ma na my- 
Śli tylko własny materjalny interes, że miłość 
do Państwa czasem, jak bluszcz się wije doo- 
koła kredytów skarbowych... 

W tych warunkach wytwarza się zasadni- 
cza nieufność do oświadczeń  przedsiawicieli 
życia prywatno- gospodarczego i powstaje 
szkoda dla niego i dla współpracy jego z Pań- 
stwem i dla Państwa, 

Nie byłoby tego, gdyby prawidłowo była 
eksponowana realna treść życia. Przypomina 
się wywód prof. Tennenbauma, dotyczący po- 
lityki koncernu pionowego, która jest lem lep- 
sza, im jaśniej i precyzyjniej występują w 
świadomości kierowników koncernu elementy 
sprzeczności, w nim działające. A przecież ca- 
ła społeczność gospodarcza jest w gruncie 
rzęczy niczem innem, jak jednym wielkim ion- 
cernem pionowym", 


GDY „POŻYCZKA“ NARODOWA UKAŻE SIĘ 
NA RYNKU... 


„Czas* omawia perspektywy rozwoju kursów 
Pożyczki Narodowej, jako papieru giełdowego na 
naszym rynku pieniężnym, w związku z bliskim 
już terminem ostatniej raty Pożyczki Narodowej, 
płaconej przez sfery urzędnicze, które, jako „sla- 
be ręce" nie utrzymają tego papieru długo, lecz 
będą się go starały spieniężyć dła otrzymania po- 
trzebnej gotówki. „Czas“ zastanawia się nad tem, 
w jaki sposób nie dopuścić do spadku kursu P. N. 

„Naszem zdaniem dla podtrzymania kursu 
obligacyj Poż. Nar. istnieją tylko dwa Środki, 
Obydwa należy zastosować równocześnie. 

Pierwszy środek — to lombardowanie obii- 
gacyj Poż. Nar. przez Bank Polski (oczywiście 
i przez inne instytucje finansowe) na dogod- 
nyeh warunkach i na dłuższe (dajmy na to ro- 
czne) terminy do wysokości 30 proc. W ten 
sposób inaksymalne powiększenie emisji Ban- 
ku Polskiego z tego tytułu wynosiłoby 100 
mijonów zł, a więc kwote, któraby nie za- 
grażała stalości złotego. Przy tych warun- 
kach część urzędników zamiast owe obligacje 


sprzedawać, wolałaby je zlombardować, pa- 
pier by znajdywał chętniejszych nabywców, 
kurs pożyczki byłby korzystniejszy. 

Drugi środek: jak radykalna i konsekwent- 
na polityka deflacyjna, a więc redukcja bud- 
żetu, unikanie Inwestycyj, wywołanie płynno- 
ści na rynku wpłynie na polepszenie konjun- 
ktury, na ożywienie, a zwłaszcza jak prędko, 
to dotąd trudno przesądzać. Ale jedno jest ja- 
sne: energiczna i rozumna deflacja musi wy- 
wołać zwyżkę wszystkich papierów o opre- 
centowaniu stałem, a w pierwszym rzędzie 
pożyczek państwowych. Jeśli niezwłocznie 
rząd wkroczy na zapowiadaną ostatnio dro- 
ge deflacyjną i połączy cnergję z umiejętno- 
ścią, odpowiednio dbając o zwiększenie płyn- 
ności rynku i potanienie kredytu, to jeszcze 
w ciągu lata kurs pożyczki stabilizacyjnej ~ 
two może wzróść do 80, co wybitnie by ułat- 
wiło rozwiązanie problemu pożyczki narodo- 
wej Ale oczywiście pod warunkiem, że na- 
reszcie sprawne działanie zastąpi wyczekiwa- 
nie, dość niezrozumiałe, którego świadkami 
jesteśmy od chwili objęcia władzy przez nowy 
rząd, to jest od prawie miesiąca". 


KTO W' "ZY O RÓWNOUPRAWNIENIE? 

Trudno przypuścić, by ktoś zechciał twier- 
dzić, że dzisiaj w Polsce wszyscy obywatele 
są jednakowo traktowani. Wszyscy w zasa- 
dzie mają jedne obowiązki, określone przez 
konstytucję i ustawy: obowiązek służby woj- 
skowej, obowiązki podatlkowe itd. Ale inaczej 
jest z prawami. Oczywiście nie na papierze, 
lecz w rezczywistości. Usłyszymy odrazu ar- 
gument, że równe prawa mogą mieć tylko lo- 
jalni obywatełe. Ale lojalnym jest ten, kto 
jest posłuszny prawu. Nielojalnego obywatela 
karze się na podstawie kodeksu karnego. Tym- 
czasem „lojalność“ i posłuszeństwo w Sstosun- 
ku do grupy rządzącej, w stosunku do jej poli- 
tyki, uważa się za hryterjum lojalności w sto- 
sunku do państwa 

Niema w Polsce równości praw. O iem wie 
każdy młodzieniec, szukający zajęcia po ukoń- 
czeniu siudjów. O tem wie niejeden zreduko- 
wany urzędnik. O tem wiedzą wszyscy, którzy 
otrzymują różne koncesje od państwa i którzy 
ich nie otrzymują. 


Zgadnijcie, kto jest autorem tych słów i na la- 
mach jakiego organu one się ukażały? Kto doma- 
ga się w Polsce równości wobec praw, równou- 
prawnienia przy obsadzaniu urzędów, przy udzie- 
laniu honecsyj od państwa, przy ciężarach podal- 
kowych, przy udzielaniu kredytów. dostaw, prze- 
targów i przy dostępie do wyższych uczelni? Od 
Zarania niepodłegłości Państwa Polskiego Żydzi 
byli jedynym czynnikiem w pansiwie, który wal- 
czy nieustannie o codzienną realizację tej podsta- 
wowej zasady praworządności państwowej. Dzi- 
siaj hasła te są dla nas niestety dalej boleśnie a- 
ktualne. 

Słowa, które cytujemy wyżej ukazały się na ła- 
mach niedzielnej „Gazety Warszawskiej“ i zosta- 
ły napisane nie przez jakiegoś ciurę endeckiego, 
lecz przez „samego“ prófesora Romana Rybar- 
skiege, „mózg“ ekonomiczny endecji i prezesa 
Strennictwa Narodowego. Napisane zaś zostały 
na to, ażeby uzasadnić tezę, że w Polsce endecy 
nie korzystają z równouprawnienia, podczas gdy 
z równouprawniema nie powinni korzystać — 
Żydzi. 


Czasopisma nadesłane 


„ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCI 
W SPRAWACH PODATKOWYCH I ADMINI- 
STRACYJNYCH". 

Ukazał się Nr. 5 (za maj) miesięcznika pod po- 
wyższym tytułem, zawierający najnowsze orze- 
cznictwa z dziedziny podatku dochodowego, prze- 
mysłowego, od nieruchomości, opłal stemplowych 
przestępstw skarbowych, podatków i opłat samo- 
rządowych, spraw rolnych, ochrony rynku pracy, 
postępowania przed N. T. A., postępowania adom- 
ministracyjnego, obywatelstwa, prawa osobisie- 
go i in. 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Se- 
natorska 6. Prenumerata kwarialna 10 zł. 


„BANK ': Miesięcznik poświęcony bankowoścr 
i zagadnieniom finansowym. 

Ukazał się Nr. 5 „Banku“, zawierający omówice- 
nie zagadnień bieżących oraz w dziale artykuło- 
wym; „Banki prywatne w 1983 r.“ — St. Skonie- 
czny. „Oprocentowanie kapitałów w Polsce" -— 
Albert Barbaneli. „Rozszerzenie i przyspieszenie 
akcji konwersyjnej Banku Akceptacyjnego” — Wł. 
Kościałkowski. Prócz tego numer „Banku“ zawie- 
ra szereg artykułów z dziedziny organizacji i tv- 
chniki bankowej, działu prawnego oraz zawiera 
przegląd konjunktury, kronikę, przegląd piśmien- 
nictwa i statystykę. 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, No- 
wy Świat 7 m. 39. 

|. s L 

„GOSPODARKA NARODOWA", Niezależny dwu 
tygodnik gospodarczy. 

Ukazał się Nr. 11 iego znakomitego dwuiygo- 
dnika za pierwszą połowę czerwca br. który za- 
wiera następujące artykuły: „Wnioski praktycz- 
ne“ — J. Poniatowski. „Teleskop i Kasza* — K. 
Sokołowski. „Uwagi*. Notatki. 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Szpi 
talna 4. 

s d $ 

„GLOS WOJAŻBRA“, Organ Związku Wojaże- 
rów w Krakowie. 

Ruchliwy Związek Wojażerów w Krakowie przy 
stąpił do wydawania własnego organu, którego 
Nr. 1 ukazał się właśnie w ostatnich dniach. „Głos 
Wojażera* wychodzić będzie raz w miesiącu, Mie- 
sięcznik ten przedstawia się narazie dość dobrze, 
redagowany jest żywo i inteligentnie i zawiera 
szereg 'artykułów i wiadomości z dziedziny życia 
wojażerów. 

Cena numeru 20 gr Adres redakcji i administra- 
cji. Kraków, Św. Sebastjana 29/11. 


Lodowce orzeźwiające 
o różnych smakach 
Dropsy orzeźwiające 
kwaśne i miętowe 
poleca 
Fabryka czekolady 


Józet Domański 


Warszawa. 5893kr 


Wolno będzie przewozić psy 
w tramwajach 

W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 5 ukazało się 'roz- 
porządzenie ministra komunikacji w sprawie zmia- 
ny przepisów o ruchu tramwajów elektrycznych 
w miastach. Rozporządzenie to zezwala admini- 
slracji tramwajów na wydanie przepisów, pozwa- 
lających pasażerom za opłatą przewozić psy w 
trumwajach. 

Rozporządzenie ministerstwa podaje zasady, na 
jakich mogą być przewożone psy w tramwajach. 
Wszystkie psy muszą mieć kagańce. Pey mała, 
trzymane przez pasażerów na rękach, mogą byś 
przewożone wewnątrz wozów, psy większe, trzy- 
mane na smyczy — mogą być przewożone tylko 
ra pomostach przyczepnych wozów i to tylko w 
godzinach, w których niema zmacznej frekwencji 
Godziny te ustali dyrekcja tramwajów. 

Nie wolno przewozić psów chorych oraz takich, 
które spowodu brudu i wyglądu zewnętrznego — 
mogą budzić wstręt. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem o0- 
głoszenia. Jak się dowiadujemy, nad możliwością 
wprowadzenia tej zmiany w tramwajach krakow- 
skich będzie obradowało prezydjum m. Krakowa. 
Sądzimy, że z tej strony, sprawa ta nie napotka 
na sprzeciw. 
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Radjofilm Józefa Mayena 


Nasz współpracownik i b. korespondent 
paryski, p. Józef Mayen jest również do- 
skonałym teatrologiem i reżyserem filmo- 

wym. Oto, co o jego, dla Radja polskiego 
zmontowanem słuchowisku pisze dziennik 
warszawski „A. B. C.“ w numerze z 28. 
maja br. 


P. Józef Mayen coraz większemi literami 
zapisuje swoje nazwisko w księdze naszej 
radjofonji. Ostatnie jego słuchowisko „Naj 
szczęśliwszy człowiek na świecie” jest zda- 
rzeniem, którego echo nie ograniczy się do 
samej tylko Polski. 


Mamy dobrą passę. Ledwie miesiąc mi- 
nął od „Człowieka z ekranu” pp. Dehnelów- 
ny i Stępowskiego, którym zainteresowały 
się także stacje zagraniczne, a już mamy 
drugie dzieło, które w  nierównie jeszcze 
większej mierze zasługuje na uwagę całej 
radjofonji światowej i powinno objąć wszy- 
stkie stacje. Nietylko wybór tematu kwali- 
fikuje je do tego, ale przedewszystkiem — 
zdecydowane wkroczenie na nową drogę, 
na której teatr wyobraźni ma znakomite 
możliwości rozwoju. 


RADJOFILM. 


Autor bowiem nie poprzestał na tematy- 
cznem tylko połączeniu dwóch tak sobie po- 
krewnych światów, radja i filmu, ale się- 
gnął głębiej, wprowadzając do słuchowiska 
radjowego najcenniejsze zdobycze reżyserji 
filmowej. Powstaje nowy rodzaj sztuki: ra- 
djofilm. 

Poniekąd osiągnięcie tej zdobyczy  ułat- 
wione było samym wyborem tematu. Bo je- 
śli się postawiło założenie zradjofonizowa- 
nia Charlie Chaplina, to już sam ten po- 
mysł krył w sobie olbrzymią trudność: czy 
jest możliwe wywołanie radjowemi środka- 
mi ekspresji tej niesamowitej potęgi humo- 
ru, jaką z ekranu podbii sobie cały świat 
genjalny aktor amerykański. 

Trudności jednak są niezbędnym czynni- 
kiem wszelkiego postępu. W tym wypadku 


właśnie dzięki niepomiernej trudności tema 
tycznej został uczyniony bardzo spory krok 
naprzód. 

Na czem polega tajemnicą sukcęsu arty- 
stycznego Chaplina? Na kilku elementach, 
Jednym jest niezmienność postaci i jej spo- 
sobów reagowania; pod tym względem Cha 
plin nie jest odosobniony, gdyż to samo za- 
stosowali Pat i Patachon i szeręg innych a- 
ktorów filmowych. Oryginalną jednak wła- 
snością Charliego jest — poza głębokim pod 
kładem psychicznym jego artyzmu ~- nie- 
zwykle precyzyjne operowanie pewnemi naj 
prostszemi elementami . charakterystycz 
nemi mimiki i ruchu: pewne nieporadne od- 
ruchy, umiejętne powtarzanie i stopniowa- 
nie różnych zupełnie prymitywnych trie- 
ków, które jednak dzięki maestrji aktora 
działają elektryzująco. 

Szukając odpowiedników takiego mecha- 
nicznego wywoływania humoru Środkami je 
dynie dźwiękowemi, p. Mayen zastosował 
moment czkawki oraz duetu między człowie 
kiem a psem, dodatkowo także moment ją- 
kania się. I oto z tych prostych składników 
powstał efekt taki, żę radjosłuchacze odno- 
sili wrażenie zupełnie analogiczne, jak przy 
chaplinowskich filmach. W tem leży wielki 
sukceg autora, a właściwie — połowa sukce- 
su. Drugą należy zapisać na rzecz wspania- 
łego talentu aktorskiego p. Zniczą i pierw- 
szorzędnej reżyserji p. Meliny. 

P. Mayen zastosował także bardzo szezę- 
śliwie inną zdobycz seenarjuszy filmowych, 
wiążąc z sobą poszczególne obrazy przez toż 
samość pewnych powiedzeń, które jednak 
w Obrazie następnym mają sens wręcz prze- 
ciwny, niż dopiero co przedtem: to nadaje 
akcji słuchowiskowej migotliwość filmowe- 
go tempa. Że zaś reżyserja potrafiła unik- 
nąć „przemuzykowanią” audycji, dając jej 
oprawę pełną dobrego smaku i wnikliwie o- 
pracowując wszelkie szczegóły — wynikła 
całość zupełnie pierwszorzędna. 


REY "uz 


Groźne zwały ołowianych chmur zbierają się na- 
gle nad wyzłoconą słońcem ziemią i w ponurej 
szarej ciemności poczynają przebiegać niebo ja- 
skrawe zygzaki błyskawic. 

Grzmot wstrząsa szybami, na których poczyna 
się perlić rzęzisty deszcz. Uderzenia pioruna są 
coraz bliższe, coraz donośniej grzmi, coraz jaśniej 
czyni się w pokoju podczas blysków gromu, wre- 
szcie burza się oddalą — pozostawiając tylka tam, 
gdzię uderzają pioruny — pożąry, lub zwalone do- 
mostwa, poranione straszliwie drzewa, zabitych 
i porażonych. 

Gdybyśmy byli na tyle nieostrożni, aby nie uzie- 
miać antenty podczas burzy i słuchać wtedy "a- 
dja — słyszelibyśmy przy każdej błyskawicy sitne 
trzaski w głośniku lub w słuchawkach. Gdy bu: za 
jest blisko — widzimy czasem, jak pomiędzy do- 
prowadzeniem anteny i ziemi na przełączniku an- 
tenowym przeskakują iskry z suchym, ciehym 
trzaskiem. To znak, żę antena nasza jest nałado- 
wana elektrycznością atmosferyczną, której pot;- 
żne ładunki gromadzą się w chmurach. Elektrycz» 
ność ta dąży do połączenia się z ziemią — która 
naładowaną jest również, ale elektrycznością 0 
innym znaku. 

Trzeba wtedy czemprędzej antenę uziemić, vo- 
wiem ładunki mogą się stać tak Silne, że elektry- 
czność dążąca do ziemi przez powietrzę w okoliży 
przełącznika uziemiającego może nam go znisz. 
czyć. Pozatem tolerowanie przewodnika, rozwie- 
szonego nad domem i niepołączonege z ziemią jest 
niehezpieczeństwem, bowiem prze ten przewodnik 
może się do ziemi wyładować kolosalna masa € 
lektryczności, zebranej w tej chmurze, która oto 


nadciąga; zawiera ona w sobie ładunek elektrycz- 
ności tak wielki, że napięcie pomiędzy chmurą a 
ziemią (naładowaną, jak już powiedzieliśmy wy- 
żej elektrycznością o odmiennym znaku) sięga m.- 
ljonów voltów. 

Oto olbrzymi kondensator. Chmura jest jedną o- 
kładką, ziemia — drugą. Zdarza się, że gdy kov- 
densator naładujemy zbyt wielkim ładunkiem — 
przebija go napięcie panujące na okładkach, tj, na- 
siępuje połączenie okładek lub z jednej na drugą 
przeskakuje iskrą, przebijająca izolację oddzię:a- 
jącą okłądki kondensatora. W naszym wielkim 
kondensatorze izolacją jęst powietrze — zostaje ù- 
no przebite iskrą, przyciągającą najkrótszą drogą 
olbrzymi ładunek chmury do ziemi. Dlatego na u- 
derzenie pioruna naibardziej narażonę są wszyate 
kie przedmioty wznoszące się ponad otoczenie: 
wysokie wieże, drzewa, domy, a także rozwieszo- 
ne nad domami antety, jako najwyższe i przyteri 
dobrze przewodzące elektryczność przedmioty w 
erenie. 

To też antena niewątpliwie jest bardzo niebeze 
pieczna, jeśli w czasie burzy nie zostanie uziemio- 
na. Uziemienie anteny jest szczególnie ważne w 
lecie, gdyż gleba, w której zwykle zakopujemy 
kawał blachy z przylutowanym  prezwodnikiam, 
stanowiąca uziemienie -— jest sucha latem i sta» 
nowi dla prądu elektrycznego wielki opór. Toteż 
zamiętajmy, że najlepsze uziemienie — to duży xa- 
wał blachy cynkowej, z przylutowanym do niej 
końcem linki antenowej, zakopany w ziemi tak 
głęboko, by ziemia w tem miejscu była stale wile 
gotna. Linka antenowa powinna być grubszą ed 
tei, którą użyliśmy na antenę; najlepiej użyć w 
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ftym celu podwójnie skręconej linki, używanej na 


antenę. Uziemienie nie powinno być izolowane, 
ale powinno biec do ziemi od odbiornika i pras- 
łącznika uziemiającego najkrótszą drogą, bez na- 
głych zakrętów i zagięć. 

Antena powinna, dla dobrego odbioru i bezpie- 
czeństwa, być doskonale izolowana (przynajmniej 
dwa izolatory typu tzw. jajowatego po obu koń: 
cach anteny) i wejście przez okno do mieszkania 
musi być izolowane grubą rurką gumową, lub por- 
celanową. Taka antena chroni nas od pioruna 
(choć piorunochrona nie zastąpi), i gdy jest uz:t- 
miona, niebezpieczeństwo uderzenia pioruna jast 
prawie wykluczone. 

Na sto wypadków uderzenia pioruna, tylko trzy 
bywają spowodowane przez anteny i to zawsze 
anteny nieuziemione lub uziemione niedbale, gdzie 
uziemienie jest naderwane, lub prowadzone vis- 
niutkim drucikiem dzwonkowym. Takie anteny w 
lecie są niebezpieczne. 

Nie wspominamy już o tem, że anteny i uzie- 
mienia źle wykonane, bywają również przyczyJą 
słabego i zniekształconego odbioru. Zatem — klo 
chce mieć odbiór i bezpieczeństwo w czasie bu- 
rzy = niechaj dba o dobrą instalację antenową. 


Nowa moda na letniskach 


W ostatnich czasach jesteśmy świadkami żywia 
łowego ruchu wycieczkowego, który ogarnia mie- 
szkańców miast w przeddzień każdego święta, Du- 
żo jęst w tem zapewne mody angielskich week- 
end'ów, ale dużo też zdrowego pędu do uwolnie- 
nia się przynajmniej na jeden dzień z murów mia- 
Sta. Co żyje w mieście, co odczuwa potrzebę spę- 
dzenia kilku godzin na świeżem powieętrzii opusz- 
cza rozpalonę mury i ucieka w zieleń pól w cień 
lasów. Nietylko szeregi młodych chłopców i dzie- 
wcząt wyruszają za miasto. Tęsknota za bezpośre- 
dniem życiem na łonie przyrody ogarnia i stav- 
szych, zmęczonych całotygodniowem przebywa- 
niem w biurach i fabrykach. 

Na Zachodzie, a zwłaszcza w Anglji gdzie ruch 
ten ma już swe dawne tradycje, ludzie o wiele 
lepiej wiedzą jak urządzić sobie niedzielny wypo- 
czynek, aby dał maximum przyjemności i maxi- 
mum korzyści. 

Jeżeli przypatrzymy się akolicy angielskich 
miast zauważymy, że wszystko tam jest przysio- 
sowane na przyjęcie tych jednodniowych gości, U 
nas jeszcze daleko do tego stanu. Niedzielni wy- 
cięczkowicze zadowalają się prymitywnemi wa- 
runkami, często znosząc różnego rodzaju niewy- 
gody, bo tylko móc zaczerpnąć odrobinę powie- 
trza. Anglicy w swych małych domkach drewnia- 
nych, w kajakach w namiotach i motorówkach 
spędzają czasy week-end'u nie zapominając zabr'ić 
ze sobą małego przedmiotu, który naszym wycie- 
czkowiczom jest jeszcze nieznany. Oczywiście ha- 
słem wycieczki jest zupełny wypoczynek, W zu- 
pełnęm odcięciu od miasta i jego spraw, od za- 
wodu i jego trosk, od mieszkania i jego ciasnoty - 
marzyć, wypoczywać, zapominać. Żadna książka, 
żaden brydge! Wszystko zostaje w mieście. Nic 
nie powinno mącić wypoczynku człowieka, który 
miał szczęście wyrwać się z miasta. 

Jeden jedyny posłaniec ma dostęp do zamkniętej 
twierdzy wycieczkowicza. Posłaniec, który sam 
wszystko robi, nie potrzebując żadnej opieki, któ- 
ry cichemi tonami muzyki uzupełnia marzenia, któ- 
ry ciekawęmi wiadomościami urozmaica godziny 
wypoczynku. Posłańcem tym to fala radjowa, któ- 
rą chwyta odbiornik turystyczny. 

Często się zdarza, że ludzie, którzy byli pilny ni 
radjosłuchaczami w zimie, przestają korzystać z 
radja, gdy tylko zrobi się jaśniej i cieplej na dwo- 
rze. Nie bardziej fałszywego, nic bardziej niece- 
lowego nad ten zwyczaj. Narody, które czas letni 
umieją wykorzystać w sposób doskonalszy niż u 
nas, dawno zrozumiały, że wypoczynek letni, a na- 
wet krótka zamiejska wycieczka bez arapatu ra 
djowego, to często stracony czas i zniszczoną lek- 
komyślnie przyjemność. 

Niech tylko spadnie deszcz — co wtedy ma ro» 
bió wycieczkowicz? Albo w czasie długiej podró 
ży kajakiem, gdy prąd wody zastępuje pracę w:o 
seł? Albo na letnisku, gdy słota trwa kilka dni? 

We wszystkich tych wypadkach radjo jest zba- 
ea. Nawet najbardziej uparty deszez nie zniszczy 
przyjemności wypoczynku, jeżeli włączy się gło- 
śnik radjowy i zagłębi w słuchanie dobrej muzyki, 
Zmika dłużący się czas beznadziejnego wyczeki- 
wania na słońce i pogodę, który jeszcze bardziej 


„NOWY DZIENNIK" środa 18. VI. 1934 


Z życia stowarzyszeń 


WALNE Zk IE ŻYD. TOWARZYSTWA 
RAB""AŃSKIEGO W KRAKOWIE. 


Ostatnio odbyło się w sali Solidarności walne 
zebranie „Towarzystwa  Rabczańskiej Kolonii le- 
czniczej dla żydowskiej dziatwy szkolnej im. Marji 


| En ŚR NORAS ransij 


rozstraja nerwy niż zgiełk miasta i wytężajace 
tempo pracy. 

W bieżącym roku oglasza się nową modę; modę 
chodzenia na wycieczki z odbiornikiem radjowym; 
modę wyjeżdżania na letnisko z radjem, modę or- 
ganizowania obozów letnich z głośnikami radjo- 
wemi. Tembardziej, że programy radjowe w okro- 
sie letnim zostały ulożone w ten sposób, aby za- 
pewnić właśnie w niedzielę, a nawet już i w so- 


botę popołudniu słuchaczom miły i beztroski wy- 


poczynek. 


WTOREK, 12. CZERWCA, 
Kraków (304,3) 6,30—7,30 Z Warszawy: audy- 
cja poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,07 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z 


Warszawy: wiad. meleorolog. i przegląd prasy 
polskiej, 1210 Z Warszawy: koncert ork. salono- 


wej Bodeńskiego, 13 Z Warszawy: dziennik: połu- 
dniowy, 13,05 Z Warszawy: program dla dzieci i 
młodzieży: audycja pt.: „Dowidzenia szkoło!" w 
wyk. zespołu dziecięcego pryw. szk. powszechn 
Szadebergowej,. 13,20 Muzyka popularna z płyt, 
13,55 Z Warszawy: „Z rynku pracy”, wiadomości 
o eksporcie polskim i gosp, 16 Z Warszawy: a) 
koncert ork. dętej Dyr. Tramwajów Miejsk., 17 Z 
Warszawy: skrzynka P. K. O. 17,15 Muzyka z pły*, 
18 Z Warszawy: odczyt o Funduszu Pracy, 18,15 
Z Warszawy: krótki koncert kameralny, 18,45 Z 
Warszawy: pogadanka: „Przez „łądy i morza 
wygł. p. Pawłowicz, 18,55 „Stary Kraków" w obr. 
dr. Jerzego Dobrzyckiego, 19,05 Rozmaitości, 19,10 
Program na dzień następny, 19,15 Z Warszawy: 
muzyka lekka z kaw. „Gastronomja”, 19,45 Z War- 
szawy: pogadanka o Funduszu Obrony Morskiej, 
1950 Z Warszawy: wiad. sport, 19,55  Lokaine 
wiad. sport, 20 „Myśli wybrane“, 20,02 Z Warsza- 
wy: recytacje poezyj, 20,12—22,30 Z Warszawy: 
„Kwiat paproci“ operetka w 3-ch aktach Stefara 
Malinowskiego, w I-szej przerwie: dziennik wiu- 
czorny, z Warszawy, w ll-giej przerwie: wiad- 
bież, lokalne, 2230 Z Warszawy: odczyt: „O han- 
dlu żywym towarem" wygł. p. Halina Siemieńska, 
2,45 Muzyka lekka i taneczna z płyt, 23—23,0 Z 
Warszawy: wiadomości meteorolog. i polic. 

Warszawa (1415) 6,30—7,30 i 11,50—18,55 p. Kra- 
ków, 18,55 Chwiika lotnicza i przeciwgazawa, 13 
Rozmaitości, 19,15—23,05 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. Kra- 
ków, 14,15 Giełda zbożowa i towarową 16—175G 
p. Kraków, 17,50 Pogawędka Cioci Heli z dziećmi, 
18—18,45 p. Kraków, 18,45 „Strażak śląski", 18,50 
Kronika harcerska, 18,55 Rozmaitości, 19 „Co mo- 
że zdziałać pył powietrzny?" — prof. dr. Simm, 
19,15—23,05 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 6,30—7,30 i 11,50—14 p. Kraków, 
14 Giełda zbożowa, 14,05—14,15 i 16—18,55 p. Kra- 
ków, 18,55 Lwowska chwilka L. O. P. P., 19 Roz- 
maiłości, 1915—23,05 p. Kraków, — w Il-giej 
przerwie operetki: „Z milczącego domu“ felj p 
K. Hojnackiej, 


Lion Feuchtwanger 


Fraenklowej w Krakowie”. Po zagajen i spra- 
wozdaniu z działalności za rok ubiegły przez pre 
zesa Dra Józefa Bteinberga oraz sekretarza radcy 
Juljusza Baumgartena, powitaniu zebrania przez 
reprezentanta wydziału opiekj społecznej Gminy 
m. Krakowa p. Dra Hisztyna, przedstawiciela kra- 
kowskiej Gminy żydowskiej i Związku Żyd. Stow. 
Humanitarnych Bne Brith Rozp. Pol. p. prezesa 
Dra Leona Fischlowitza, jakoteż imieniem Gen- 
tralnego CENTOSu w Warszawie i CENTOSu kr > 
kowskiego (Związki Tow. opieki nad dziećmi i 
sierotami żyd.) przez p. Dra Henryka Lesera, U 
dzielono absolutorjum ustępującemu Wydziałowi 
i skarbnikowi. 

Następnie z okazji 45-lecia istnienia stowarzy- 
szenia mianowano w uznaniu zasług i ofiarnej 
pracy około Tow. prezesem honorowym długolet- 
niego czynnego prezesa i członka honorowego 
adw. Dra Józefa Steinberga, zaś czlonkami hono- 
rowymi prezydenta Związku Bne- Brith Dra Leu- 
na Adera w Krakowie, inż. Józefa Węinbergera 
w Krakowie, dyr. Jointu na Polskę Leona Neu 
stadta w Warszawie, sekretarza generalnego CEN- 
TOSu w Warszawie Arona Goldina, właściciela 
Rabki Dra Adama Kadęna w Rabce, prezesa ko- 
misji zdrojowej w Rabce Dra Kazimierza Kadena, 
długoletniego le™-rza kolonii w Rabce Dra Nor- 
berta Liliena. 

W skład nowego wydziału zostali wybrani: pre- 
zes Dr. Józef Steinberg, wiceprezesi dyr. Henryx 
Fraenkel, Dr. Alfred Merz, skarbnik Dr. Arnold 
Bannet, zast, Róża Weissglasowa, sekretarz Ju- 
ljusz Baumgarten, zast. Marja Klugmannowa, go- 
spodarz inż. Ignacy Tislowitz, członkowie wydzia- 
łu: Lidja Allerhandowa, Salomea Fischlowitzow 1, 
Dr. Jan Geldwerth, Dr. med. Rafał Landau, Feli 
cja Nowomiastowa, Janina Pisekowa, Jadwiga 
Rimlerowa, Dr. Dawid Süsskind, zastępcy: Fran- 
ciszka Binderowa, Marja Fraenklówna, Klara 
Korrgoldowa, Dr. Herman Ohringer, Regina Rein 
holdowa, Gustawa Schenkerowa, prof. Marek Bi- 


Wiedeń (508,8) 15,40 Program dla dzieci, 19,10 
„Missa Solennis* -— Beethovena, 20,30 Radjofleje- 
ton, 21 Wesoła audycja, 22,30 Muzyka lekka. 

Medjolan (368,6) *0,45 „Ewa* — operetka Le- 
hara. 

Londyn (3421) 21 Koncert syfmoniczny, dyr. A 
Boult, 22,30 Muzyka taneczna. 

Praga (470,2) 19,25 Wesoły program, 19,50 Prze- 
mówienie z ok. Dnia Cywilizacji Rosyjskiej, 20 
Koncert muzyki rosyjskiei. dyr. Jirak, 20,30 „Bo 
rys Godunew* -— operą Mussorgskiego (wyjątki), 

22,30 Muzyka kameralna. 


Przedruk wzbrozidzy 


84) 


RODZINA OPPENHEIM 


„Niedaleko Mergentheim zrewidowano pewną 
liczbę mieszkańców, czy nie posiadają broni, Po- 
nieważ okazało się, że podczas rewizji niektórzy 
mieszkańcy ucierpieli wskutek metod, których rząd 
nie aprobuje, przeto jeden z rewidentów został 
zaaresztowany”*, 

Bilfinger jest prawnikiem, prawnikiem z zamiło 
wsnia i z wiedzy, korciło go więc mocno, że po- 
stępowanie, gwałcące jawnie i publicznie paragra- 
fy państwowego kodeksu karnego, nie zostało na- 
ieżycie ukarane, Rozglądał się ledy dalej w oko- 
licy pomiędzy Mergentheim, Rothenburg a Grail- 
sheim. Zebrać, autentyczny materjał nie było rze- 
czą łatwą, gdyż osoby poszkodowane były tak 
nastraszone, że dochodziły aż do obłędu. Zagrożo- 
no im, ich żonom i dzieciom, że jeśli choć słów- 
ho bąkną, już się hitlerowcy na nich dobrze zę- 
inszczą!.. Nie pozwalali więc nikomu zbliżyć się 
do siebie, z twarzami wykrzywionemi od lęku vd- 
mawiali jakichkolwiek wyjaśnień. Mimo to udało 
mu się widzieć na własne oczy poranionych, roz- 
mawiać z wiarogodnymi świadkami, z urzędnika- 
mi policji, z lekarzami ofiar, udało mu się oglą- 
dać fotografje, Ustalił więc tyle: w tej okol.cy 
zdarzyły się zakłócenia porządku publicznego; 
zorganizowanę pogromy — stan faktyczny przed- 
stawiał się, jako niewątpliwie pogwałcenie prze- 
pisów o bezpieczeństwie publicznem. 

Naprzykład w miasteczku Biinzelsee musiało 
Wzynastu Żydów przeciągnąć procesją przez uli- 
te, pod ciosaml oprawców — przyczem idący ra 
czele trzymał w ręce chorągiew z napisem, a inni 
musieli wołać te same słowa: „Myśmy  okłamy- 
wali, myśmy oszukiwali, myśmy zdradzili naszą 


ojczyznę“. Ludziom tym wyrywano włosy z gło- 
wy i z brody, bito ich do krwi stalowemi rózgami 
i gumowemi pałkami. 

W miejscowości Reidelsheim pobili narodowcy, 
oprócz innych Żydów, i nauczyciela, od którego 
ze słowami „Izydor, gdzie jes. twoja lista?“ do- 
magali się wydania spisu firm, rzekomo bojkoto- 
wanych przez Zydów — a takiego spisu wogóle 
nigdy i nigdzie nie było. Nauczyciel ten został tak 
zmasakrowany, że gdy jeden z jego krewnych, na- 
zwiskiem Binswanger, przyszedł go odwiedzić 
wieczorem, na Wiuvk jegu Fan dosia: alaku ser:o- 
wego. Zawezwany lekarz, chrześcijanin, doktór 
Staupp, prosił rannego, aby go zwolnił z obowią- 
zku dyskrecji zawodowej; nie chciał dłużej żyć w 
takim kraju, wolał wyjechać i opowiedzieć, co wi- 
dział. 

W Weissach dziewięciu najbardziej szanowa+ 
nych w całem mieście żydów zostało zaprowadzo- 
nych do ratusza i postawionych twarzą do ściany. 
Byli „przesłuchiwani”. Gdy któryś, udzielając vd- 
powiędzi, machinalnie odwracał głowę w stronę 
pytającego, otrzymywał za to policzek. Dwóch z 
pośród „badanych“ podczas wojny było na froncie 
w charakterze oficerów linjowych, jeden z nich 
utracił rękę. Wiele osób z pośród chrześcijańskiej 
ludności dawało głośno wyraz swemu  oburzeniu 
i ubolewaniu z powodu tych wypadków. 

W Oberstetten do kobiety- Żydówki, umierającej 
przyszli hitlerowcy robić rewizję, czy „niema bro- 
ni“. Obydwóch jej synów odciągnęli od łoża śmier- 
ci i uprowadzili ze sobą. Obecny przy rewizji n- 
rzędnik policji miejskiej oświadczył, że nie chca 
sie dłużej temu przypatrywać. Kobieta zmarła, nie 


berstein. Komisja kontrolująca: dyr. Feliks Fro- 
mowicz, Dr. Otmar Reiner, sędzia Dr. Roman Ho- 
lender, Józela Josefertowa, Felicja Kornblumów- 
na, Salomea Rittermannowa. — Sąd polubowny: 
Dr. Alfred Kraus, inż. Dr. Józef Taub, Gustawa 
Grossfeldowa, Alicja Hausmannowa, Dr. Seweryt: 
Mazur, Dr. Ludwik Steinberg, zastępcy Bronisłu 
wa Rossbergerowa, Franciszka Wermuthowa, 
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WALNE ZEBRANIE TOW, OPIEKI NAD 
ROTAMI ŻYD, (POZAZAKLADOWEMI) 
W KRAKOWIE. 


SIE- 


Na odbytem ostatnio Walnem Zebraniu Towa- 
rzystwa Opieki nad Sierotami żydowskiemi w Kra 
kowie wybrano Wrdział w następującym skła- 
dzie: Prezes: Dr. Landau Jan, Wiceprezesi: Orliń- 
ska R'ża, Dyr. Lilien* ** Adolf, Skarbniczka* 
Landauowa Franciszka, Sekretarz; Feniger Na- 
tan, Członkowie: Boberowa Szarlota, Ehrlichowa 
Helena, Fenigerowa Anna, Halberstammowa Este- 
ra, Hirschowa Stefa, Infeldowa Mina, Kirschnero- 
wa Tyna, Matznerowa Anna, Mondererowa Roza- 
lja, Mintzowa Stefanja, Schenkerowa Matylda, Di 
Schmelkes *--uel, Schmelkesowa Janeta, Dyv. 
Silbermann Jakób, Tennenbaumowa Paulina, Ti: 
slowitzowa Regina, Zehnwirthowa Marja. Kom 
sja Rewizv' Dyr. Górowski Artur, Klugsmanr- 
nowa Marja, Dr. Weinsberg Jakób. Sąd  poluho- 
wny: Dr. Deiches Adolf, Kirschner Łazarz, Laa- 
dau Izydor. 
cm OZ Z ZEL ZZA ZR | 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


GRONO O:YWATEIT M, KRAKOWA: W razie 
jaskrawych przekroczeń porządku i spokoju do- 
mowego należy zwracać się stale do policji, a na- 
stąpi bezwątpienia poprawa. 


DR. J. N.: List ten uległby konfiskacie — nie 
możemy go więc niestety zamieścić, 


CZYTELNIK Z BIELSKA, Anonimów nie możę” 
my uwzględnić. 
| za ZZL ZZA 
NADESŁANE WYDAWNICTWA. 


„ŚWIAT I ŻYCIE”. 


Nr. VI. świsinego wydawnictwa encyklopedycz- 
nego „Świat i Życie“ (wyd. Książnicy Atlas, 
Lwów, Czarnieckiego 12) zawiera szereg cieka- 
wych artykułów najlepszych piór w Polsce; Go- 
spodarki rodzaje (T. Nałęcz), Gotycka Katedra (J. 
Starzyński), Górnictwo (T. Sławiński), Góry (E. 
Romer), Gramofon (W. Staszewski), Granice poli» 
tyczne państw (J. Moszyński), Grecja (J, Parando- 
wski), Grecka sztuka (J. Parandowski), Gruczoły 
(P. Slonimski), Gruźlica (St. Rudzki), Grzyby (W. 
Siemaszko), Gwary (K. Nitsch), Gwiazdy (E. 


* Rybka). 


zobaczywszy swych dzieci, a policjant utracił sta- 
nowisko. 

Ponieważ władze wirtemberskie — opowiadał 
dalej Bilfinger — oprócz ukarania czterodniowym 
aresztem jednego z lancknechtów, ani myślały u- 
krócić pogromów, on i wuj jego, prezydent senatu, 
pojechali do Berlina, aby zaprotestować worec 
m'arodajnych czynników nowego państwa. Ale 
wszędzie w odpowiedzi wzruszano ramionami: 

— Rewolucja, to nie herbatka popołudniowa! 

A gdy nalegali, zaczęli się spotykać z odpowie- 
dziami wręcz nieprzyjemnemi. Nie jest rzeczą 
wshazaną, aby osoby prywatne wtrącały się do 
resortu sprawiedliwości. Pewien referendarz zo- 
stał skazany na dziesięć miesięcy więzienia za to, 
że przygotował listy tych osób, które zgodnie z 
meldunkami policyjnemi zostały zabite podczas 
slarć politycznych. Wreszcie ktoś życzliwy v- 
strzegł ich, żeby jaknajspieszniej drapnęli przez 
granicę; groziło im bowiem, że zostaną wzięci 
„pod ochronę“. „Ochrona“, to administracyjny śro- 
dek ostrożności, stosowany wtedy, "dy trzeba œ 
chronić --**wno społeczeństwo od aresztowane- 
go, jak aresztowanego od społeczeństwa; „gdy 40 
trzeba uchronić przed sprawiedliwym gniewem 
ludu", jak to się nazywa w języku nowych władz. 
Zawieszenie tej „ochrony“ zależy od uznania przy- 
wódców lancknechtów Inb od policji tajnej. Nie- 
ma żadnego sądu, nikt nie podaje motywów, nienia 
możności porozumienia się z jakimkolwiek edwo- 
katem. „Ochrony“ dokonywa się w ołyozach kone 
centracyjnych, które zastępują niejako domy po- 
prawcze, w myśl par. 382 kodeksu karnego. Obo- 
zy koncentracyjne podlegają zwierzchności armji 
lancknechtów, a armja wymawia sobie ingerencje 
innych władz. Liancknechci rekrutują się przewa» 
żnie z młodocianych bezroboczych. Omi to mają 
wychowywać w profesorach, literatach, sędziach, 
ministracji, leadorach party} cechy, „wymagane 
przez ducha nowych czasów“, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 13. VI. 1934 


WIADOMC AZ AU 


Echa niepotrzebnej wizyty 


Wizyta rabinów u kardynała Kakowskie- 
go wywołuje naturalnie bardzo ostre komen 
tarze w prasie żydowskiej, przyczem nawet 
organ Agudy „Dus Judische Tugblatt” nie 
oszczędza rabinów. 

„Hajnt” pisze na marginesie niefortunnej 
interwencji: 

„Cała wymiana zdań pomiędzy rabinami 
i kardynałem czyni wrażenie jednej z tych 
znanych dysput w średniowieczu z tą rż- 
nicą, że Bogu dzięki niema obecnie inkwi- 
zycji ani auto-da-fe, ale zato niema także 
niestety takich dumnych rabinów, którzyby 
zdolni byli poświęcić się dla honoru  żydo- 
stwa i dla prawdy o Żydach i żydostwie. 
Dla skwalifikowania enuncjacji Jego Emi- 
nencji wystarczy, radość, jaką  enuncjacja 
ta wywołała w „Sztafecie”. Organ narodo- 
wo-radykalnego obozu dziękuje i chwali 
księcia kardynała za „odprawę”, jaką dał 
Żydom. Dla Związku Rabinów jest zamało 
jeszcze wstydu i poniżenia, doznanego przez 
społeczeństwo żydowskie dzięki  nieodpo- 
wiedzialnej interwencji, skoro całą sprawę 
rozkawałkował jeszcze zapomocą tragikomi- 
cznego komunikatu, w którym usunięto 
wszelkie poniżenia i obrazy godności żydow- 
skiej, jakie delegacja rabinów musiała wy- 
słuchać”. 

Organ Agudy odżegnywa się obecnie od 
akcji rabinów i pisze: 

„Memorjał, jaki przedłożył jeden z rabi- 
nów, został zredagowany nie tąk, jak powi- 
nien być zredagowany. Gdyby autor zajmo- 
wał się innemi sprawami, byłby uczynił le- 
piej i byłby nam oszczędził całkiem zbytecz- 
nego wstydu”, 

Jak na organ Agudy — jest to niezwykle 
odważnie, . 

Przewodniczący delegacji rabin Kanał 
ogłasza w „Tugbłacie” list, rzucający świa- 
tło na genezę wizyty rabinów u kardynała. 
Na posiedzeniu Związku Rabinów, odbytem 
w poniedziałek 4 bm. uchwalono wysłać de- 
legację do kardynała. Zamiar ten miał być 
trzymany w ścisłej tajemnicy i dopiero po 
wizycie miał być w tej sprawie ogłoszony 
komunikat. Niestety prasa żydowska do- 

«wiedziała się o tem wcześniej i ogłosiła wia- 
domość o zamierzonej wizycie. Uchwałę w 
sprawie wysłania delegacji podjęli wszyscy 
obecni rabini na posiedzeniu komitetu wy- 
konawczego Związku Rabinów. Inicjatywa 
w tej sprawie wyszła od jednego z rabinów. 
Swoją drogą list rabina Kanała, który prze- 
wodniczył delegacji, niczego nie tłómaczy. 
Nie tłómaczy w szczególności jednego fak- 
tu, dlaczego komunikat, wydany po wizycie 
przez Związek Rabinów, tak bardzo różni się 
od komunikatu Katolickiej Agencji Praso- 
wej, wydanego również po wizycie. 

Sprawa wizyty wywołała także silne echo 
w prasie endeckiej. Prasa ta donosi o po- 
głosce, że dr. Langleben, który  zorganizo- 
wał wizytę rabinów u księcia kardynała o- 
trzymał dymisję ze swego stanowiska. Pra- 
sa ta donosi, że dr Langleben został czynnie 
znieważony. Jak się okazuje, wszystkie te 
wiadomości są nieprawdziwe. 

W dniu dzisiejszym ma się odbyć nad- 
zwyczajne posiedzenie zarządu gminy ży- 
dowskiej. Zarząd ma przedyskutować sze- 
reg Spraw, związanych z wizytą rabinów. 
Według przypuszczeń, na posiedzeniu tem 
będzie rozważany wniosek o pociągnięcie do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej rąbina 
Kanała. 


Wedle doniesienia „Nowin Codziennych”, 
członek rady centralnej Związku  Rabinów 
w Polsce poseł dr. rabin Aron Lewin z Rze- 
szowa zrzekł się swej dotychczasowej god- 
ności. Rezygnację swą ze stanowiska człon- 
ka rady rabin Lewin motywuje tem, iż nie- 
powiadomiono go o zamierzonej wizycie u 
ks. kardynała Kakowskigo i o tekscie zło- 
żonej petycji. 


KS. KARDYNAŁ I — DAWID JABŁOŃSKI. 


O wystąpieniu ks. kardynała Kakowskiego wo- 
bec rabinów pisze „Robotnik: 

Poniósł go temperament polityczny, jakkol 
wiek cała jego przeszłość polityczna dy'kwa- 
lifikuje go, jako męża stanu i polityka. Czyż 
trzeba przyznać jego „orjentacje* w czasie 
wojny światowej? lod dziękczynnych depesz 
i modłów za cara, w. ks. Mikołaja Mikołaje- 
wicza i za powodzenie armji najezdniczej w 
Polsce — aż do D.etojnego Regenta z łaski 
dwuch cesarzy-zaburców i okupantów — Ot 
etapy działaności przecież nie kościelnej, lecz 
politycznej. Zatem nie mamy tu do czynienia 


Zjazd „Tozu“ w Warszawie 


Po czterorocznej przerwie rozpoczął w niedzie- 
lę w Warszawie swoje obrady ogólnopolski 
zjazd delegatów tow. „Toz%. Na zjazd przybyło 
z różnych miast Polski przeszło 100 delegatów i 
góści. 

Przed rozpoczęciem zjazdu obradował komitet 
dla spraw szpitali żydowskich. Poszczególni dele- 
gaci omawiali katastrofalny stan szpitali żydow- 
sikch, które zostały dotknięte kryzysem i znajdu- 
ja się w obliczu ruiny. Komitet dla spraw szpi- 
talnictwa wyłonił specja 1 komisję dla szpitali. 

O godz. 5-tej popol. w lokalu tow. „Toz“ przy 
Gęsiej 51 został uroczyście otwarty zjazd delega- 
tów „Tozu“. Zjazd zagaił dr. Gerszon Lewin. Po 
wyborze prezydjum wygłosił referat o działalno- 
ści „Tozu“ dr. Wulman. 

Wieczorem odbył się raut dla delegatów „Tozu“ 
w lokalu zw. lekarzy przy ul. Bielańskiej. 


Zgon sen. Kopcińskiego 


W niedzielę zmarł w Warszawie po długotrwa- 
lej chorobie senator dr. Stefan Kopciński, prze- 
żywszy lat 56. Zmarły był wiceprezesem Związ- 
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów, prze- 
wodniczącym sekcji senackiej Z. P. P. S., oraz 
sekretarzem generalnym T. U. R. Pogrzeb odbę- 
dzie się prawdopodobnie we środę. 


Także b. poseł Giclkosz 
otrzymał urlop zdrowotny 


Z Warszawy donoszą, że skazany w procesie 
Centrolewu b. poseł PPS. Adam Ciołhosz, który 
odsiaduje karę więzienia w Wiśniczu, otrzymał 
trzymiesięczny urlop zdrowotny z więzienia z po- 
wodu nadwątlonego stanu zdrowia. Oprócz b. po- 
sła Ciołkosza znajdują się na urlopie zdrowot- 
nym b. poseł dr. Putek, Barlicki, Mastek i ska- 
zany w innym procesie na dwa lata więzienia b. 
poseł Smoła ze Stronnictwa Ludowego. W wię- 
zieniu znajduje się obecnie tylko jeden więzień 
brzeski, najmłodszy z nich, b. poseł Dubois. 


fłaine prakfyki dla studentów... 
zagranicznych 


Z inicjatywy Akademickiego Stowarzyszenia 
Zbliżenie z Zagranicą, przybędzie w ciągu lata 
br. do Połski na odbycie praktyk wakacyjnych 
około 75 studentów z różnych państw europej- 
skich. Studentom zagranicznym zapewnione zosta- 
ły praktyki płatne z uposażeniami w wysokości 
do 200 zł miesięcznie. 


Ezego nie robi się — z nędzy? 


Wydział opieki społecznej magistratu m. War- 
szawy wykrył ostatnio liczne nadużycia, popeł- 
niane przez niektórych petentów. Urzędników wy 
dzialu zaintrygował fakt, że zgłasza się do magi- 
stratu coraz więcej kobiet, podających się za 
matki opuszczone przez mężów. Proszą one © u- 


z niepowodzeniem, żi8e wyrażnie z błędami 
to ciężkiemi błędami. 
A dalej o redaktorze „Wolnomyśliciela'. Dawi- 
dzie Jabłońskim: 

Kto jest D. Jabłoński? Jest to socjalisi: 
polski, który w okresie walki P. P. S. z cart 
tem nie modlił się codziennie za Mikołaja II 
i rodzinę panującegc jak to czyniono w ce:- 
kwiach, kościołach 1 bóźnieach, ale pracował 
i cierpiał w więzieniu za sprawę wolności, na 
rodu i Polski. Tym *deałom służył i służy. 


„W DRODZE NADZORU“... 

Wobec zanotowanej przez jedno z pism warszaw 
skich pogłoski o skonfiskowaniu wszystkich dzien- 
ników lwowskich, komisarjat rządu ogłosił naste- 
pujące sprostowanie: 

— „Nieprawdą jest, jakoby w ubiegh 
czwartek uległy konfiskacie wszystkie dzier.- 
niki lwowskie, które podały szczegóły inte.- 
wencji delegacji rabinów u ks. kardynała Ki- 
kowskiego, natomiast prawdą jest, że Starv- 
stwo Grodzkie Lwowskie zarządziło konfiska- 
tę jedynie Nr. 155 „Kurjera Powszechnego ` 
z dnia 9 bm. omawiującego nie dość ściśle 
szczegóły tej konferencji. Konfiskata ta ja!:0 
nieuzasadniona została w drodze nadzoru 
przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych u- 
Fe RETE 


"RER TE pomocy pozostawionym dzieciom. Po 
przeprowadzeniu wywiadów okazało się, że opu- 
szczanie żon przez mężów w wiełu wypadkach 
odbywa się fikcyjnie, wcelu otrzymania zapomo- 
gi pieniężnej. 

Wobec slwierdzenia tych nadużyć  obostrzono 
badanie wszystkich zabiegających w magistracie 
o otrzymanie zapomogi. 


Aresztowanie 11-krofnego bigamisty 


Policja warszawska aresztowała Wespazjana 
Bożka pod zarzutem zawarcia jedenastu związ- 
ków małżeńskich. Aresztowanie Bożka nastąpiło, 
naskuiek skargi jego pierwszej żony, Stanisławy 
Anny Ruskówny, którą przed trzema łaty porzu- 
ci}. W międzyczasie Ruskówna wyszła za mąż za 
Antoniego Wileńskiego, a Bożek grasując w kil- 
ku miastach prowincjonalnych zawarł związki 
małżeńskie z dziesiącioma pannami, które porzu- 
cał po wyłudzeniu posagu. 


Kronika tarnowska 


DZIECI DLA DZIECI. Staraniem Komitetu Ro- 
dzicielskiego Safa- Berura odbyło się w sali So- 
hoła przedstawieuie dzieci dla dzieci. Uczniowie 
i uczenice Safa- Berura odegrały dwie sztuczki, 
jedną hebrajską wyreżyserowaną przez p. Wein- 
berga i jedną polską pod reżyserją p. dyr. Lie- 
blicna. Młodociani artyści doskonale się spisali. 
Resztę programu wypełniły popisy taneczne do- 
konane przez uczniów i uczenice p. Ireny Trau- 
mówny. Wszystkie punkty były silnie oklaskiwi- 
ne, a publiczność bawiła się bardzo dobrze, spę- 
dzając miły wieczór z naszą dzieciarnią. 

NOWA FABRYKA POD TARNOWEM. W Nie- 
domicach pod Tarnowem zostanis zbudowana fa- 
bryka celulozy. Przy budowie, która rozpocznie 
się w najbliższych dniach, znajdzie zatrudnienie 
100 robotników. 

Z B. B. W. R. Prezesem Rady Powiatowej B. 
B. W. R. został mianowany poseł Karol Jarosz. 

WYSTAWA PRAC. Org. Haszomer Hacair u- 
rządziła wystawę prac, która obejmuje bardzo 
wiele eksponatów. 


Kronika rzeszowska 


MINISTER PIERACKI W RZESZOWIE, Pod- 
czas podróży inspekcyjnej w województwach ma- 
łopolskich przybył minister Pieracki w ub. piątek 
i do naszego miasta. Jako minister spraw wewnę- 
trznych udał się do starostwa, gdzie odbył konfe- 
rencję z starostą Pangliszem w obecności wojewo- 
dy lwowskiego Bełiny- Prażmowskiego i wyż- 
szych urzędników ministerstwa Oraz wojewódz- 
twa. Przedmiotem konferencji były stosunki poli- 
tyczne i gospodarcze powiatu rzeszowskiego, pœ- 
czem dokonał minister Pieracki lustracji biur sta 
rosiwa. Na specjalnej audjencji został przyjęty 
prezydent miasta Dr. Kroguwiski, który przedsta- 


wił ministrowi stosunki samorządowe w naszem 
mieście. 

WYBORY GMINNE — ZAPROTESTOWANE. 
W czasokresie ustawą zakreślonym wpłynęły dwa 
protesty zwolenników t. zw. opozycji żydowskiej, 
w których zaczepiono wybory odbyte w dwóch ży 
dowskich okręgach, -- oraz 2 protesty endeckie 
z powodu unieważnienia list endecji w drugim 
i trzecim okręgu wyborczym. ' 

WYBORY KAHALNE — 24 CZERWCA. Terinin 
wyborów kahalnych został ostatecznie ustalony na 
24 bm. W najbliższą środę upływa termin do wnie 
sienia list kandydatów, wobec czego dopiero po 
tym dniu rozpocznie się ożywiona kampanja wy- 
borcza. 

ZNOWU WYSTĘPY OSŁAWIONYCH BANDY- 
[ÓW BYKA I MACZUGI. Onegdajszej nocy zbie- 
gli przed kilku miesiącami z tutejszego więzienia 
Byk i Maczuga, dokonali znowu napadu na ple- 
banję w Krzeczowicach ad Przeworsk. Proboszcz, 
zauważywszy zdala bandytów, ukrył się, a ban- 
dyci teroryzowali domowników celem otrzymania 
od nich wiadomości co do ukrytych w plebanji 
pieniędzy i kosztowności. Nie dowiedziawszy Się 
jednak o niczem, sprawcy napadu zabrali tylko 
domownikom 60 zł, a gościowi proboszcza kwotę 
14 zł, poczem udali się na dalsze wyprawy. 

Przed kilku dniami w Gorliczynie koło Prze- 
worska zauważył pewien posterunkowy PP. ban- 
dylów Byka i Maczugę, którzy napadli na dziew- 
czynę pasącą bydło. Pościg posterunkowego za 
bandytami nie dał jednak rezultatu. 

NAPAD NA RODZINĘ ŻYDOWSKĄ — PRZED 
SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH. Przed kilku miesiąca- 
mi trzech zamaskowanych bandytów napadło aa 
dom Grossów w Staniszewskiem i po steroryzo- 
waniu rodziny Grossów zabrali im kwotę 200 zł 
i 20 dol. Po przeprowadzonych dochodzeniach uję- 
to kilkakrotnie karanych za różne przestępstwa 
zbrodniarzy, a to Dziubka, Mularza i Małka z oko 
licznej wsi pochodzących, a zbiegłych niedawno 
z więzienia w Sokołowie. Sprawcy zaprzeczyli 
swego udziału w napadzie, lecz przysięgli po 
ptzesłuchaniu pokrzywdzonych, którzy rozpozna- 


- [i sprawców, zatwierdzili pytanie trybunału co 


"do winy wszystkich oskarżonych, a trybunał za- 
sądził Małka ha 3 lata, Dziubka i Mularza na 2i 
pół roku więzienia. Trybunałowi przewodniczył 


"wiceprezes so. dr. Byszewski, wotowali so. dr. 


Gzanowski i so. dr. Janusz; oskarżał wiceprok. 
dr. Jedliczka, bronili adw. dr. Wang i dr. Freun- 


Lich. 
(yenrcm TAJNEJ GORZIEKNE) S5atka bry- 
„gada kontroli skarbowej w Rzeszowie wykryła 
onegdaj gorzelnię prowadzoną w domu Michała 
Janka w Grezgorzówce ad Rzeszów. Znaleziono 
iam wielką ilość zacieru oraz aparat do wyrobu 
spirytusu . 
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Uigowe bilety 
abonamentowe na kolejach 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra 
kowie komunikuje: 

Z ważnością od dnia 10 czerwca b. r. wprowa- 
dzomy został na P. K. P. nowy rodzaj przejazdów 
ulgowych za biletami abonamentowemi. 

Bilety abonamentowe na dziesięć przejazdów 
nabywać mogą osoby, zaopatrzone w ważne dowo- 
dy osobiste z fotografjami (legitymacje), udające 
sią kilkakrotnie w podróż pomiędzy dwiema okre- 
ślonemi stacjami. 

. Bilety te wydaje się: a) z Warszawy do Poma- 
nia, Katowic, Krakowa, Lwowa, Lublina, Gdyni, 
Gdańska, Wilna i Łodzi lub z tych stacyj do War- 
ezawy; b) z Poznania do Gdyni, Katowic i Krako- 
wa lub z tych stacyj do Poznania; c) z Krakowa 
do Lwowa lub odwrotnie; d) z Lublina do Łucka 
lub odwrotnie; e) z Krakowa do Rabki, Zakopane- 
go lub Krynicy; f) z Katowic do Wisly i Głębców. 
Przejazdy mogą się odbywać w II. lub III. klasie 
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pociągów osobowych lub pospiesznych, na podsta- 
wie biletu abonamentowego odnośnej klasy. 

Bilety te nabywa się w kasie biletowej w jednej 
z wymienionych powyżej stacyj pierwszego wyja- 
zdu. Bilety służą do kolejnych pięciu przejazdów 
tam i zpowrotem w ciągu 60 dni od dnia wysta- 
wienia biletu. Wydanie biletu następuje po złoże- 
niu w kasie biletowej wypełnionego formularza, u- 
stalonego wzoru, który można nabyć w kasie w 
cenie 5 groszy za sztukę. 

Przy kżadym następnym przejeździe podróżny 
powinien przed odjazdem ostemplować bilet w ka- 
sie biletowej, wyczerpujące kolejno przeznaczone 
ma to rubryki biletu. 

W razie niewykorzystania biletu w okresie jego 
ważności, bilet nie może być przedłużony na czas 
dalszy. Za niewykorzystane przejazdy kolej nie 
zwraca żadnych należności, Przerwy podróży nie 
są dopuszczalne. 

Przy nabyciu biletu oraz na żądanie organów 
kontrolnych powinien podróżny, korzystający z 
ulgi, wykazać się zaopatrzonym we fotografję do- 
wodem osobistym (legitymacją), wymienionym w 
bilecie. Każdorazowy przejazd musi być rozpoczę- 
ty w dniu daty, oznaczonej stemplem kasowym w 
odpowiedniej rubryce biletu i musi być ukończony 
w okresie czasu, przewidzianym dla normalneg) 
pojedynczego biletu według postanowień Regula- 
minu Przewozu osób. 

Opłaty za bilety abonamentowe na dziesięć prze 
jazdów wynoszą ośmiokrotną cenę za jednorazowy 
przejazd w jedną stronę w pociągu osobowym, ob- 
łiczoną według tabeli opłat normalnych. Bilet u- 
prawnia do dziesięciu przejazdów w pociągach oso 
bowych i pospiesznych. 


Do 20 proc. potanieją przejazdy 
w wagonach sypialnych 


W związku z ogólną obniżką cen biletów na 
PKP. towarzystwo międzynarodowe, eksploatują- 
ce wagony sypialne na kolejach polskich, zdecy- 
dowało zreformować taryię przejazdową. Z dh. 
45 czerwca przejazdy w Wagons Lits potanieją 


| de 20 proc. na wszystkich liniach. Równocześnie 


zamierzonem jest obniżenie, w najbliższych tygo- 
dniach, cenników wagonów festauracyjnych. 


Pociąg popularny „w Nieznane“ 
W niedzielę 17 bm. jedziemy pociągiem popular- 


nym 
„W NIEZNANE“, 
Wyazd z Krakowa o godz. 7'35. Powrót do Kra- 
kową o godz. 2125, 


CENA. PRZEJAZDU TAM I Z POWROTEM 
340 ZL. 

W programie: a) Kąpiel i plaża. b) Wycieczki 
indywidualne w piękną okolicę górską. cy Zwie- 
dzanie polskiego dworu. d) Dancing w staropol- 
skiej gospodzie. 

W pociągu miejsca numerowane — bar — dan- 
cing — orkiestra. — Informacyj udzielają i sprze- 
dają bilety kolejowe do dnia 16-go bm. godz. 12-tej 
PBP. „Orbis* — Rynek Główny. „Wagons Lits- 
Cook” Sławkowska 12, Polski Związek Turystycz- 
ny Szpitalną 36, oraz Kasa osobowa na Dworcu 
Głównym. 

Wrazie niekorzystnych warunków atmosłerycz- 
nych lub niedostatecznej ilości zgłoszeń, pociąg 
zostanie odwołany. 


Proces dr Pufelesa rozpoczyna 
się w dniu dzisiejszym 


(rg) W dniu dzisiejszym rozpocznie się przed są 
dem przysięgłych w Krakowie proces dr. Maury- 
cego Pufelesa, kandydata adwokackiego z Krako- 
wa, oskarżonego o agitację komunistyczną. 

Sprawa przeszła już przez szereg instancyj. O- 
statnio rozpatrywał ją sąd przysięgłych w Kra- 
kowie, a po przeprowadzonej rozprawie zapadł 
werdykt, uniewinniający oskarżonego 9 głosami. 

Naskutek uchwały trybunału werdykt ławy przy 
sięgłych został zasystowany, a sprawa oddana na 
czerwcową kadencję przysięgłych. Rozprawa, któ- 
ra rozpocznie się w dniu dzisiejszym, potrwa 4 
dni, 


Depozyty turystów palestyńskich 

Bank P. K. O. w Tel Awiwie zajął zaszczytne 
miejsce w bankowości palestyńskiej. Mimo wzglę- 
dnie niedawnego założenia tej Instytucji, rząd pa- 
lestyński przyznał bankowi P. K. 0. prawo gwa- 
rantowania depozytów, któremi mają się wykazać 
turyści palestyńscy, 


MAOK 


— DYŻURY LEKARZY, Dziś mają dyżur — 
w nocy: dr. Baranowski — Tatarska 11, dr. Gut- 
man Gizela — Grodzka 60, tel. 126-98, dr. Droho- 
cki — Dunajewskiego 3, tel. 183-80, dr. Herzhaft 
— Florjańska 47, tel, 169-69. 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
kowska 19 i plac Zgody 18. 

„a => 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKĘ 


„Pan Tadeusz“ 
z przedmową min. Barthou 


W Paryżu ukazał się przekład francuski „Pana 
Tadeusza“, dokonany przez wybitnego znawcę li- 
teratury polskiej, Pawła Cazin, Przedmowę napi- 
sał minister spraw zagranicznych Barthou, któ- 
ry z entuzjazmem stwierdza, że bliskim jest mo- 
ment uznania „Pana Tadeusza" przez obcych 2a 
jedno z największych arcydzieł literatury świato- 
wej. Wierne, dokładne i pod względem literackim 
doskonałe opracowanie przekładu Cazina, zda- 
niem min. Barthou, pozwoli czytelnikowi francu- 
skiemu zapoznać się z pięknem dzieła Mickiew'- 
cza. Barthou cytuje szereg urywków z mickiewi- 
czowskiego poematu, nie szczędząc słów najwyż- 
szego uznania. Przedmowę ministra Barthou za- 
mieściły — jako wstępny artykuł w swym osta- 
nim zeszycie „Les nouvelles Litteraires". 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
i jutro powtórzenie wesołej komedji M. Hemara 
„Firma“, na której widownia jest stale zapełnio- 
na, W rolach głównych występują znakomici ar- 
tyści p. M. Modzelewska i St. Jaracz, na czele zę- 
spolu „Nowej Komedji". 

— Z TEATRU „BAGATELA“, Dziś rozpoczyna- 
ja w Bagateli występy artyści warszawskich tea- 
trów rewjowych „Banda“, „Morskie Oko“, „Rex“ 
i „Qui pro quo“, Loda Niemirzanka, Irena Ro- 
żyńska, Ludwik Lawiński, Jerzy Boroński, Jerzy 
Klimaszewski i wielu innych. Wystawiona bę- 
dzie rewja w 20 obrazach pióra Tuwima, Słonim- 
skiego, Hemara i Wiehlera pt. „Śmiech na sali“. 
Niskie ceny wstępów umożliwią każdemu zoba- 
czenie tego tętniącego werwą i humorem spekta- 
klu. 

— IL POPIS uczniów Szkoły Muzycznej przy 
Żyd. Tow. Muz. klas foterpjanowych i skrzypco- 
wych odbędzie się dziś o godz. 5-tej pop. w Szko- 
le Muzycznej ul. Jasna 2. i 


KONGRES AUTORÓW I KOMPOZYTORÓW 
W WARSZAWIE, Od 11 do 16 bm. obraduje w 
Warszawie kongres międzynarodowej koniedera- 
cji związków aktorów i kompozytorów. Na kon- 
gres ten zapowiedzieli swój przyjazd autorzy i 
kompozytorzy z całego Świata. Spodziewają się 
przybycia Mascagni'ego, Lehara, Pirandella. Mię- 
dzynarodowa konfederacja związków autorów i 
kompozytorów powstała w roku 1926 z siedzibą 
w Paryżu i obejmuje obecnie 45 stowarzyszeń w 
25 krajach. 

OPOWIADANIA ALINY LAN. Wkrótce ukaże 
się nakładem wydawnictwa „Filomaty* zbiór opo- 
wiadań Aliny Lan pt. „Kometa Halley'a*. Opowia 
dania te, ilustrujące proces dojrzewania duszy 
dziecka, ukazały się już częściowo w „Tygodniku 
Ilustrowanym" i w tygodniku „Kobieta współcze- 
sna*, zwracając gruntowną uwagę na autorkę jak 
i znawczynię procesów psychicznych młodzieży. 

NOWY FILM POLSKI W PALESTYNIE. Ry- 
nek filmowy w Palestynie coraz bardziej intere- 
suje się obrazami polskiej produkcji. Ostatnio na- 
deszał wieść, że jedno z towarzystw  palestyń- 
skich zakupiło na swój kraj komedję „Zabawka“ 
wytwórni inż. Stefana Gulanickiego. Jak wiado- 
mo w filmie tym czołową rolę gra młoda gwia- 
zda iilmowa pani Alma Kar. Obok niej występują 
Eugenjusz Bodo, Zula Pogorzelska, Jerzy Marr 
i Stefan Gucki. 


--— 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 


ADRIA: „Marsz Rakoczy'ego*. 

ATLANTIC: „Madame Butterfly" (Sylvia Sys 
dney). dg 

APOLLO: „Symionja życia“, 

BAGATELA: „Kismet“, 

DOM ŻOŁNIERZA: „Mąż swojej żony“ 

PROMIEŃ: „Każdemu wolno kochać“, 

SŁONKO: „Powrót Sherlocka Holmesa“, 

ŚWIT: „W pogoni za księżycem“. 

UCIEGHA; „Pięć przeklętych dżentelmenów, 

SZTUKA: „Gniazdo zakochanych“ 

WANDA: „Platynowa blo” łynka'*, 
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„NOWY DZIENNIK“ środa 13. VI. 1934 


Dr. Eug. Keinholi-Menasche 


ordynuje obecnie Drg 
w chorobach dzieci i wewnetrzny 


w Gdyni, 10-lutego 19. Tel. g$- -91 
Dr. J. Scharf — Karisbacd 


Alte Wieso 14, Dom N stopli 
ordynuje juk w latach ubiegłych. 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 11. 6, 1934, Akcje chwiejne. Dolar bez 
zmiany, 

Zebranie giełdowe zaznaczyło minimalną chęć 
do pracy. Większość efektów w zupełnem zanieu- 
banu. Ruch panował ospały. Usposobienie bez 
ochoty. Do transakcyj doszło jedynie Bankiem 
Polski po kursie ustalonym nieco ełabiej. Ubrocy 
na ogół niewielkie. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty 1 dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano- 
towano. Usposobienie spokojne. Podaż dostatecz- 
na przy niewielkiem zapotrzebowaniu, W Krako- 
wie dolar gotówkowy 0.25—05.2/, czeki bankowo 
5.26—5.28. Bank Polski płacił za dolara drobne 
sztuki 5.25, grubsze 5.26. Z innych walut Funt 
szterling 26./0—26.80, Frank szwajcarski 172— 
172.50, Marka niemiecka gotówka 196—198, wypła- 
ta 203—206, Korona czeska gotówka 21. 75—23 

GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 11. 6 Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 85, 85.25, Cukier 19.50, Liipop 10.25. 
'bendencja utrzymana. Papiery procentowe: 3-proc 
budowlana 44, 5-proc. konwersyjna 64.75, 64.65, 
64.45, 6-proc. dolarowa 71.25, 71.45, 4-proc. dolaro- 
wa (dolarówka) 53.40, 7-proc. stabilizacyjna 65.88, 
66.25. 'Tendencja utrzymana z odcieniem mocniej- 
szym. Listy zast. BGK. oraz Bku Roln. bez zmia- 
ny. 

Dewizy: Belgja 128.72, Holandja 359.200, Kopen- 
haga 119.40, Londyn 26.43, Nowy Jork czek 5.27 
i pół, Nowy Jork telegr. 5.28, Oslo 134.40, Paryż 
34.96, Praga 22.04, Sztokholm 137.80, Szwajcarja 
172.05, Włochy 45.85, Berlin 204.25. Tendencja nie- 
jednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 11. 6, W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.27 przy tendencji cokolwiek 
mocniejszej. W godzinach wieczor. wymieniano 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.26 i pół 
oraz 5.28 w towarze przy tendencji utrzymanej 

GIELDA LWOWSKA 

Lwów, 11, 6 (O). Na giełdzie zbożowej zaznaczy 
ly się dziś obroty prawie we wszystkich artyku- 
aich oraz egzekhutywnć kupno maku i ziemniaków. 
Pszenica, żyto, owies, jęczmień, kasza, hreczza 
tudzież wszystkie gatunki mąki i torąb w dalszym 
ciągu zwyżkowały w cenie. Tendencja zwyżkowa 
„utrzymuje się w dalszym ciągu, usposobienie oży- 
wione. Pszenica dworska Podwołoczyska 19./5— 
20, Lwów 21.25—21.50, pszenica zbiorowa Podwo- 
łoczyska 18.50—18.75, Lwów 0—2.25, żyto jedno- 
lite Podwołoczyska 15.50—15.75, Lwów 17—17.25, 
żyto zbiorowe  Podwołoczyska 1515.25, Lwów 
16.50—16.75, jęczmień dworski Podwołoczyska 15 
—15.50, jęczmień  przemiałowy Podwołoczyska 
15.25—14.50, Lwów 15.50—15.75, jęczmień pastew- 
ny Podwołoczyska 13—13.25, owies dworski nie- 
zadeszczony Podwołoczyska 15—1550, Lwów 1/— 
17.50, owies dworski bodwołoczyska 15.25—14.75, 
Lwów 16.25—16. 75, owies zbiorowy Podwołoczy- 
ska 14—14.25, Lwów 16—16.25, groch polny Pod- 
wołoczyska 19.20, wyka czarna 10.75—11.25, hve- 
czka przemiałowa 20—21, kasza hreczana aoi 
mąka pszenna luksusowa do 40-proc. Podwołoczy- 
ska 34.50—35, Lwów 37.50—38, mąka pszenna b9- 
proc. Podwołoczyska 31.50—32, Lwów 35—385.50, 
mąka pszenna 55-proc. Podwołoczyska 31—31.50; 
Lwów 34.50—35, mąka pszenna 60-proec. Podwoło- 
czyska 30.75—31.25, Lwów 33.50—34, mąka pszen- 
na razowa do 76-proc. Lwów 32.50—33, mąka 
pszenna po przemiale 40-proc. (dalszych 10-proc.) 
Podwołoczyska 27.50—28.50, Lwów 3050—31, ma- 
ka pszenna po przemiale 40-proc. (dalszych 20- 
proc.) Podwołoczyska 26.50—27.50, Lwów 28.50— 
29, mąka pszenna po przemiale 50-proc. (dalszych 
10-proc.) Podwołoczyska 24.50—2%5, Lwów 27—27.50 
mąka pszenna po przemiale 55-proc. (dalszych 5- 
proc.) Lwów 24.50—250.50, mąka pszenna po prze- 
miale 60—65-proc. (dalszych 5-proc.) Podwołoczy- 
ska 21—2150, Lwów 2250—23, mąka pszenna po- 
ślednia ponad 70-proc. Podwołoczyska 15.50—16, 
Lwów 17.50—18, mąka. pszenna pastewna posad 
40-proc. Lwów 1450—15 „mąka żytnia pierwszej 


Spotkanie Hitlera z Mussolinim — 
` w piątek 


Londyn, 11. 6. PAT. Reuter donosi z Rzy- 
mu, iż spotkanie Mussoliniego z Hitlerem 
odbędzie się w willi pomiędzy Padwą a We- 


Neuratha samolotem do Wenecji w piątek 
rano. Rozmowy pomiędzy obu mężami sta 
nu mają rozpocząć się tegoż dnia, informa- 


necją. cja ta, dodaje agencja Reutera, pochodzi ze 
Kanclerz Hitler przybędzie w towarzy- |źródła wiarogodnego, ale dotychczas brak 

stwie ministra spraw zagranicznych  von|oficjalnego jej potwierdzenia. 
EZ" EE 


Francja organizuje obronę przeciwlotniczą 
na wielką skalę 


Paryż 11. 6. PAT. W mzysziym tyg. zgłoszony 
będzie w izbie deputowanych projekt ustawy, do- 
tyczącej organizacji obrany przeciwlotniczej, Pro 


le sier przemysłowych i społeczeństwa. 
Państwo udzieli finansowej pomocy w wyjątko- 
wych wypadkach, ustawa przewiduje surowe san- 


jekt ten, mający na celu zorganizowanie obrony | kcje w stosunku do osób, uchylających się od wy 


przeciwlotniczej na całem terytorjum francuskien!, 
ma być zrealizowany przy jaknajszerszym udzia- 


konania jej postanowień. 


EZR (Miołka OG wi TWTRIWTÓW CEE W «W em ZL MEWĘT WJ KRA 
Krwawa bójka podczas hitlerowskiego 
święta sportowego w Madrycie 


<ielegram własny „Nowego Dziennika“; 
; imprez niemieckich — wczorajszy obchód nie został 


Madryt, 11. 6. (R). Na placu sportowym w Ma- 
drycie doszło wczoraj z okazji hitlerowskiego świę- 
ta sportu, urządzonego »rzez ambasadę niemiecką 
i kolonję niemiecką — do krwawej bójki, która 
zakończyła się sromotną ucieczką uczestników ob- 
chodu z placu. 

Mimo, że ambasada niemiecka w ostatnich cza: 
sach zasypywana była pismami, domagającemi się 
zwolnienie z więzienia Thaełmanna i innych aresz 
towanych przeciwników reżimu  hitlerowskiega, 
grożąc w przeciwnym raz:e rozbiciem  wszelkien 


Znamienna polemika prasowa 
włosko-Sowiecka 


Moskwa, 11. 6 PAT. W odpowiedzi na 
krytyczne głosy „Giornale d'Italia" o sto- 
sunkach panujących w ZSRR Prawda” za- 
mieszcza dziś obszerny artykuł, malujący w 
najczarniejszych barwach katastrofę gospo 
darczą i ucisk mas pracujących we Wio- 
szech. 

Pismo twierdzi, że atąki prasy włoskiej 
mają związek w negatywnem ustosunkowa- 
niu się Włoch do posunięć polityki sowiec- 
kiej na terenie genewskim, jest to od prze- 
szło roku pierwsza nolemika prasowa so- 
wiecko-włoska, utrzymana w bardzo ostrym 
tonie. 


ZŁag.niony samoioi pasażersai 


Nowy Jork, 11. 6. (R). Wielki amerykański sa 
molot pasażerski z 4 pad: ożnymi i 3 lotnikami, mię 
os AA" 2 asd ieai E E którymi znajdował się weteran lotnictwa ame- 


kategorji do 59-proc. bPodwołoczyska 24—324 25, 
Lwów 27.50—28, mąka żytnia drugiej kategorji do 
65-proc. Lwów 25.50—26, mąka żytnia drugiej ła- 
tegorji sitkowa do 70-proc. Podwołoczyska 1Ł50-- 
15, Lwów 1/50—18, mąka żytnia razowa do 45 
proc. Lwów 20.50—21, otręby żytnie Podwołoczy- 
ska 8.30—8.60, Lwów 8.50—8.75, otręby pszeane 
Podwołoczyska 8.75—9, Lwów 9.50— 10, otręby ję- 
czmienne Lwów 10—10.50, kasza jęczmienna grub- 
sza Lwów 28—29, kasza jaglana Lwów 45—48, pę 
cak Lwów 27-—28, otręby pszenne grube Podwoło- 
czyska 9.25—9.50. Inne kursy niezmienione. 

Giełda pieniężna: Zainteresowanie średnie, do- 
lar w obrotach prywatnych 5.27. Usposobienie 
spokojne. Transakcje: Chodorów zł 98.50. 


GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 11. 6. Ceny orjentacyjne: Pszenica 18— 
18.25, jęczmień 695—705 gr. 16.50—17, owies 14.50 
—15. Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie spo- 
kojne. 
GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, tl. 6, Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
20.32 i trzy czw., Londyn 15.54, Nowy Jork telegr. 


odwołany, czego się pisma wyraźnie domagały. 

W chwili, gdy impreza sportowa zamieniła się na 
obchód hitlerowski, grupa składająca się z około 
40 komunistów wtargnęła na plac, atakując zebra- 
nych. Wynikła bójka na kamienie, podczas której 
5 osób, w tem jedno dziecko, odniosło rany. Ze- 
brani w popłochu rzucili się do ucieczki, przyczem 
kilkoro dziecj zostało potratowanych i skaleczo- 
nych, Ambasador niemiecki siadł do auta i odje- 


chał do domu. 
0 WWE d a W c) 


tTesegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż, 11. 6. (R). Wedle paryskiego wydania 
„Chicago Tribune“ na jednem z ostatnich posiedzeń 
rady ministrów, na którem omawiana była kwestia 
długów wojennych, Herriot wypowiedział się za 
bezwzględnem podjęciem spłat długów wojennych 
Ameryce. 

Gdy inni ministrowie sprzeciwili się żądaniu te 
mu Herriot zabrał swoją tekę i chciał opuścić radę 
ministrów, a następnie podać się do dymisji, Na 
nałegania kolegów Herriot zdecydował się jednax 
pozostać narazie jeszcze w rządzie. 


rykańskiego Clyde Holbrook — zaginął od 30 go- 
dzin, Poszukiwania doprowadziły do ustalenia, że 
samolot podczas mgły i zawieruchy uległ wypad- 
kowi w górach Caiskill w stanie nowjorskim. — 
Los lotników i podróżnych nie jest znany. Akcja 
ratunkowa nie dała jeszcze rezultatu, 


306.875, Bruksela 71.90, Medjolan 26.62 i ka dana aka śl OZWNWNWE Ma- 
dryt 42.12 1 pół, Amsterdam 208.80, Berlin 118.75, 
Wiedeń oficjalny 73.10, Wiedeń noty 57.60, Sztąk- 
holm 80.05, Oslo 78, Ateny 2.93, Kontant nopol 
2.51, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.85, Japonja 92. len 
dencja niejednolila z cdcieniem słahszym. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 


w Londynie Ł. 92.50, w Paryżu fr. fr. 1775, w 
Zdńrychu dol. 68 przy tendencji utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 9. 6. Kursy otwarcia: Dilłonowska 
84, Stabilizacyjna 110, Dolarowa 72.75, Warszaw- 
ska 64, Śląska 65.50. Kursy zamknięcia: Ditlonow- 
ska nienotow ana, Stabiłizacyjna 110.875, Dolarowa 
nienotowana, Warszawska 64.50, Śląska 65, Ten- 
dencja słaba. 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 


Londyn, 11. 6. Cynk dost. nalychm. 1413/16, ter- 
min. 15, cyna natychm. 228 1/2—228 3/4, termin. 
227 1;4—227 1/2, ołów natychm. 1015/16, termin. 
115/16, miedź "natychm. 3215/16—33, termin. 33 1/4 
—33 5/16, Elektrolit 36—36 1/2. 


„NOWY DZIENNIK“ środa 13. VI. 1934 


Poeh ofiary zajść w Bowąghach 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 11. 6. (J) W niedzielę we .» "= NAK ih 
wczesnych godzinach rannych odbył się po-| W związku z krwawemi zajściami, jakie 
grzeb tragicznej ofiary piątkowych eksce-|miały miejsce ubiegłego piątku w godzinach 
sów antyżydowskich w dzielnicy powąsko-|Wieczornych w dzielnicy podwarszawskiej 
wskiej bi. p. Dolmanna. Warszawska gmina Powąski, z polecenia władz bezpieczeństwa 
żydowska wyznaczyła dla tragicznie zmar-|w niedzielę w nocy opieczętowany został lo- 
łego młodego człowieka grób honorowy na|kał oddziału O. N. R. przy ul. Dzikiej 18. 
cmentarzu żydowskim, zwalniając rodzinę A w | 4 

od uiszczenia wszelkich opłat. W obrzędzie| Warszawska policja polityczna aresztowa- 
pogrzebowym wzięli udział przedstawiciele |ła minionej nocy kierownika grupy O. N. R. 
władz bezpieczeństwa. przy ul. Dzikiej 13, Kiemnica. 


Skarga Stowarzyszenia Adwokatów w Warszawie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa. 11. 6. (J) W związku z niesłycha- 
nem wystąpieniem długoletniego dziekana warsza 
wskiej Rady adwokackiej, członka naczelnej Ra- 
dy adwokackiej adw. Nowodworskiego, wpłynęło 
w dniu dzisiejszym do warszawskiej Rady adwo- 
kackiej pismo, zawierające skargę Stowarzysze- 
mia Adwokatów w Warszawie, organizacji skupia 
jącej w swem łonie adwokatów-Żydów bez wzglę 
du na zabarwienie polityczne: Skarga ta, która 
jest podpisana przez prezydjum stowarzyszenia 
w osobach adw. Grodyńskiego i Baumberga, do- 
maga się pociągnięcia do odpowiedzialności dys- 
cyplinarnej adwokatów: Jana Nowodworskiego i 
Sokołowskiego. 

Skarga wskazuje na to, że nawoływanie kole- 
gów adwokatów do komunikowania w „Gazecie 
Warszawskiej“ 1 umieszczania wą; jej łamach nac 
zwisk klijentów chrześcijańskich, któtzy pówierza- 
ją swe sprawy adwokatom żydowskim, nie jest 
zgodne z pojęciem koleżeństwa, że wywieranie 
presji na osobach, powierzających sprawy adwo- 
katom żydowskim pod rygorem umieszczania ich 
nazwisk w „Gazecie Warszawskiej, nie licuje z 
godnością stanu adwokackiego, wreszcie, że od 
wielołetniego dziekana, członka naczelnej rady 
adwokackiej można specjalnie było oczekiwać o- 


Wilno, Brześć, Bińch, Kowel, Łuck j Równe 


Wyniki niedzielnych wyborów do rad miejskich 


Warszawa. 11. 6. PAT. W dniu 10 bm. odbyły 
się wybory do rady miejskiej w Wilnie przy bar- 
dzo dużem zainteresowaniu i frekwencji głosują- 
cych, dochodzącej w poszczególnych obwodach 
do 85 procent. W ciągu dnia głosowania poważ- 
niejszych zakłóceń porządku publicznego nie było, 
z wyjątkiem kilkunastu wypadków agresywnych 
wystąpień agitatorów i zwolenników Stronnictwa 
Narodowego. 

Według dotychczasowych prowizorycznych o- 
bliczeń wyniki wyborów w Wilnie przedstawiają 
się następująco: 

Ogółem lista Bloku Gospodarczego Odrodzenia 
Wilna (BBWR) uzyska prawdopodobnie na ogól- 
ną ilość 64 mandatów — 34 mandaty. Podkreślić 
należy, że w poprzedniej radzie miejskiej BBWR 
zdobyło 9 mandatów. 

Str. Narodowe uzyska prawdopodobnie 19 man- 
datów, Żydowski Blok Narodowy — 9, ejoni- 
ści — 1, Bund — 1. 

Pozatem odbyły się w dniu 10 bm. wybory do 
rad miejskich w Brześciu n. Bugiem, Pińsku, Ko- —— 

TEA n 1. SKW IYECTE a TWYCUNEK EEEE UEDA DOO 

— Wedle doniesień z Szanghaju, Hankau niach. 
nawiedzony został katastrofalnym pożarem, | — W San Francisco, gdzie strajk robotni- 


którego pastwą padło ponad 160 zabudowań. |ków portowych trwa już przeszło miesiąc, 
Około 20 osób poniosło Śmierć w płomie- | doszło między, strajkującymi a chętnymi do 


ceny, co jest dopuszczalne, a co nie jest dopuszcza! 
me wobec kolegów-adwokatów. 

W konkluzji autorowie skargi proszą o przyzna 
mie jej rzecznika dyscyplinarnego. Skarga została 
przyjęta przez urzędującego sekretarza Rady ad- 
wokackiej, który ją zadekretował i temsamem na- 
dał jej bieg. 


Oddzielna skarga adw. Berensona 
Jak się dowiadujemy, jeden z najwybitniej- 
szych przedstawicieli palestry warszawskiej, adw. 
Leon Berenson, wystąpił z osobną skargą przeciw 
ko adw. Janowi Nowodworskiemu, domagając 
się pociągnięcia go do odpowiedzialności dyscypii 
narmej. Krok adw. Berensona tembardziej zaslugu 
je ma uwagę, że z adw. Nowodworskim łączą go 


węzły długo i 
Uchwała Koła Adwokatów R. P. 


W dniu wczorajszym toczyły się obrady Koła 
Adwokatów R. P., gdzie m. in. poruszona została 
sprawa niesłychanego wystąpienia adw. Nowo- 
dworskiego. Zapadła uchwała, protestująca prze- 
ciwko ogłoszeniu bojkotu adwokatów 
wskich, jak to uczynił adw. Nowodworski. 


Perata *% 


bra 


żę dv ride 


żydo- 


wlu, Łucku, Równem. Ostateczne wyniki wybo- 
rów w tych miastach przedstawiają się następu- 
jąco: 

Brześć n. Bugiem: mandatów 40 — lista BBWR 
uzyskała 39, Poalej Sjon prawicą — 1. 

Pińsk: mandatów 32, lista BBWR — 30, Poalej 
Słon lewica — 1, Bund — 1 mandat. 

Kowel: mandatów 32 — lista BBWR 18, 
PPS — 5, Żydzi — 9. 

Łuck: mandatów 32 — lista BBWR — 22, U- 
kralińcy prorządowi — 2, sjoniści — 8. 

Równe: mandatów 40 — lista BBWR — 22, U- 
kraińcy prorządowi — 6, Str. Nar. — 1, sjoni- 
ści — 9, Rosjanie — 1, Czesi — 1. 

Glosowanie odbyło się przy znacznem zaintere- 
sowaniu ludności i licznej frekwencji. Spokoju ni 
gdzie nie zakłócono. Podkreślić należy zdecydo- 
wane zwycięstwo we wszystkich miastach listy 
BBWR, która łącznie z ugrupowaniami współdzia- 
łającemi otrzymała około 80 procent wszystkich 
mandatów. 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 


'Warspawa, 11. 6. (J) Program pobytu 
min. Goebbelsa w Polsce znowu uległ zmia- 
nie. Mianowicie odpadnie wizyta jego w 
Grudziądzu i „uszczęśliwienie” swą  OSo- 
bą ziomków, zamieszkałych w Grudziądzu, 
Z jakich pówodów to nastąpiło, domyśleć 
się nie trudno. 

Min. Goebbels po dwudniowym pobycie w 
Warszawie wyjedzie do Krakowa, gdzie po- 
wtórzy swój warszawski odczyt. Z. Krako- 
wa p. Goebbels udaje się samolotem wprost 
do Berlina. 

Endeckie „A. B. C.”, które tak sympaty- 
zuje z Hitlerem i jego ruchem, pisze na te- 
mat wizyty Goebbelsa m. in co następuje: 
„Przed kilku dniami parę dzienników donio- 
sło, że Goebbels zwiedzi także niemieckie 
gimnazjum w Grudziądzu, ale widać uzna- 
no, że to byłoby już za wiele nawet w obec- 
nych warunkach w Polsce”. 


* * a 


Warszawa, 11. 6. (J) Jak się okazuje, za- 
proszenia na odczyt Goebbelsa otrzymało 
także kilkku przedstawicieli społeczeństwa 
żydowskiego oraz kilku dziennikarzy żydow- 
skich. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Królewiec, 11. 6. (R) W związku z przy- 
jazdem sekretarza stanu Grauerta i nadpre- 
zydenta Prus Wschodnich Kocha na mię- 
dzynarodowe wyścigi konne do Warszawy, 
„Preussische Zeitung” pisze, że obaj dygni- 
tarze hitlerowscy w towarzystwie posła nie 
mieckiego v. Moltke przyjęci zostali przez 
polskiego prezydenta rady ministrów w lo- 
ży państwowej, w której obecni byli także 
liczni członkowie rządu polskiego. “ 

Nadprezydent Koch prowadził z premje- 
rem polskim i sekretarzem stanu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych dłuższą, przy 
jacielską rozmowę. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 11. 6. (J) ' Attache prasowy 
poselstwa niemieckiego hr. Huyn po 9-let- 
nim sprawowaniu tego stanowiska ustąpił. 
Hr. Huyn jest synem ostatniego namiestni- 
ka Galicji hr. Huyna. 


= p— 


Obniżka stopy dyskontowej 
od weksli 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 11. 6. (J) Związek banków w 
Polsce powziął w dniu dzisiejszym uchwałę 
obniżek maksymalnej stopy dyskontowej od 
trzechmiesięcznych weksli kupieckich z 9 i 
pół na 8 i pół procent. Uchwała wchodzi w 
życie z dniem 15 bm. 


Pierwszy úzeń biura zleceń 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 11. 6. (J) Z daiem dzisiejszym pod- 
jęło czynności biuro zleceń telefonicznych w War 
szawie. Już pierwszy dzień działalności wska- 
zuje na to, że inowacja ta ma wszelkie dane utrzy 
mania się i rozszerzenia swojej działalności. Ilość 
zgłoszeń w pierwszych godzinach była tak duża, 
że musiano zawołać do pomocy dwie dodatkowe 
telefonistki. Najliczniejsze zlecenia wpłynęły od 
adwokatów i lekarży. Były również liczae zlece- 
nia od abonentów, którzy zwrócili się do biura 
zleceń o informowanie interesentów, o której godzi- 
nie abonent będzie w domu. 


pracy, do krwawej bójki, w toku której okos 


ło 20 osób zostało rannych, w tem 6 ciężka, 
4 
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Nadzwyczajny ambasador belgijski — 
Zamku 


Warszawa. 11. 6. PAT. Dnia 11 czerwca o go- 
dzinie 18-tej Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy 
jął na Zamku królewskim J. E. p. Adolfa Maxa, 
ambasadora nadzwyczajnego Belgji w misji spe- 
cjalnej, który złożył swe listy uwierzytelniające. 

Pam ambasador udał się na Zamek w towarzy- 
stwie dyr. protokółu p. Romera samochodem 
p. Prezydenta Rzplitej, poprzedzony przez tręba- 
czy na białych koniach i otoczony eskortą Sszwa- 
dronu szwoleżerów. W następnych samochodach je 
chali członkowie misji. 

Po odegraniu fanfary przez trębaczy orszak ru- 
szył Krakowskiem Przedmieściem. Na dziedzińcu 
zamkowym bataljon piechoty 36 punłku ze sztan- 
ćherem imuzyką oddał honory wojskowe. W chwi 
li( gdy ambasador wjeżdżał na dziedziniec zamko- 
wy muzyka odegrała hymn belgijski. U progu 
sieni zamkowej dwóch adjutantów p. Prezydenta 
Rzeczpospolitej powitało ambasadora i wprowa- 
dziło go do pokoi. W sieni górnej oddział kom- 
panji zamkowej oddawał honory. U wejścia do 
apartamentów w sali oficerskiej oczekiwał na ab 
basadora komendant miasta płk. Pereswiet-Sołtan 
w otoczeniu oficerów. Zaetępca dyrektora proto- 
kółu Przeździecki witał ambasadora u wejścia do 
salt Canaletta, u progu zaś następnej sali szef 
kancelarji cywilnej p. Świeżawski i szef gabinetu 
wojskowego płk. Głogowski. W sali tronowej wy- 
szedł na spotkamie ambasadora minister spraw za- 
granicznych p. Beck, 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej oczekiwał w sa 
li rycerskiej w towarzystwie p. premjera Kozło- 
wskiego oraz ministrów p. Floyar-Rajchmana, mi- 


„NOWY DZIENNIK środa 18. VI. 1934 


mistra przemysłu i.hamdlu i p. Paciorkowskiego, 
ministra opieki społecznej. Obecny był też mini- 
ster Belgji wicehrabia D'Avignon. 

J. E. ambasador Belgji wprowadzony do sali 
rycerskiej przez ministra spraw zagranicznych i 
przedstawiony przez dyrektora protokółu Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej wygłosił przemó- 
wienie, w którem m. in. oświadczył: 

„Powierzając misję notyfikowania Waszej Eksce 
lencji swego wstąpienia na tron, mój dostojny 
władca polecił mi potwierdzić swe gorące życze- 
nie zacieśnienia tych doskonałych stosunków, któ 
re tak szczęśliwie łączą nasze oba narody. Jego 
Król. Mość polecił mi wyrazić Waszej Ekscelencji 
życzenia, jakie żywi dla niego osobiście i życze- 
nia pomyślnego rozwoju dla Polski“. 

Pan Prezydent odpowiedział krótkiem i serds- 
cznem przemówieniem, poczem udzielił ambasado- 
rowi prywatnego posłuchania w sali marmurowej. 
Po skończonej audjencji ambasador wraz z obec- 
nymi przy audjencji pozostał na śniadaniu na 
Zamku. 


Ambasador Max w Belwederze 


Warszawa, 11. 6. PAT. Dziś o godzinie 
17-ej pan marszałek Józef Piłsudski przyjął 
w Belwederze w obecności ministra spraw 
zagranicznych J. Becka ambasadora nad- 
zwyczajnego Belgji p. Adolfa Waxa, które- 
mu towarzyszył generał Wahis. Obecny był 


również podsekretarz stanu w ministerstwie. 


spraw zagranicznych Szemkek. 


Min. Gilmour o faszyźmie w Anglii 


Londyn, 11. 6. (PAT). Na dzisiejszem posiedze. 
niu izby gmin minister spraw wewnętrznych sir 
John Gilmour odpowiedział na 6 interpelacyj, zgło 
szonych w sprawie słynnego zajścia na zebraniu 
faszystów w Olimpji oraz na zapytania, co rząd za- 
mierza uczyňić wobec powtarzających się stale 
zajść i awantuc, wywoływanych przez t, zw. czar- 
ne koszule. 

Minister Gilmour oświadczył: Tego rodzaju za- 
kłócenia porządku publicznego, jakie miały osta- 


tnio miejsce, nie będą tolerowane, a jeśliby się po 
wtórzyły to wówczas zajdzie konieczność przyzna- 
dia władzom wykonawczym nowych uprawnień, 
celem utrzymania porządku. 

Z całą pewnością mogę stwierdzić — powiedział 
minister, że rząd nie pozwoli odebrać sobie przez 
jakąkolwiek organizację prywatną i nieodpowie- 
dzialną bez względu na to, jakie byłyby jej zamia- 
ry i cele, odpowiedzialności za utrzymanie porząd- 
ku publicznego i ochronę swobody. 


Nowa fała zamachów kolejowych 
w Austrii 


Wiedeń, 11..6, PAT. W nocy z niedzieli na po- 
niedziałek zerwane zostały wedle doniesień urzędo 
wych, szyny w pobliżu stacji Steinhaus pod Sem- 
meringiem. Na koleji zachodniej próbowano doko- 
nać zamachu koło Amstetten. Na linji kolei ele- 
ktrycznej Wiedeń—Bratisława koło Hailburga u- 
szkodzone zostały przewody elektryczne. 

W Wiedniu policja wykryła skład materjałów 
wybuchowych, w którym znaleziono 115 grana- 
tów ręcznych, 6 bomb i mnóstwo petard. Schwyta 


no też 4-ch narodowych socjalistów, zajętych w 

; tym składzie, 3-ch z nich zbiegło. Jeden został a- 
resztowany i stanie przed sądem doraźnym. 

Przy rewizji u pewnego dyrektora fabryki pa- 
pieru kolo Amstetten znaleziono bombę typu, uży 
wanego przez narodowych socjalistów do różnych 
zamachów. Dyrektor został aresztowany. W Wels 
w Górnej Austrji aresztowano 12-tu młodych lu- 
dzi, którzy 10 bm. ostrzeliwali patrol wojskowy, 
raniąc ciężko dwóch żołnierzy. 


Mi J ti P 2 
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Paryż, 11. 6. (R) Jugosłowiański mini- 
ster spraw zagranicznych Jewticz przyjęty 
został dziś przedpołudniem przez ministra 
Barthou, poczem obaj ministrowie udali się 
na wspólną konferencję do premjera Dou- 
mergue'a. 

Jewticz odbył następnie dłuższą rozmowę 
z ftrancuskim ministrem wojny, marszał- 
kiem Petainem. 

W południe Barthou wydał na Óuai d'Or- 
Say na cześć Jewticza śniadanie, w którem 
wzięli także udział inni członkowie rządu, 
oraz poseł jugosłowiański. Właściwa konfe- 
rencja rozpoczęła się po śniadaniu. 

Jak z kół poinformowanych donoszą, te- 
matem konferencji była sprawa paktu bał- 


kańskiego w związku z możliwością przy- 
stąpienia do niego  Bułgarji oraz kwestje 
polityczne i gospodarcze Europy środkowej. 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻER- 
SKIEGO W AMERYCE 

Newark (New Jersey) 11. 6. PAT. Znale- 

ziono tu szczątki wielkiego samolotu pasa- 

żerskiego, który zaginął w ub. sobotę. Jak 

się okazało samolot ułegł katastrofie i spło- 

nął doszczętnie. Wszyscy pasażerowie ponie 
śli śmierć. (Zob. tel. na str. 12-tej) 


500 csóh utonęlo 


Boston. 11. 6. PAT. Gwałtowna powódz zniszczy 
ła prawie doszczętnie miasto OQcctopec w republi- 
ce Honduras. 5.060 osób utonęło. 


Działacz endecki 
wzywa do „rźnięcia Zydów!, 


Łódź, 11. 6. PAT. W dniu 10 bm. prezes 
Stronnictwa Narodowego w Łosku Roman 
Kaźmierczak urządził w Widawie zebranie 
nielegalne, które zostało przez policję roz- 
wiązane, Ponieważ na zebraniu tem Każ- 
mierczak nawoływał do „rznięcia Żydów” (!) 
został zatrzymany i osadzony w miejsco- 
wym areszcie gminnym do dyspozycji władz 
sądowych. 

Dziś, korzystając z odbywającego się tar- 
gu i liczniejszego skupienia ludności, grup- 
ka zwolenników Kaźmierczaka usiłowała 
podburzyć przybyłych na targ, domage.jąc 
się zwołnienia Kaźmierczaka i obrzucając po- 
sterunkowych P. P. kamieniami. 

Jeden z posterunkowysh został raniony 
kamieniem w głowę. Policja nie używając 
broni, rozprószyta zebranych, przywracając 
w pełni całkowity spokój. 7-miu prowodyrów 
zajścia, zwolenników Kaźmierczaka, zatrzy- 
mano, osadzając ich w areszcie do dyspozy- 
cji władz sądowych. 


Otwarcie międzynarodowego 
kongresu autorów 


i kompozytorów 

Warszawa, 11. 6. (PAT). Dziś o godz. 11.30 w 
pałacu Staszica odbyło się uroczyste otwarcie 9-go 
kongresu Międzynarodowcj Konferencji Związku 
Autorów i Kompozytorów. Na zjazd przybyło oko- 
ło 100 delegatów zagranicznych. Uroczystość 6 
twarcia zaszczycili swą obecnością prezes rady: mi- 
nistrów prof. Kozłowski, mimister W. R. i O. P. Ję- 
drzejewicz, członkowie korpusu dyplomatycznego, 
wiceminister sprawiedliwości Sieczkowski, prezy- 
dent miasta st. Warszawy Kościałkowske. 

Za stołem prezydjalnym zajęli miejsce przewó- 
dniczący poszczególnych iederacyj z prezesem fe: 
deracji p. Charles Mere na czele. 

Posiedzenie zagaił prezes Związku Autorów Dra 
matycznych Polskich Wacław Grubiński witając 
przedstawicieli rządu oraz uczestników kongresu. 
Następnie zabrał głos p. minister Wacław Jędrza. 
jawień, wygłaszając powitalne przemówienie. 

Po przemówieniu p. ministra, powitał zjazd im. 
stolicy prezydent miasta Kościałkowski, wreszcie 
zabrał głos przewodniczący konferencji Charles 
Mere, który: na wstępie podziękował członkom rzą 
du polskiego za  zaszczycenie swą obecnością 
otwarcia kongresu. Mówiąc o konferencji: mówia 
podkreślił jej stały rozwój i wskazał na koniecz- 
ność solidarnej akcji członków konfederacji. 

Na fem posiedzeniu inauguracyjne zostało zam- 
knięte poczem uczestni.y kongresu udali się na 
zwiedzanie otwartej specjalnie z okazji kongresu 
wystawy zbiorów teatralnych i muzycznych Biblio 
teki Narodowej. 


Zgon honorowego prezesa 


federacji Jouberta 

Warszawa, 11. 6. (PAP). O godz. 10 rano w go- 
dzinę przed otwarciem obrad, kongresu zmarł na 
gle w hotelu Europejskiim przybyły z Paryża Cə 
lestyn Jouberi, honorowy prezes federacj. auto- 
rów i kompozytorów, słynny pisarz dramatyczny 
i równocześnie wydawca. Prezes Joubert przybył 
już z Paryża w niebezpiecznym stanie zdrowia i 
wkrótce po przybyciu zakończył życie. 

Zwłoki zmarłego nagle C. Jouberta zostaną na 
koszt Z. A. I. K. S. przewiezione do Paryża. 


Straszny wypadek na stacji 


kolejowej Nisku 

Lwów, 11. 6. (O) Z Niska donoszą: Ubie- 
głej nocy posterunkowy policji, pełniący 
służbę na stacji kolejowej w Nisku, zauwa- 
żył trzech osobników w pobliżu pociągi to- 
warowego, który niebawem miał odejść. Po- 
nieważ osobnicy ci nie reagowali na wezwa 
nie posterunkowego, ten w przekonaniu, że 
ma do czynienia ze ma do czynienia ze zło- 
dziejami, oddał strzał, kładąc jednego z męż 
czyzn trupem. Zabitym okazał się Józef 
Barchoł, słuchacz 4-go roku praw, zamie+ 
szkały w Rudniku. Towarzyszami zabitego 
byli dwaj znani lekarze z Niska, którzy o+ 
świadczyli, że przyszli na stację z zamiarem 
odjechania pociągiem towarowym, gdyż o- 
sobowego już nie było. 


— a 


Posiedzenie 
Rady m. Krakowa 


W nadchodzący czwartek odbędzie się na Ratu 
szu krakowskim, o godz. 6 wiecz. posiedzenie Ra 
dy m. Krakowa. 

Na posiedzeniu tem rozpatrzona będzie sprawa 
zakładów opiekuńczych na terenie Krakowa oraz 
wyboru opiekunów społecznych i ich zastępców 
na przeciąg lat trzech. 

Po uchwaleniu regulaminu czynności Komisji 
Rewizyjnej Rady Miejskiej, na porządku dziennym 
znajdzie się sprawa Stadjonu reprezentacyjnego 
w Krakowie. Odpowiedni wniosek przewiduje od- 
damie na ten cel grumtów na torze wyścigowym. 

W związku z budową ramp dojazdowych do 
IV. mostu na Wiśle Rada Miejska uchwali naby- 
cie w drodze wywłaszczenia czterech nieruchomo- 
ści m. in. dom Towarzystwa Ochrońy Starców Ży 
dowskich „Asyfas Zekejnim*. 

W dalszym ciągu posiedzenia omawiane będą 
sprawozdania z działalności Komunalnej Kasy O- 
6zczędności miasta Krakowa oraz połączenie jej z 
Podgórską Komunalną Kasą Oszczędności. Po u- 
chwaleniu szeregu pożyczek krótkoterminowych, 
przeznaczonych na różne cele, Rada Miejska roz- 
patrzy liczne wnioski o sprzedaż gruntów. 


O przywrócenie targowiska 
na Kleparzu 


Rynek Klepareki w Krakowie, będący jednym 
z najdawniejszych placów targowych w Krakowio 
— etracił przed pewnym czasem ewój przywilej 
targowy i przemieniony został na skwer, targ zaś 
przesunięto na Nowy Kleparz (plac położony u 
zbiegu ulic Długiej, Prądnickiej, Aleji Słowackie- 
go i Kamiennej). 

W związku z tem Rynek Kleparski, który był 
przedtem ożywionym punktem handlowym mia- 
ta, stracił całkowicie ewój dotychczasowy cha- 


rakter i ruch, powodując upadek mątesjajny wie juch 


lu przedsiębiorstw handlowych, posiadających 
tam ewe biura i sklepy. To też zaraz po przemie- 
cieniu placu targowego z Rynku Kleparskiego za- 
wiązali zainteresowani epecjałny Komitet, który 
począł czynić staramia o przywrócenie temu pla- 
cowi dawnego charakteru Dotychczas starania te 
nie odniosły skutku. Obecnie udała się do prezy- 
denta miasta dra Kaplickiego i wiceprezydenta 
dra Landaua specjalna delegacja z prośbą o uczy 
nienie «Kleparza znowu targowiskiem. Delegacja 
ta pod przewodnictwam p. St. Syca prosiła o wy- 
danie zezwolenia na sprzedaż na Rynku Klepar- 
skim nabiału, owoców, drobiu i artykułów epc- 
żywczych oraz ekoncentrowanie tam sprzedaży 
wyrobów drobnego przemysłu oraz produktów 
chałupniczych, przez co stworzyłoby się dla przy- 
jezdnych swojego rodzaju atrakcję. 

Zarząd Miejski zajął się tą sprawą i może już 
wkrótce Rynek Kleparaki odzyska ewój handlo- 
wy charakter, jaki miał od dawna. Oczywiście — 
nie nastąpi to ze szkodą dla zieleni, której nigdy 
nie może być dla miasta za dużo. 


WYROK W PROCESIE „EMPEFILMU*Ć —. 
WE CZWARTEK 
W dniu wczorajszym zakończył się sensacyjny 
proces „Empefilmu*. W ciągu dnia wczorajszego 
przemawiał prokurator oraz obrońcy, poczem prze 
wodniczący zapowiedział ogłoszenie wyroku na 
czwartek, godz. 5 popołudniu. la 


naa 


— PRZYWÓZ TOWARÓW REGLEMENTOWA 
NYCH W III. KWARTALE 1934 R. Izba przemy- 
sówo-handlowa w Krakowie zawiadamia firmy in 
teresowane, że podania o przywóz towarów regle- 
mentowanych z kontyngentów LIL. kw, b. r. przyj 
mować będzie do dnia 20 bm. i 

— MIEJSKA SZKOLA GOSPODARSTWA DO- 
MOWEGO w Krakowie ul. św. Marka | 34 urzą» 
dza, jak co roku, wakacyjny dwutygodniówy kurs 
koszykarstwa galanteryjnego. Na kursie wyra- 
biana aj rafji, pedigu, wikliny. Począ- 
ek kursu m. Iniormacył udzi 1 
św. Marka 1. 34. Hea Dyrejsiza 

— LEKARZ OFIARĄ ZŁODZIEI, Dr. Star 
Eljasz z Krakowa, donióeł organom P. P., że skra 
dziono mu w tramwaju na linji Nr. i z kieezani 


„NOWY DZIENNIK“ środa 13. VI. 1934 


Otrzymujemy następujący komunikat z Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sziuk Pięknych: 

Jak wiadomo, grupa Artystów Plastyków urzą- 
dziła secesję z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię 
knych, zabrawszy pewną ilość obrazów z „Salo- 
nu 1934* mimo obowiązujących przepisów i wła- 
śnoręcznie podpisanych dehlaracyj że „po przyję- 
ciu dzieła na wystawę bezwarunkowo żadne z tych 
dzieł nie może być z wystawy wycolane"”. Sece- 
sjoniści nie poprzestawszy na tej demonstracji, 
rozesłali do niektórych dzienników oświadczenia, 
w których starają się nadać swemu wystąpieniu 
pozory słuszności, 

Wobec powyższego Dyrekcja Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych oświadcza, że zarzut mani- 
festantów jakoby nagrody na Salonie rozdzielono 
między starszych artystów nie odpowiada praw- 
dzie, gdyż młodym przypadlo w udziale osiem na- 
gród. Odznaczeni zostali ci, którzy na to zasługi- 
wali, w myśl orzeczenia komisji do której nałe- 
żał reprezentant Ministerstwa Oświaty, reprezen- 
tant gminy miasta Krakowa, reprezentanci Komi- 
tetu Wykonawczego Zjazdu Artystów Plastyków, 
oraz delegaci Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych. 

Bezpodstawnym jest również zarzut jakoby Dy- 
rekcja Towarzystwa wbrew decyzjom ogólnopol- 
skiego Zjazdu Plastyków 1934 samodzielnie Zor- 
ganizowała Salon, bo Zjazd ten nie powziął abso- 
lutnie żadnej uchwały w sprawie organizacji Sa- 
lonu w Krakowie. Dyrekcja Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych była zdania, że organizo- 
wanie Salonu, jako imprezy mieszczącej się w lo- 
kalu Towarzystwa, musi spoczywać w rękach Dy- 
rekcji. Na takiem stanowisku stanął też i Komi- 


wiedkowie W procesie 
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Powody secesji artystów z „Salonu 1954" 


tet Wykonawczy ogólnopołskiego Zjazdu, o czem 
gen. Zamorski Aia prezes tegoż Komitetu zawia- 
domił Dyrekcję. Współudział Komitetu Wykonaw- 
tzego w organizacji Salonu wyraził się w tem, że 
desygnowani przez niego delegaci wchodzili w 
skład zarówno Komisji przyjmującej dzieła ra 
wystawę, jak też Komisji rozdzielającej nagrody. 
Jeśli więc grupa secesjonistów krakowstich wy 
stępuje dziś przeciw powyższej organizacji Saionu 
zwalcza temsamem decyzję Komitetu Wykonaw- 
czego, wybranego na ogólnopolskim Zjeździe Art. 
Plastyków. 4 Pa 
Gołosłownym jest również zarzut jakoby wielu 
artystów nie było powiadomionych o urządzaniu 
Salonu w Krakowie, bo wielokrotne komunikaty 
w prasie całej Polski, a nadto rozesłanie ponad 
350 zaproszeń do znanych artystów dowodzi, Że 
dyrekcja dobrze spełniła swój obowiązek. i 
A już conajmniej nieprzyzwoite i godne napię- 
tnowamia eą ataki secesjonistów na prof. Jaro- 
ckiego, który ani w komisji przyjmującej dzieła 
na wystawę, ani w jury nagród udziału nie brał, 
choć jako prezes Dyrekcji miał do tego prawo. 
Liczne prywatne pretensje wnoszone przez mie- 
których secesjonistów do członków komisji na- 
gród upoważniają Dyrekcję Towarzystwa do pu- 
blicznego oświadczenia, że głównym powodem 6c 
cesji z Towarzystwa są zawiedzone nadzieje nie- 
których artystów spodziewających się otrzymania 
nagrody na Salonie. Nad takiemi jednak prywat- 
nemi motywami Dyrekcja Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych służąca wyłącznie zadaniom 
propagandy sztuki przechodzi do porządku dzien- 
nego. i 


morderców Garntarzówny 


otrzymali wezwania na rozprawę 


(rg) W związku ze zbliżającym się procesem 
przeciwko mordercom śp. Garncarzówny sekreta- 
rjat sądowy przystąpił w ubiegłym tygodniu do 
rozsyłania wezwań świadkom, którzy przesłucha 
ni będą na rozprawie. 
Ogółem zostało, aktem, oskarżenia zawnioskowa, 

dwadzieścia jeden świadków,. kyórzy . prze: 
słuchani będą w ciągu czterech dni rozprawy, tj. 
od 18 do 21 bm. W dniu 22 bm. nastąpią wywo- 
dy stron, poczem zapadnie wyrok. 

'Wezwani na wniosek prokuratora świadkowie 
otrzymali już wezwania na rozprawę. Wśród nich 
widzimy w pierwszym rzędzie dra Józefa Nüssen 
Telda. Jest to pierwsza oeoba, która przybyła na 
miejsce zbrodni. Zeznania lekarza dotyczyć też bę 
dą eytuacji, jaką zastał w mieszkaniu. 

Dalszą grupę świadków stanowią lokatorzy 
domu przy ul. Andrzeja Potockiego 12. Wśród 
nich widzimy: inż. Ludwika Blilhbauma, dra Józe- 
fa Braciejowskiego i Józefa Jusięgę. 

Świadkowio Józeła Bednarska i Franciszek 
Bochenek są tymi, którzy otrzymali od morder- 
ców złote monety 20-dolarowe. 

Z pośród dalszych osób, które wchodziły w 
kontakt z mordercami wyszczególnić należy: kó- 
chamkę przebywającego w więzieniu Wanata, Ma- 
rję Cięcielewską i jej gospodarza Jana Palucha, 


wreszcie mieszkańców Kocmyrzowa Mikołaja Fą- 
farę, Stanisława Pazdalskiego, Ludwika Pazdal- 
skiego i Reginę Kwaterową, oraz spólnika morder- 
ców, Wanata, 

Wiele ciekawych momentów do sprawy wniosą 
niechybnię zeznania Marji Dawidwekiej i Krcysty- 
ny Krapickiej, znajomych Władysława Bobrzeckie 
go i Schenkirzyka, którzy w ich towarzystwie 
spędzili noc po morderstwie w barze „Esplanada“. 

Dokładny przebieg śledztwa policyjnego i jego 
ciekawe perypetje znajdziemy w zeznaniach Na- 
czelnika Wydziału Śledczego p. nadkomisarza Pol- 
laka, dalszy zaś świadek st. przod. służby śledczej 
Piskor opisze przebieg przesłuchania i depozycje 
poszczególnych oskarżonych. Ostatnim wreszcie 
świadkiem będzie Jan Rymkiewicz. 

Kwestja obrońców zdaje się już byó zadecydo 
wana. Z obrońców z urzędu komzyetać będą tylka 
dwaj oskarżeni, tj. Doniec, którego bronić bę- 
dzie adw. dr. Augustynek i Wł. Bobrzecki, w któ 
rego obronie wystąpi adw. dr. Jan Bardel. Jake 
obrońca Schenkirzyka wystąpi adw. dr. Aschen- 
brenner. 

Miarą olbrzymiego zainteresowania się sprawą 
jeet fakt, że pomimo kilkudniowego okresu, jaki 
dzieli nae jeszcze od rozprawy, bilety wstępu na 
salę rozpraw są już wyczerpame. 


ELST TZETSFEROCACPOWECN: CY LATO RE REE ITO ATTRA 


kamizelki zegarek złoty 
wartości 500 zł. 

— PRZY KASIE NA DWORCU. Neus Juljan, 
konduktor kolejowy, dóniósł organom P.P., że 
ekradziono mu na dworcu kolejowym przy kasie 
płaszcz kolejowy, w którym znajdowała się ksią- 
żeczka wojskowa na jego nazwisko oraz wyciąg 
metrykalny, ogólnej wartości 40 zł. R 

— NIE WOLNO GRAĆ W „NAPARSTKI:, Za- 
trzymano Jeziorka Michała (lat 33) murarza z W? 
Ji Duchackiej i Czarneka Leopolda (lat 40) mura- 
rza z Krakowa, obu za oszukańczą grę w tzw. 
„trzy naparstki“, 


— Z „EZRY CHALUCOWEJ* Dziś posiedzenie 
Kom. Impr. o godz. 8 wiecz. Posiedzenie Sekcji 
Młodzieży przy „Ezrze Chalucowej" godz. 7.80 wie 
czór, Mikołajska 9, I. p. 

— STOW. AKAD. „BAR KOCHBA*, Wo środę, 
dnia 13 bm. odbędzie się referat dra F. Babada, pun 
ktmalnie o godz. 8.15. Obecność wezystkich obowiąz 


kowa. 

— STRONNICTWO PAŃSTWA ŻYDOWSKIE. 
GQ. Dziś, godz. 7.45 plenarne zebranie członków 
w lokalu własnym Mikołajsk» 9, połączone z refe 


ze złotym łańcuszkiem, 


Zaginiony konsul japoński 
w Nankinie 


, Nankin, 11. 6. PAT. Dwa okręty wojenne 
japońskie przybyły do Nankinu. Marynarze 
japońscy prowadzą poszukiwania za zagi- 
nionym konsulem japońskim w Nankinie 
Kuramoto, który — według pogłosek — zo- 
stał uprowadzony przez terorystów chiń. 
skich. Władze japońskie ze swej strony wy- 
znaczyły nagrodę po 10 tys. dolarów za wia 
domości o losach zaginionego, 


„Rzym, 11. 6. (R) Wedle mpowiedzi ofi- 
cjalnej, Włochy jeszcze w bieżącym roku 
rozpoczną budowę dwóch 35.000-tonnowych 


okrętów wojennych. 

pow | 
ratem. W najbliższych dniach przeniesiony zoetaje 
do własnego lokalu sekretarjat całego rucha na 
Zach. Małopolskę i Sląsk. 
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„NOWY DZIENNIK* środa 13. VI. 1934 


50% ZNIŻKA CEN DROBNYCH OGŁOSZEŃ 


OBECNE CENY OGŁOSZEN DROBNYCH: 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


Sanatorium w Batowicach 


pod Krakowem. Dla nerw. chorych pod kier. Prof. Dra Marcina Zieliń- 
PRZEDSTAWICIEL bran | Skiego otwarte cały rok. Tel. 177-30, 137-30. Poczta Prądnik Czerwony | m. 7. 


POSAD POSZUKUJĄ 


ży tekstylnej, rutynowa- 
ny kupiec dobrze zapro: 
wadzony u klijenteli hur. 
towej na miejscu i pro- 
wincji, objeżdżający czę: 
sto miasta Rzeszów, Tar. 
nów, Nowy Sącz,  Biel:* 
sko Biała, Oświęcim 
przyjmie za prowizją ko. 
iekcje towarów bławat: 
nych, jedwabnych, etc. 
tylko poważnych i solid. 
nych firm fabryk łódz. 
kich lub składów fabry- 
ćznych celem przyjęcia 
zamówień u pierwszorzęd; 
nych hurtowników. — 
Zgłoszenia pod „Rutyno. 
wany“ skrytka poczto- 
wa Nr, 391. 5995k 


PLISOWANIE franc. na. 
tyżki i szersze na falba- 
ny wykonuje szybko i ta | 
nio, Miodowa 20/7. 
3851g 


PANI inteligentna, ko- 
chająca dzieci, znająca 
sę na gospodarstwie 
robotach ręcznych, jak 
również do prowadze 
nia interesu, poszukuje 
zajęcia, Zgłoszenia poł 
„A. R.“ do Adm, „Now 
Dziennika“, 4066g 


ABSOLWENT szkoły 
handlowej poszukuje pra 
ktyki biurowej lub skle- 
powej, Zgłoszenia Nowy 
Dziennik pod „Uozciwy* 

4038g 


WOLNE POSADY 


POSZUKIWANY, jest v. 
rzędnik branży drzew 
nej, zdolny do wyrznię 
cia drzewa budowlane 
go, kopalnianego i pa 
pierowego. Zgłoszenia : 
podaniem referencji 

p'acą miesięczną pod 
„Ładunek* do Adm. „N 
Dziennika”, 6089k1 


PRAKTYKANT biuro 
wy z ukończoną  4-let 


nią Akademją  Handlo. 
wą lub szkołą średnią 
poszukiwany. Zgłosze- 


nia do Adm. „N. Dzien. 
nika“ pod „Praktykant 
biurowy“. 


POSZIJKUJĘ samodziel 
nej kucharki (Żyd.) do 
pensjonatu, ze świade 
ctwami, od zaraz. Zgło 
szagiia: Skrytka poozto 
wa 25, Zakopane. 


W dniu 3 bm. obchodził król Jerzy 69 rocznicę swych urodzin. Z tej okazji odbyła 
gwardji królewskiej, która odebrał król w otocze niu swych syn 


Komfortowy pensjonat 


„OAZA“ 


MER 


Tel. 289 pod zarządem  Berenbaumowej 1 
Hochbergowej poleca tanio pokoje na czer- 
wiec i lipiec z utrzymaniem lub bez. 


WVVYVYVYVYVVVVVVYV 
Zeszyt czwarty 1934 


MIESIĘCZNIKA ŻY00WSKIEÓO 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA 
zawiera następującą treść (96 stron): 


Ludwik Oberlaender: Radykalizacja nacjonali- 
zmu polskiego. 

Albert Einstein: Myśli o żydostwie. 

Chaim Lów: Żydzi w poezji Odrodzonej Polski. 
IV: Poetki. V: Poeci polsko- żydowscy. VI: Kon- 
kluzje, 

Mateusz Mieses: Judaizanci we wschodniej 
ropie. IV: Na Bałkanie i na Węgrzech. 

L. Oberłaender: Pamięci Leopolda Gottlieba 

G. Chanoch: Miasto żydowskie (W 25-lecie Tel 
Awiwu). 

M. Pomeranz: Chrześcijańska 
dostwa. 

w. Fallek: Nowe przekłady biblijne, 

N. Weinig: Dzieje literatury Żydów. 

H. Sternbach: Sklepy cynamonowe. 

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8. Zamówie- 
nia do administracji: Warszawa, Rymarska 8, iel 
11-57-38, — Przesyłki pieniężne na konto P. K. O. 
24768, Menora, Śp. Wyd. Warszawa. — Redakcja: 


tu- 


apologetyka ży- 


Urodziny króla Anglii 


aA TZ 


Dla poszukujących pracy . . 5 gr. 


KUPNO 


FORTEPIAN krótki, dc 
nauki kupię gotówkowo. 
Zgłoszenia Nowy Dzien 
nik, „Tylko okazyjni»* 

6086x 


RÓŻNE 


WYTWÓRNIA armatu 
i wyrobów metalowych 
wraz z maszynami, odle 
wnią i kompletnem urzą 
dzeniem we Lwowie, po 
szukuje spólnika z kap: 
tałem zł, 10.000 i wspo! 
pracą handlową. Zgło- 
szenia „Armatura“ Bin- 
ro dzienników, Lwów. 
Kościuszki 2. 6084} 


OŚWIADCZENIE! Stwie: 
dzam, że wprowadzony w 
błąd przez osoby postron 
ne, podałem do wadomt 
ści więcej osót, iż Par 
Józef Lehrer w Czar 
nym Dunajcu nie wyku 
puje swoich weksli, zna, 
dujących się w obiegu 
Gdy zaś okazało się tc 
nieprawdą przeto publi 
cznie Go za to przepra 
szam. Izak Hrsch Korn- 
gut, 088kr 


SMACZNE obiady po 
zniżonej cenie 


się: Dietla 111, I. p 


się defilada 


ów, księcia Wałji i księcia Jorku. 


DO PALESTYNY wyjeż 
dżającym urządza spe- 
cjalne Kursy Samocho- 
dowe po zniżonej cenie 
Rządowo upoważniona 
Szkoła Samochodowa 
Kosturkiewicza, Kraków 
Szewska 1. 5928k 


IRYSY ŚMIETANKO- 
WE. Fachowiec, posia 
dający urządzenie do fa 
krykacji cukierków, po 
szukuje spólnika z kapi 
tałem 2.000—3.000 Zł. — 
Zgłoszenia pod „Bardzc 
korzystnie“ do Admin 
„N. Dziennika“.  4066g 


UNIEWAŻNIIAM 2 zgu 
bione weksle in bianco 
na Zł. 500 i 1.300, akce 
p'owane- przez  Oziasza 
Felwla Flaumendorfa - 
Chaję Flaumendorf, Rzi 
szów. 60911 


WIADOMO, że okazyj 
ne maszyny do pisania 
kupicie najtaniej u Ló- 


wensteina, Kraków, 
Zwierzyniecka 11. Te- 
lef 162-50 5679k 


MŁODZIENIEC lat 19, z! 


lepszej rodziny, obzna- 
jomiony z  buchalterją, 
poszukuje jakiegokol- 
wiek zajęcia. Wiadomość 
w Adm. „Now. Dzienni- 


ka“ pod „Uczciwy 7047“. 


wydaje | SPRZEDAŻ 


CHŁOPCZYKI! Piękne 
koszulki sportowe z kra: 
watem, doskonały fason. 
dobry, mocny gatunek 
przygotowała dla Was 
wytwórnia bielizny „Ła 
będź*, Kraków, Starowi 
Slna 6. 6004k 


ZDROJOWISKA 


RABKA, 


Pensjonat 


\komfortowy, pięknie po 
*łożony, zdala od ulicy. 
6057k 


ZAKOPANE ANASTA. 


ZJA ZAMOJSKIEGO tel 
344. Po gruntownym re- 
moncie zarząd Flory Sin- 
gerowej. Piękne, dogodne 
położenie. Wspaniały wi- 
dok. Wykwintna obfita 
kuchnia, Ogród, Tarasy. 
Łazienki, Pianino, Radio 
Komfortowe pokoje 
bieżącą wodą. Ceny przy- 
stępne. 6003k 


PORONIN obok ZAKO- 
PANEGO. Pensjonat „PO. 
LANKA% pod zarządem 
Morgensternowej z Zako. 
panego, położony w prze- 
ślicznej okolicy nad Du- 
najeem, poleca pokoje z 
całodziennem utrzyma: 


N 


zapewniając troskliwą 
opiekę. 5014k 
PENSJONAT „MARY. 


SIENKA“ Rabka - Zdrój 
poleca pokoje komiorto- 
we z pełnem utrzyma- 
niem dla starszych, po 
łożenie centralne, ogród 
do dyspozycji. 6043k 


SWOSZOWICE, —- obok 
KRAKOWA. ZAKŁAD 
KĄPIELI SIARCZA. 
NYCH OTWARTY OD 
1 CZERWCA (dojazd ko 
leją lub autobusem). 


4057g 
r 

FORTEPIANY - PIANI- 

NA stroję, naprawiam 


tanio, oraz kupuję zniez: 
czone. ROM, Boż. Ciała 
10, telef. 166-20. 


LOKALE 


POKÓJ frontowy, sło- 
neczny, komfortowy, dc 
wynajęcia: ul. Bonerow 
ska 2/4. 40633 


6092kr | Łódź, Narutowicza 9%. 

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6/00, kwart. ZŁ 18%00 
W Krakowie z odnoszen. do domu » p 620 „ m 1860 
Na prowincji z przesyłką pocztową » » 660 » m 1980 
Zagranicą z przesyłką pocztową » „1000 „ „ 3000 


„NOWY DZIENNIK“ wyehodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświat 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 37 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1%25. — Tekst 1—, Nadesłane 075. — Za teksteni 
0'23, — Drobni e od słowa 0*t0 gr. Dla poszukująć ych pracy 05 gr. Gratuia 


cje 1250, — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. Za druk kolor. 50%. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhem Berkelhammer. 


Nowa Drukzrnża Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna 


